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Hitlerowiec Goerinf
prezydentem Refchstogu

Krwawe den? cnsl tacie uliczne pod gmachem Reichstagu. 
Rewolucyjna mowa Klary Zetkin. — Centrum za kandy­

datem hitlerowskimi
(T e leg ram  w ła sn y  „N o w eg o  D ziennika*')

B erlin  30. S. (S c l i )  D ziś popołudniu nastą­
p iło  o tw arcie  now ego Reichstagu. Już od wcze 
snych godzin  porannych w okół gm achu Reichs 
tagu grom adziły  się tłum y ludności, zab iega­
ją ce j bezskutecznie o o trzym an ie karty  wstę­
pu na galerję. K a rty  wstępu zostały bow iem  
rozdane ju ż z końcem  ubiegłego tygodn ia. W  
m iarę zb liżan ia  się term inu rozpoczęcia obrad 
zw iększał się tłum  ludności do tego stopnia, że 
po lic ja  ty lk o  z trudem  zdołała u trzym ać po­
rządek. P rzy  wejściu  do gmachu ustaw ił się 
długi szereg fo togra fów  i operatorów  I i Iino- 
„wych.

K ilkak ro tn ie  z tłum u rzucano jv  stronę po­
lic ji kam ien ie i wznoszono okrzyk i „D eutsch- 
land rrw ach e“ . W obec groźnej postaw y tlunm  
po lic ja  została zmuszona rozpędzić demonstran 
łów  pałkam i gum ow em i. P o  ponownem  nagro 
m adzeniu  llunm  dem onstrantów  w kroczy ła  po 
lic  ja konna i w yp a rła  ich w  kierunku placu 
poczdam skiego. Podczas rozpędzania dem on­
strantów  zostało k ilkanaście osób rannych. Do 
konano w ie lu  aresztowań.

flara Zptkir ma głos!
O go cl z. K> o tw arła  obrady now ego Reichsta­

gu przewodnicząca z tytu łu  starszeństwa po­
słanka kom unistyczna K la ra  Zetkin. W  c h w i­
li, gdy Ze lk in  zajęła m iejsce prezydenta, w e ­
szli na salę obrad posłow ie narodow o- soc ja ­
listyczn i, w szyscy w  m undurach. O tw iera jąc  
obrady przew odnicząca w yg łos iła  godzinne 
p rzem ów ien ie, w  którcm  ostro atakow ała  obec 
ny rząd  i ustrój kap ita listyczny. „Reichstag 
z lliera  się —  m ów iła  —  w  ch w ili k ryzysu  za ­
łam ującego się kap ita lizm u, w  ch w ili, gdy na 
klasę pracu jącą spada grad cierpień. P o lity c z ­
na w ładza  spoczyw a obecnie w  rekach rządu 
prezyd ja lnego, p rzedstaw ic ie li kapitału , w ie l­
kich  agrarju szy  i genera lic ji. M im o wszeciiw łn 
łzy. jaką  obecny rząd  dysponuje, za w iod ły  yv 
zupełności w szelk ie  jego  poczynania w  d zie ­
dzin ie w ew n ętrzn e j i zagran icznej. P o lityk a  za 
gran iczna rządu, pow odow ana zakusam i im pe 
rja lis tvcznem i, przysparza N iem com  coraz w ię  
cej trudności. W  dziedzin ie  w ew n ętrzn e j kon ­
to rządu obciążone zostało licznym i m ordam . 
politycznem u Zan im  Reichstag przystąp i do 
rozpatryw an ia  swych  poszczególnych zadań, po 
w in ien  spełnić n a jp ie rw  sw ój najw ażn iejszy ' 
obow iązek : obalić rząd i postaw ić p rezyden tr 
R zeszy w  stan oskarżen ia z pow odu  naruszę j 
n ia  konstytucji. Obalen ie rządu będzie sygna­
łem  do rozw in ięc ia  ca łej potęgi mas zewnątrz 
parlam entu, celem  zgniecen ia faszyzm u. Roz j  

w ó f potęgi mas k lasy pracu jącej musi zm ie- i 
*-zać do obalen ia ustroju  burżu^zyjnego i gos- I

podarki kap ita listycznej. N akazem  ch w ili jest 
utw orzen ie w spólnego fron tu  k lasy pracu jącej 
bez w zględu  na różnice polityczne, re lig ijn e  i 
pog lądy św ia tow e". M owę sw oją  zakończyła 
K lara  Zelk in  w yrażen iem  nadziei, że m im o po 
deszlego w ieku  doczeka się jeszcze, iż jako  
przewodnicząca z tytu łu  starszeństwa o tw orzy  
p ierw szy  kongres rad sow ieckich N iem iec. Mo 
wę nagrodzili kom uniści hucznem i oklaskam i. 
Reszta sali zachow ała zupełny spokój.

Kandydatury
Po  załatw ien iu  form alności przystąp iono do 

w yboru  p rezyd jum  Reichstagu. Poseł kom un i­
styczny T o rg ie r  ośw iadczył, że partja  jego  sta 
w ia  w łasną kandydaturę, a w  razie drugiego 
g losow an ia  będzie g losow ała  i i "  ,sanJydata so 
rja listycznego. P a r ija  narodow o- soc ja lis tycz­
na staw ia jako  kandydata na prezydenta Reichs 
tagu posła Goeringa, zaś p a r ija  socja lno- d e ­
m okratyczna postaw iła  kandydaturę poprzednie 
go prezydenta Reichstagu  Loebego. P rzystąp io  
no do głosowania.

Dasś w numerze
(pi acz artykułu wiiepnego:)
Dr. Z . S ilbecp fen ig : M igaw k i europejskie 
(- 's i ) : Idea liśc i a p a rty jn icy  w obec w o jn y  
(K ) :  W  szaleństw ie p. W as ilew sk iego  tk w i m e 

toda ,
C la ire  G o li: T ou t Paris
P ie rre  R eze lo fi: T ak  w  życiu  b yw a  (fe jle to n ) 
V ir : N ow e  opłaty
Udręki celne w  interesie skarbow ym ?
Czarny człow iek
L is ty  do redak to ia  „N o w ego  Dziennika'*.

Wynik glosowania
Berlin  30. 8. (S ch ) W  w yn iku  głosow an ia  

poseł n arodow o- socja listyczny o trzym ał 367 
głosów  < został w yb ran y  prezydentem  R eichs­
tagu w iększością absolutną. K andydat soc ja li­
styczny Loebe o trzym ał 135 głosów , a kan dy­
dat kom unistyczny T o rg le r  80. G oering p rzy ­
jął w ybór. Jak z pow yższego  w yn ika , centrum  
głosowało za kandydatem  h itlerow sk im .

Prżecfw rozwiązaniu 
Reichstagu

B erlin  30. 8. (S ch ) P on iew aż w  kotach par- 
lam enta-uych  panuje przekonanie, że kanclerz 
otrzym a od prezyneuta pełnom ocn ictw o w  spra 
w ie  natychm iastow ego rozw iązan ia  Keichs.agu  
przeto istn ie je  tendencja, aby kom isja  do o - 
c łirony  p raw  reprezentantów  narodu została 
jeszcze na dzis ie jszem  posiedzeniu 'yybrfuui.

Hindenburg solidaryzuje sie 
z Rządem Rzeszy

Beilin 30. 8. PA T . Prezydent Hiiidenburg przy­
jął dziś w Neudeck w godzinacn przedpołudnio­
wych kanclerza Papena, ministra spraw wewn. 
Uayla i ministra Reichswehry gen. Schleicheia na 
dłuższej audjencji. O wyniku tych rozmow ogłasza 
biuro Conti komunikat, że Hindenburg wyraził 
swą zgodę na projektowane przez rząd Rzeszy za­
rządzenia gospodarcze i finansowe, które w ogól­
nych zarysach przedstawił kanclerz Papen w swej 
niedzielnej mowie, wygłoszonej w Monasterze. —

■ Prezydent Hindenburg zwrócił się —  j&K twierfla" 
komunikat —  do kanclerza Papena z prośby, aby 

I przy opracowywaniu poszczególnych zarządzeń 
i położono nacisk na zapewnienie staindartn życiu, 
j wego robotnikom i uwzględniono socjalny oLarak- 
i ter programu. Szczegółowe omówienie sytuacji we 

wnętrzno-politycznej —  podkreśla komunikat —  
wykazało całkowitą zgodność poglądów między 
prezydentem Hinuenburgiem a rządom R ia  ■»,

eneral Scbleicher o równouprawnieniu
wojskowe m Niemiec

B erlin  30. 8. (S ch ) Organ R eich sw eh ry  ,Hei 
m ald ienst“  przynosi dziś artyku ł m in istra  
R eichsw ehry, gen. v. Sch leichera w  spraw ie 
rozbrojen ia, bezpieczeństwa i rów noupraw n ić 
m a N iem iec. W  artyku le tym  gen. v. Schlci- 
cher poddaje krvł_vcc dotychczasow y w yn ik  
obrad kon ferencji rozb ro jen iow ej, zaw arty  w 
rezolucji z dn ia 23 lipca br. zaznaczając, że nie 
zaw iera  on nic pozytyw n ego  i nie uwzględnia 
ćądań n iem ieck ich  w  dziedzin ie  rów noupraw  
nicnia. Pozatem  zm ierza rezo lucja  do dyskry 
m inneji n iektórych państw, pozostawiając, ber 
[ńeczeństwo narodowe N iem iec  w dalszym  'sia 
gu zagrożone. Pon iew aż kon ferencja  ro zb ro je ­

n iow a n ie doprow adziła  do złagodzen ia w y ­
ścigu zbrojeń  i jeś li państwa zw ycięsk ie  nic 
dotrzym ają  zobow iązan ia  rozbro jen iow ego, 
wówczas będą N iem cy  zm uszone przeprow a­
dzić reorgan izację sw e j s iły  zbro jnej. N iem cy  
m ają niezłom ną w olę u trzym an ia pokoju, ale 
nie zgodzą s,ę na p rzy jęc ie  specja lnych uchw ał 
pon iża jących  ich suwerenność. R ozm iary  r e ­
organ izacji R e ichsw eh ry  zaieżcć będą od ro z ­
b ro jen ia  państw  s iln ie  uzbrojonych. N iem cy  
nie chcą brać udziału w  w yścigu  zb-ojeu , pra- 
J11:.i jednak swe ograniczone sum y pieniężne 
przeznaczone na cele obrony k ra jow e j u loko­
w ać jak  n a jkorzystn ie j.
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Człowiek na wysokościach
(T h . )  W  B erlin ie  stało się coś zgoła  n a d zw y ­

czajnego, n iespodziewanego, nadspodziew ane­
go : Zagrano publiczn ie pań stw ow y  hym n po l­
ski, a tłum y p rzys łu ch iw a ły  się jego  p o ryw a ­
ją cym  tonom  z odkrytem i g łow am i, w  peł- 
nem  czci skupieniu, oklasku jąc je  gorąco. A  
stało się to w  ch w ili, k ied y  h itle ry zm  zatruw a 
sw o ją  dziką n ienaw iścią  drogę obyw atela  n ie ­
m ieck iego i każe mu m yśleć, śnić i m arzyć 
w y łączn ie  o w o jn ie  z Polską, k tórą fu ro r teu- 
tonicus p ragnąłby zm azać z ku li z iem sk ie j. Ja 
koś m am y w ciąż przed oczym a w idm o  ja k ie ­
goś rozw ścieczonego zw ierza , k tóry  litości n ie 
zna, ani n ie zdo lny jest do żadnych m iękkich, 
łagodnych  ludzkich  uczuć. Jakoś n ie m ożem y 
sobie teraz w  żaden sposób w yob raz ić  uśm iech 
n iętego N iem ca, k tó ry  Po lakow i okazu je p rzy ­
jazne oblicze. A  tu tym czasem  słyszym y o po­
tężnym  w ybuchu serdeczności, uznania i p raw  
d z iw e j życz liw ośc i, jak iem i tłum y w ita ły  P o ­
laka i cześć oddały  jego  o jczyźn ie . C zyż to nie 
cud, zgoła  n ieoczek iw any? •

Tak, to p ra w d z iw y  cud, ho cudem jest za w ­
sze w y rw a n ie  człow ieka  z pazurów  szatańskich 
i zw rócen ie go p raw dziw em u  człow ieczeństwu. 
A  sprawcą tego „cudu nad Sprew ą“ , k tó ry  
choćby na jedną ch w ilę  pokazał nam cz łow ie ­
ka w e  w łaśc iw e j lu dzk ie j postaci, b y ł F ra n ­
ciszek Ż w irko , skrom ny sobie i c ichy  porucz­
n ik polski. S zybow ał Ż w irk o  —  odtąd ju ż na­
zw isko, którego się nie zapom ni! —  sporo t y ­
sięcy k ilom etrów  na w ysokościach , a szybo­
w a ł śm iało, odw ażn ie  i n iezm iern ie  u m ie ję t­
n ie tak, że w yp rzed z ił w szystk ich , k tórzy  z 
n im  w spółzaw odn iczy li. I stał się zw ycięzcą. A  
/jego zw ycięstw o  u radow ało ludzi i skłoniło ich 
do elem entarnego w y lew u  ludzk iego szacunku 
i ludzk ie j sym patji. W  jedn ym  dzienniku  po­
ja w iła  się naw et fo to g ra fia  w szystk ich  tych 
zw yc ięzców , Po laka  Ż w irk i i dwu N iem ców  
M orzika  i Possa, jak  stoją razem , otoczeni n a j­
b liższym i p rzyjació łm i^  Murzik, k tó ry  b y ł dru 
g im  po Żw irce , podaje w  serdecznej ko leżeń - 
skości dłoń p rim usow i i taką okazu je radość, 
jak b y  m ia ł się cieszyć w łasnym  trium fem . Ca 
ły  ten obraz m a w  sobie ty le  słońca, ty le  ży cz­
liw ośc i, ty le  radości, że serce podnosi. A  jak b y  
na otw arc ie  dalszych h oryzon tów  stoją na tym  
obrazie  obok M orzika je g o  d w o je  m ałych  d zie ­
c i i razem  ze w szystk im i się cieszą, jak gd yb y  
się zapow iedzia ło : T e  dzieci już nie będą n ie ­
n aw id z iły . T oć  w id z ia ły  sw o jego  ojca, w  c h w i­
li, gdy  okazał m iłość sw ojem u  „w ro g o w i" , gdy 
sym patją  darzy ł —  zwycięzcę.

Z w ycięzcę  darzyć  sym patją ! W  jak ich  to wu 
runkach coś tak iego staje się m ożliw em ? W szak  

w iem y , że ka tegorycznym  im pera tyw em  
w sze lk ie j w a lk i jest —  zn iszczyć w roga. W ro -  

■ ga na leży  doszczętnie pokonać. Jakżeż m ożna 
ż y w ić  sym patję  do tego, k tó ry  pokonał, k tóry  
zw yc ięży ł?

T a k  można —  jeś li w ałka n ie m ia ła  w  so­
b ie  p ierw iastka  n ienaw iści. Zasadn iczy ton du 
szy  lu dzk ie j jest —  p rzyn a jm n ie j: m ógłby być, 
gd yby  n ie b y ło  ohydnej s fo ry  podżegaczy i za- 
tru w aczy  studzien —  życzliw ość, dobroć, ra ­
dość z p ięknych  czynów , podziw  d la  odw ag i i 
dzielności. Pod z iw u  godny w yczyn  por. F ra n ­
ciszka Ż w irk i m ieści w  sobie jakby  sym bol. 
M ożna pow iedzieć : T a k ie  szczęśliw e sukcesy 
zdobyć m oże człow iek  n iety lko  dla siebie, ale 
także d la  sw o je j o jczyzn y , d la  sw o jego  naro­
du. k iedy  szybu je na w ysokościach. K to  jak  
p łaz pełza na ziem i, a jedyn em  m arzen iem  i 
dążeniem  jego  jest, drugiem u człow iekow i zia 
renko z przed nosa złapać, ten jest rozsadni- 
k iem  n ienaw iści i spustoszenia. Jego zw yc ię ­
stw o n ie  w yw o łu je  sym patji i radości u z w y ­
ciężonego, ty lk o  jego  n ienaw iść i złość p ow ię ­
ksza i pogłębia. N ieszczęściem  naszej epoki 
jest, że się ludzi uczy i głęboko im  się w paja , 
że ty lk o  pełzan ie na z iem i i grzeban ie w  p ro ­
chu u licznym  i w  jeszcze brudn iejszych  m ie j­
scach «tan ow i istotną treść rea lizm u życ iow e­
go. W  ten sposób hodu je się zaciekłość i n ie-

. naw iść, a m iarę człow ieczeństw a się skurczą.
M ożna się dopatrzeć n ie jako  pew nego pod ­

stępu p raw dziw ego  ludzk iego ducha, że takie 
poczynan ia  jak  lo tn ictw o łączy  z em anacją  
n ienaw iści, bo z w o jną . W  ten to sposób się to 
dzie je , że ludzie się temu „sp o rtow i" tern chęt­
n ie j i tern nam iętn ie j oddaw ają . Tym czasem  
jednak  dostają się w  przestworza, na wysokoś 
ci, a tam  dusza zanurza się w  ja śn ie jszych  b o ­
daj prom ien iach  słonecznych, unosi się w  czy- 
stem  pow ietrzu . C złow iek  na w ysokościach 
jest lepszy, n iź li w  sam ych nizinach.

N ie ra z  s łyszym y od tych, k tó rzy  w o jn ę  ja ­
ko ideał w yżyc ia  się ludzk iego propagu ją, cho 
ciaż m oże sam i zapachu prochu n ie bardzo 
znoszą z bliska, teorję. że w o jn a  ro zw ija  w  
człow ieku  w ysok ie nastroje odw agi o pośw ię­
cenia. P a cy fizm  lubią ludzie  ci denuncjować 
jako  ideał kram arzk i, k tóry  lubi ty lk o  spokój, 
a pozbaw ien i są w ie lk ie j odw agi. T a  teorja  
jest n iew ą tp liw ie  fa łszyw a  nawskróś. Cała rze 
czyw istość je j  przeczy. C zy w o jn a  dzisiejsza 
jest szkołą i ćw iczen iem  osobistej in d yw id u a l­
nej odw agi?  N ic  podobnego. W o jn a  jest w y ­
łączn ie ćw iczen iem  t. zn. cnoty ślepego posłu­
szeństwa, a to naw et nie posłuszeństwa z w o l­
nej w o li, z w iernego  poddania się uznanem u i 
odczuwanem u au torytetow i kom endanta, t y l­
ko z prostego strachu, jak i w  tak ie j sam ej m ie 
rze odczuwa jako  silę m otorow ą —  bydlę. Czło 
w iek  musi być  pozbaw iony  do ostatn iej reszt­
ki p ra w d z iw e j odw agi osobistej, ażeby na w o j 
nie m óc być doskonałym  —  num erem . Tam , 
gdzie liczba rozstrzyga, tam m ilczy  in d yw id u ­

alność.  Taiii, g:izie m a s z y n a  działa, tan. mil­
czy wola.  N ie jest  p ra w d ą ,  że nowoczesna w o j 
na w y z w a l a  w y s o k ie  ludzkie w łaśc iw ośc i i 
psych iczne s iły  Tam , gdzie k rew  się leje, tam  
cuchnie, a tam nie jest czysto. K re w  przelana 
zan ieczyszcza i kurczy duszę ludzką. Podnosi 
ją  ty lko w a lka  —  pokojow a. Tam , gdzie  ludzie 
prężą sw o ją  wolę i sw o je  duchowe siły , ażeby 
p rzyrodę zw yciężyć, ażeby rozszerzyć zakres 
ludzkich m ożliw ości, tam m ogą ludzie ze so­
bą wa l czy ć  bez n ienaw iści. A  zw yc ięzca  w  ta ­
k ie j w a lce n ie budzi w  przeciw n iku , w zględn ie 
w e współzaw odniku , uczuć niechęci, ty lk o  w y ­
w o łu je  w  n im  m iłość, podziw  i szeroką ludz­
ką sym patję.

A  ta sym pa lja  jakby  sama od sieb ie ro z - \ 
szerzą się na jak na jw iększe kola. Choćby na 
naród na k ra j. z k tórych  zw ycięzca  pochodzi.' 
Od zdarzen ia  na lotnisku w  T cm p e lh o fie  nie 
trzeba już lego rodzaju  m yśli i leż teoretyczn ie u- 
zasadniac. W ys ta rczy  wspom inać sław ne naz­
w isko  Ż w irko , ażeby ludzi przekonać, że „w ró  
g o w ie "  m ogą się poprostu po ludzku szano­
wać, podziw iać, a boda jże naw et kochać.

N iem cy  —  a kto tam  policzy, ile  w śród  n iełi 
b y ło  zakażonych h itle ryzm em  —  od k ry li g ło ­
w y  i u ch y lili czoła przed hym nem , k tó ry  dum  
nie stw ierdza, że „Jeszcze Po lska  nie zg inęła ", 
co w  każdym  n a jlże js zym  tonie zarazem  b rzm i 
jako zapow iedź, że też n igdy  nie zgin ie. N ie ­
m iec posłał pozdrow ien ie  pełne czci poprzez 
słupy gran iczne do Polsk i, k tóre j mu ty lko  
grozić i złorzeczyć każą. N iem iec  b y ł w  o b li­
czu polsk iego zw yc ięzcy  dobrym  i ży cz liw ym  
człow iek iem .

A to uczyn ił polsk i porucznik F ranciszek  
Ż w irk o  —  człow iek  na w ysokościach !

Dlaczego zwiększa rząd ilość 
bilonu?

W arszaw a 30. 8. P rzedstaw ic ie l ..Isk ry" zw ró  
ci i  się do dyrekcji Banku Po lsk iego  o ośw ie tle ­
nie sp raw y zw iększenia emisji bilonu i o trzym ał 

[następujące w yjaśn ien ia : Na podstaw ie dekretu 
'P rezyd en ta  R zp lte j z  13 października 1927 r. o 
j s< a W iz a :  ?i złotego, m aksym alny ob ieg  bilonu i 
monet srebrnych w  Po lsce został ustalony na 
sumę 3205000-000 zł- z tern- że państwu) m oże po 
w iek  szyć  ich ob ieg  ponad te normę za zgoda 
Banku Po lsk iego. O becne Bank Po lsk i w y ra z ił 
zgodę na pow iększeeie obiegu bilonu i monet 

fs reb'Tinych do sumy 396.000.000 zł. Formalnie 
•w zrost tego  ob iegu  nic jest czem kolw iek  innem- 
:aik tyjko przyw racan iem  jego  p ierw otnego  sto­
sunku do zw iększonej w  m iędzyczasie lic zby  
ludność, k tóry to stosunek w ed łu g  ów czesnego 
stanu zaludnienia w yn osi 12 żh  na g łow ę- Ob- 
serwacie. dokonane w  ostatnich miesiącach. — 
stw ierd ziły  ponad w szelką w ątp liw ość duży 
brak p ien iędzy w  obiegu, zwłasizicza na prow in ­
cji- O b jaw y  tę dop row adziły  gdzien iegdzie  do 
w ytw orzen ia  się pew nego ażia na pieniądze dro 
bne p rzy  zm ianie drobnych odcinków  o ra z  do 
w yczerpan ia  się zapasu 2- i 5 -złotów ek  w  Ban­
ku Polsk im  p rzy  dostatecznej ilości monet ni­
k low ych . Z jaw isko to da się tern w ytłum aczyć- 

p r z y  zm niejszonych dochodach i zarobkach 
'udności w  okresie kryzysu  row sfa ła  bardzo 
w ielka ilość trans? kcy j drobnych kosztem  obro 
fów  w  sumach w iększych , stąd też  w yn ik ła  ten 
dencia do zw iększen ia  sie obiegu p ien iędzy dro 
bniych. która tylko częśc iow o u zupełna silne k r- 
' zneie się obiegu banknotów  zw łaszcza  w  w v ż  
szych odcinkach N a leży  zauw ażyć, że  ogólna 
'urna zmniejszenia się obiegu od początku roku 
" '-n o s i p rzeszło  190 m ilou ów  zł.

Czy eksport węgla polskiego 
do Austrii ^est zagrożony?

W iedeń 30 8- P A T - W ob ec  zakazu p rzyw óz : 
węgła. b ryk ietów  i koksu do Austrii zajmuj? 
utejsze koła gospodarcze stanowisko w yczeku  
ące. Panuje powszechne przekonanie, że  wysor 
m w ar*ośc low y w ęgiel polski zdoła  skutecznie 
konkurować mimo w szystk ie  utrudnienia, z  w ę  
"dem austriackim. W  rozporządzeniu w ykon aw - 
zem  do zakazu p rzyw ozu  pow iedziane jest mię 

d zy  innemi, że  dla masowych wysyłek węgla

do n a b yw ców  z  p ie rw sze j ręk i m o że  pod okre- 
ślonemi warunkam i b yć  udzielone pozw o len ie  
o rzyw ozu  w  fo rm ie  certy fik a tów  p r z y w o z o ­
w ych  dla k a żd ego  w agonu  bez ró żn ic y  w a g i I 

J bez ob ovriazku podania określonej stacji grani- | 
'cznei, leżeli strona ośw iadczy  go tow ość  do po - Ą  
noszenia kosztów , połączonych z  tą form a po­
zw olen ia .

Potokie koła handlow e zaznaczają, że skutki 
n ow ej polityki w ęg lo w e j rządu austriackiego o- 
cenić rhożna będzie dopiero w  jesieni- Na w y p a ­
dek zaprow adzen ia  monopolu w ęg lo w ego  w y ra  
żają koła te nadzieję, że  konstrukcja monopolu 
-<e naruszy polskiego stanu posiadania-

Rokowania handlowe
austr aclrondemieckre

W ied eń  30, 8. P A T . Na zgrom adzen iu  w  Gra 
zu ośw iadczy ł w icekanclerz W in k le r , że w  je ­
sieni wdrożone będą rokow an ia  hand low e m ię 
dzy  A ustrją  a N iem cam i. N iem cy  p rzy rzek li1 —  
ośw iadczy ! w icekanclerz —  przyznać nam cła 
p re ferency jn e w  dziedzin ie  hodow li byd ła  i 
w yw ozu  drzewa. W  dniach ostatnich okazały 
N iem cy  ustępliwość w  spraw ie w yw ozu  o w o ­
ców. W icekan c lerz  w yraża  nadzieję, że k ryzys 
gospodarczy doszedł ju ż do punktu zw rotnego.

Walne zebranie Sowpoltorgu
M oskw a 30. 8- P A T -  P r z y b y li tu na doroczne 

walne zebran ie Sow poltorgu  pełnom ocnicy Pol 
rosu, pp. Kasperow icz. P a w ło w ic z , o ra z  przed 
staw ic ie le  akcjonarjuszów  pp- Karszo-S ied lew - 
ski. B ry g iew ic z  i C iszewski- Na dworcu o  czek i 
w ali p rzyby łych  prezes Sowpoltorgu  pozen - 
szajn, radca hand low y poselstwa Żm igrodzki 
o raz dyr. G rynberg. Zgrom adzen ie S ow p o lfo r j 

jgu odbędzie się w  dniu jutrzejszym -

Spartakiada sowiecka
Moskwa 30- 8. P A T - W  Len ingradzie otw arta  

została Spartakiada sow ieckich zw ią zk ów  za ­
w odow ych - U dzia ł w  zaw odach  b ierze 3-500 
zaw odn ików , podzielonych na 600 zespo łów . — 
Podczas za w od ów  80-000 m łodych zaw odników  
ma odbyć próby sprawności fizyczn e j o odzn?
K? honorową. Ponadto zam ierzone jest drogą 
agitacji zdobyc ie  dla zw ią zk ó w  sportow ych  50 
tys ięcy now ych  członków- W  p ierw szym  dm> 
Spartakiady odby ła  się defilada 12.000 człon 
k ćw  w ych ow an ia  fizyczn ego  i przysposobieńi: 
wojskowego oraz szereg imprez sportowych-
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Egzekutywa rewizjonistów i żaboty oski
w ogniu krytyki

Z konferencji iwiatou e? rewizjonistów we Wiedniu
tbład  sił na konferencji

Nr. 239 „N O W Y  DZIENNIK*', czwartek 1. IX. 1932
asas • L' ~ss- l i p p y a B  ■— --  >—  — -------------------------- — — _■ — j—  .

.W ieiu ó 30. 8. Ż A T  N a  dzisie jszem  posie­
dzeniu  kon ferencji rew iz jon is tów  kontynuow a 
no debalę generalną nad spraw ozdan iem  Egze 
k u tyw y  i re feratam i. Po  raz p ierw szy  p o ja w i­
ły  się w  dyskusji g losy  k ry tyk i, sk ierow ane 
n ie ty lk o  p rzec iw  E gzeku tyw ie , lecz i p rzeciw  
Ż a jo tyn sk iem u , a to z szeregów  delegacji eks­
trem istów  palestyńskich. Delegat palestyński 
Ben Chorin  zaw oła ł: „Żabotyńsk i pow in ien  pó 

'w ró c ić  do H erzla , pow in ien  pow róc ić  do d aw ­
nego Ż abotyń sk iego !" Inn i m ów cy  zarzucali 
że  rew iz jon iśc i rob ią  rów n ie  m ało, jak  ogóln i 
s jon iści. P rzec iw  opozyc ji w ystąp iło  k ilku  m ow  
eów , a p rzedew szystk iem  inż. Robert Stricker, 
k tó ry  potęp ił i odrzucił p rogram  ekstrem istów  
palestyńskich.

Poznań wita swyciazc^
Poznań .30- 8. P A T . Od s:>’ icgo rana za czę ły  

się grom adzić  na lotnisku \ Ł a w ic y  tysiączne 
lu m y publiczności, celem  p o w ia n ia  zw ycięs- 

(.dch lotn ików  polskich- Na lotnisko p rz y b y ł do ­
w ó d c a  O. K. V III. gen- F iank, w y żs i o ficerow ie , 
(.prezydent miasta Ratajski, w o jew od a  R aczyń ­
ski, p os łow ie  i senatorow ie, p rezes Aeroklubu, 
de legac je  o r c e ró w  w szystk ich  pułków, stacjo- 
jnowanych w  Poznańiu, o ra z  p r z y b y ły  z  Berlina 
jołK- F ilipow icz, d yrek to r depart- lotn ictwa w  ml 
n isterstw ie kom unikacji mjr. W o jty ga  i mjr. 
Kw ieciński. O godz- 10*40 drużyna polska w y ­

s ta rtow a ła  z  Berlina i p rzyb y ła  na totniskc w  
p a w ic y  o godz- 11‘59. P ie rw s z y  w y lą d o w a ł pur. 
Żw irko- W śród  nlemlknących o w a cy j poniesio­
no g o  na reKach do m iejsca gdizle zgrom adził 
się komitet p rzy jęc ia . Jako p ie rw szy  p rzem ów ił 
jw o jew o^a  poznański, w ystępu jący rów n ież jako 
p rezes  zarządu L . O. P- P-, witająic por. Żw lrkę 
w  serdecznych słowach i zaznaczając, ż e  zarząd 
;E. O. P - P- na m- Poznań postanow ił m w orzyć  
dw a stypendia, jedno dla studentów politechni­
ki, a drugie dla konstruktorów  sam olotów . N a­
stępnie p rzem aw ia ł prezydent miasta Ratajski, 
■wręczając por- Ź w irce  medal m- Poznan ia w ra z

dyplom em . W końcn przem aw ia ! p rezes  A e ro ­
klubu inż. Rutkowski, poczem  odby ło  się p rz y ­
jęcie, w ydan e  p rzez  Aeroklub m. Poznania- O 
godz- 15*15 zw ycięska drużyna polska w y ru s zy ­
ła z  Poznan ia  do W a rs za w y .

Powifsuff* y* W pw aw ie
W arszaw a  30. 8. (S in ) W  godzinach popołu-

W arszaw a 30. 8. (S in )  D z is ie jszy  „K u r je r  
W arszawski** przynosi następującą, sensacyj­
nie brzm iącą  depeszę z P ra g i: Gubernator R u ­
si podkarpack iej dr. Beskid w ystosow ał do pre 
zydenta Masnryka i p rem jera  U drżala m em o- 
rja ł, w  k tórym  w  m yśl traktatów  pokojowych

ffows uoraiha Hitlera
Berlin  30. 8. P A T . Jak donosi „Deutsche Z tg  

H itle r  w  rozm ow ie  z kanclerzem  ośw iadczył, 
że bezw arunkow o n ie rezygnu je  z żądania te­
ki kanclerza. W  odpow iedzi na to kanclerz Pa j 
pen ośw iadczył, że w tej spraw ie prezydent 
Rzeszy ma ustalony pogląd.

B erlin  30. 8. (S ch ) W ed le  kom unikatu ofi-

W iedeń  30. 8. Ż A T . W  kon ferencji r e w iz jo ­
nistów  b ierze udział około 130 delegatów , jv  
tern blisko 50 z Polsk i. Ekstrem iści z  P a le s ty ­
n y  z  A ch im eirem  na czele u tw orzy li od iębną 
frakc ję  m aksym alistów , w  skład k tóre j w ch o ­
dzi 25 delegatów . P ropagu ją  on i „rew o lu cy jn e  
m etody w a lk i o państw o żydow sk ie ". N ad to  w  
skład kon ferencji w chodzi blok, z łożony z  40 
ak tyw istów , tj. cen trow ców  palestyńskich , któ 
rzy  dążą do opanow an ia  trudności, ja k ie  w y ­
łon iły  się na kon ferencji i do u tw orzen ia  no­
w e j egzeku tyw y pod k ierunk iem  Żabotyńsk ie-

dn iow ych  w ie lo tysięczne rzesze m ieszkańców  
sto licy  udały się na lotn isko m okotow sk ie ce­
lem  pow itan ia  por. ż w irk i,  zw ycięscy  lotu do­
okoła Europy. P o lic ja  n ie zaoła ła  u trzym ać 
kordonu pod naporem  tłum ów , które w yp e łn i­
ły  całe lotnisko. P o  w y lądow an iu  por. Ż w irk o  
p o ja w ił się na balkonie, pow itan y  en tu zjasty­
czn ie przez zeoranych . N a  o fic ja ln e  p rzem ow ie  
n ia odpow iedzia ł bohaterski lutnik, trzym a jąc  
na ręku sw ego synka. Następnie por Ż w irk o  
p rzem aw ia ł przez raa jo .

Jak się d ow iadu jem y w najb liższych  dniach 
por. Ż w irk o  m ianow any zostanie kapitanem .

Protest polski we fcFeder&tion 
Aeriebtie Iuterbat>onaleM

W arszaw a  30 8. P A T -  W  dniach ó t 7 w rześ ­
nia b- r zb ierze  się w  Hadze na konferencję mię 
dzyn  a rod ow y  zw iązek  lotn icy,■ ..Federauon Ae 
denne Internationale**- Jest to na jw yższa  m agi­
stratom  m iędzynarodow ego  lotnictwa sporto 
w ego . W  Komeremcji tej w eźm ie  udział sze f de­
partamentu lotn ictwa w  m inisterstw ie komuni­
kacji, ppłk. F ilipow icz, o ra z  generalny sekretarz 
Aeroklubu Polsiki, m ajor Kwieciński- Na posie­
dzeniu tem m iędzy innemi rozpatryw any będzie 
aro test, z ło żo n y  p rzez Po lskę w  zw iązku  i  za ­
wodam i lotniczemu które odm yły się w  Zurychu 
a w  których  z  ram ienia Po lsk i b ia ł udział kpf- 
Bajan- Chodzi tu o  użycie  pnzez jednego z  zaw o  
dn ików  specjalnej dom ieszki do benzyny, —  co 
zm niejszyło szanse naszego zaw odn ika i b y ło  
w yraźnem  przekroczen iem .

dom aga sic prz3rznania au tonom ji Rusi p od ­
karpack iej. W  p rzec iw nym  razie  gubernator 
groz i w ystąp ien iem  przed* foru m  m iędzynaro­
dow e oraz złożen iem  m andatów  przez posłów 
podkarpackich.

partja  narodow o- socja listyczna nie *am ierza  
to le row ać (t ) rządu v. Papena.

Znowu krwawa noc
Berlin 30. 8. (Sch). Przed lokalem narodowych 

socjalistów w Cliarlottenburgu doszło ubiegłej no 
cy między komunistami a narodowymi socjalista­
mi do krwawej strzelaniny, w toku której jeden 
narodowy socjalista został zabity a dwóch odnic 
sło ciężkie rany Policja aresztowała 35 osób.

VY Yerchen na Pomorzu pruskiem doszło dc bo

Sir. 3.

I Ot w cu  d o b r e ! -

If A N O L Ii  euklet>kt r u m o w e  |
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Stanowisko rządu polskiego 
w Stresie

W arszaw a  30. 8- P A T . Jak się dowiadujem y, 
rząd polski polecił sw oim  przedstaw icielom  w  
fiń s tw ach . które przystąp iły  do pakto zaufania- 

| Zawartego w  P a ryżu  m iędzy Francją a Anglją- 
poin form ow ać na zasadzie postanowień tegoż 
oakto odnośne rządy, że  delegacja polska na 
konferencję w  Stresie będzie w ystępow a ła  w  
m yśl tez, ustalonych p rzez  kom itet studjów blo­
ku rolnego na sesji, odbyte j w  W arszaw ie  w  
uniach od 24 d o  27 b- m

Nie będzie znlisci taryf 
k&fefowych

W arszaw a  30. 8- P A T . Ostatnio coraz częściej 
ukazują się w  prasie informacje, donoszące o 
projekcie m inisterstwa komunikacji w  kierunku 
generalnej obniżki ta ry f kolejowych- Ze sfer jak 
najlepiej poin form owanych otrzym u jem y katę 
goryczn e  den .entl M inisterstwo komunikacji nie 
ma zam iaru ani też nie projektuje przeprow adzę 
nie rekonstrukcji taryf ko lejow ych  1 ich obniżek 
Z drugiej strony n a leży  podkreślić fakt, że mi­
nisterstwo komunikacji idąc iak najbardziej na 
rękę w ym ogom  życ ia  gospodarczego, w  zw ią ­
zku z przesileniem , stosuje bardzo często obni­
żk i Indywidualne, dyktow ane koniecznoścłam l 
czy  to ze  w zą lęou  na położen ie na rynku w e w ­
nętrznym, czy  też ze  w zględu  na eksport. S to­
sow an ie tych zniżek Indywidualnych p row a­
dzone bedzle rów n ież I nadal jano środek o ż y ­
w ia jący  ży c ie  gospodarcze, Jednakże zasadniczo 
stawki ta ry f ko le jow ych  pozostaną niezm ie­
nione-

Dwa prochy  prasowe
W arszaw a  30. 8. (S in ) Dziś przed sądem o- 

kręgow ym  stanął poseł Burda (B B ) oskarżo­
ny przez m a jora  Ducha o obrazę czci, popełn ić 
ną drukiem  na łam ach B B S-ow sk iego „P rzed - 
św ltu “ . Sąd skazał nos,, Burdę na 1 m iesiąc 
aresztu.

D rugi proces toczy ł się z oskarżenia posła 
I M .edzm skiego (B B ) p rzec iw  redaktorow i od­

pow iedzia lnem u „G azety W a rsza w sk ie j"  o fa ł­
szyw e podanie spraw ozdan ia  z obrad Sejm u. 
C hodziło o m ow ę posła M iedzińsk iego w  lis to ­
padzie uh r. podczas rozruchów  studenckich 
p rzec iw  Żydom , w  k tóre j to m ow ie  poseł M ie- 
dziński ostro w ys tąp ił p rzec iw  endeckim  m e­
todom nodburzania m łodzieży. „G azeta  W a r ­
szaw ska" podała n iezgodn ie z  prawdą, jakoby  
pod adresem  p rzem aw ia jącego  posła M iedziri- 
skiego padały ok rzyk i: „Ł ob u z " itp. P o  p rze­
p row adzonej rozp raw ie  sąd skazał redaktora 
i.a dw a  tygodn ie  aresztu i 250 zł. g rzyw n y .

Wymiana w ię źn ió w  oolifycznych 
m iedzy Polską a Z .  S . R . R .

W arsza w a  3C. 8. (S in )  R okow an ia  dyp lom a­
tyczne m iędzy  W arszaw ą  a  M oskwą, dotyczące 

, w ym ian y  w ięźn iów  politycznych , zosta ły  po­
m yśln ie  zakończotie. Ustalono ju ż  lis ty  w ięź­
n iów , k tórzy  m a ją  bvć w ym ien ien i. L is ty  o -  
b e jm u ią  k ilkadzies ią t nazw isk. W y m ia n a  na­
stąpi dn ia  15 w rześn ia br. w  stacji g ran icznej 
Slołpce.

W arszaw a  30. 8. (S in ) Praw dopodobny przw- 
b ieg pogody na dzień 31 bm. W y ży n a  M ało­
polska, Śląsk, Podhale, T a try  i M ałopolska 
w schodn ia: Rankiem  m glisto lub chmurno, w  
ciągu dnia rozpogodzenie. Tem peratu ra  Bez 
zm ian. Słabe w ia try  północne.

USYSZKIN  NA  ZJEŹDZ1F. S.TONTSTOW N IE ­
MIECKICH. Zjednoczenie sjonistyczne w  Niem­
czech donosi, iż na konferencji krajowej sjonistow 
niemieckich, które; otwarcie nastąpi 11 września 
obecny będzie również M. M. Usyszkin. ITsytzkin

I wygłosi na tym zjeździć onszerny refciat.

cja inego, w czora jsza  kon ferencja  kanclerza  v 
Papcna i m in istra  N eichsw eh ry  gen. v. Schlei 
chera z H itle rem  nie dała pozy tyw n ego  rezul- ki komunistów z narodowymi socjalistami, przj 
tatu. W  toku rozm ow y H itle r  ośw iadczy ł, że i czem 7 osób zostało rannych.

g °-
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Triumfalny powrfif por. Żwirki

Autonomii Ruśi Podkarpackie?
domaga sic gubernator teł prowiticii 

w memoriale d o  rządu
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ra J n m o  Dziennika*
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Na marginesie unifikacji
Dc głębi wzruszony artykułem P. Posła Dra 

TK-aa „O  zjednoczeniu sjonistycznego socjalizmu*1, 
piaguę jako wychowawca, hołdujący zasadom 
A. D. Gordona, wyłuszczyć swe (bynajmniej nie- 
odosobnione) stanowisko w sprawie przez P  Posła 
Dra Thona poruszonej.

Z całym naciskiem tw ierdzy że nadal kroczyć 
będziemy drogami, prowadzącemi do hebraizacji 
mas v  iliasporze. Budzić będziemy ducha narodo­
wego wpajając w powierzoną nam młodzież pięk­
ne ideały budzącego się —  jakby z letargu do ży­
cia narodu. —  „Hitacbduth" nie utonął w  morzu 
Międzynarodówki. Żyje dalej jako sprężysta orga­
nizacja, zasilona nowym elementem ideowym z 
którym pragnie współpracy, by przyśpieszyć pio- 
ces odbudowy naszej siedziby narcjowej. —  Frak- 
cjonizm, tak u nas rozpowszechniony, świadczy 
wprawdzie o żywotności, ale niemniej potrzebną, a 
nawet konieczną jest konsolidacja ruchu robotni­
czego w  okresie piętrzących się trudności i szale­
jącego antysemityzmu.

Zespoliwszy sie z bratnią partją, chcieliśmy po- 
prestu tym czynem naszym zadokumentować, że 
smiorzamy ku demokratyzacji społeczeństwa; że 
idąc ku wyżynom, nie zwracamy uwagi na jałowe 
dyskusje, który język ma rację bytu. Jest rzeczą 
jasną, że w kraju Biblji zapanuje mowa praojców. 
Żadna siła tego pędu nie powstrzyma. Tu zaś —  
w  krainie wiecznej udręki —  jest rzeczą obojętną 
w  jakim języku ktoś swój ból wyrazi. Mam wra­
żenie, io  jartoś wygodniej płakać po żydowsku... 
Po  hebrajsku natomiast nucić będziemy pieśń od­
rodzenia i opiewać będziemy radosną twórczość 
na własnym zagonie przy pługu, warsztacie i w 
•zkele.

Praca nasza jednak —  jako fanatyków wielkiej 
idei —  i na tem polu nie ustanie. Czy zrealizuje­
m y plany —  życie wykaże.

Połączenie się z Poalej-Sjon w każdym razie na- 
•sej energji nie osłabi. Józef Bergman,

nauczyciel w Katowicach.

Nad polskiem morzem...
Jedna z  Czytelniczek pisze nam:
Lekarz zalecił w tym roku memu dziecku w y­

jazd na i  morze. Ponieważ paszport zagraniczny 
jest dla zwykłego śmiertelnika nieoi iągalnem ma- 
raenienij a Gdańsk i  Sopoty b y ły  pod bojkotem. 
pŁtetc nie namyślając się długo, zdecydowałam się 
wyjouhaó z dzieckiem nad polskie morze. Słysza­
łam, że pięknie ma być w  Onowis i  tam też posta­
nowiłam spędzić z dzieckiem wakacje. Jednakże 
l i e  było to takie proste, jak sobie to z początku 
wyobrażałam.

Już pieiwsza w izyta moja we wskazanym mi 
przez kogoś znajomego pensjonacie, dała mi przed­
smak tego, co mnie czeka. Słyszałam coś niecoś, 
że nie przyjmuje cię Żydów do pensjonatów, ale 
nie dawałam temu wiary. W  każdym razie chcia­
łam mień sytuację wyraźną.

Jakkolwiek, ani wyglądem, ani nazwiskiem nie 
tdradzam pochodzenia żydowskiego, postawiłam 
sprawę jasno i zapytałam wprost, właścicielkę pen­
sjonatu, czy przyjmuje się do pensjonatu Żydów. 
Nastąpiła wyraźna konsternacja i zakłopotanie, z 
którego właścicielka wy brnęła nareszcie w ten

KRONIKA JASIELSKA

sposób, że oświadczyła mi; W  zasadnie przyjmuje­
my, ale może... rozglądnie się pani jeszcze za in­
nym pensjonatem...

Gdzieindziej było to samo. W  sposób mnie j lub 
więcej delikatny dawano mi do zrozumienia, że 
Żydów do pensjonatów nie przyjmujo się. W  ten 
sposób minął pierwszy dzień pobytu mego nad pol­
skiem morzem.

Nazajutrz nie było lepiej. Nareszcie ulokowałam 
się z dzieckiem w  jakimś dość przyzwoitywym  pen­
sjonacie, gdzie nas przyjęto widocznie w przypusz­
czeniu, że nie jesteśmy Żydami. A le  sprawa rychło 
„w ydala  się“ : rozeszła się po dwóch dniach wieść, 
ze „Żydówka znalazła się w pensjonacie'1. Lu iz ie  
dotąd uprzejmi i  grzeczni, zmienili się nie do po­
znania. Stali się brutalni i  nieżyczliwi. Do dziecka 
mojego zaczęto się odzywać per ,,Żydziątko“ . Nie 

j chodź tu, Żydziątko, odsuń się Żydziątko i t. d. —  
i Najbardziej uprzejma wersja brzmiała: „Jak się
i masz Żydziątko?...11
: Najdowcipniej urządziła się właścicielka pensjo-

natu, bardzo zresztą „wytworna11 osoba: poprostu 
przestała nam dawać jeść. Znikło nagle wykwint­
ne menu i zaczęto nas poprostu karmić ordynarną 
kiełbasą z kapustą. Do .fam, że za utrzymanie 
dzienne, płaciło się 15 złotych.

Mniejsza zresztą o tę kiełbasę. Stokroć gorsze 
było odnoszenie się do nas całego otoczenia. S ły­
szałam, że podobny los spotkał i innych Żydów, 
którzy znaleźli się przypadkiem w pensjonatach w 
Orłowie. Los ten nie ominął nawet Żyda-oficera 
wojsk polskich w randze podpułkownika, który po 
kilkudniowym pobycie został w sposób wysoce 
niedelikatny wygryziony z pensjonatu.

Po kilku dniach miałam dość już kiełbasy z ka­
pustą, a zwłaszcza, miałam dość „Żydziątka11. I  po­
jechałam —  do Sopot. Mam odwagę przyznać się 
do tego jawnie. Miałam najlepsze chęci, posłucha­
łam haseł bojkotowych, i przybyłam nad polskie 
morze, N ie moją jest winą, że nie pozwolono mi w 
patrjotyzmie moim wytrwać Jo końca.

W  Sopotach dopiero odetchnęłam inną atmosfe­
rą. Bardzo mi przykro i nic na to nie poradzę, ale 
tak naprawdę było A  miałam najszczerszy zamiar 
odetchnąć inną atmosferą —  nad p o l s k i e m  
morzem: A . Z.

Też rodzaj „propagandy" 
zagranicznej

Bawiąc przypadkiem w tych dniacn w Koszy­
cach, zaszedłem między innemi na międzynarodo­
wą wystawę prasy, która tam teraz została urzą­
dzona. Oczywiście, że przedewszystkiem zaintere­
sował mnie dział polski, na wystawie licznie bar­
dzo reprezentowany. W  pewnej chwili pizypadkiem 
padł wzrok mój na numer „Rozwoju11 łóJzkiego. 
Oczywiście, nie byłoby w  tem nic złego, że organ 
ten znalazł się na wystawie. A le zdaje mi się. że 
jest rzeczą niedopuszczalną i karygodną, jeśli pi­
semko to wysłało na wystawę akurat numer, gdzie 
na pierwszej stronie widnieje dużych rozmiarów 
napis „Zamknąć wszystkie wejścia przed żydami!"

Oglądają to bądź co bądź cudzoziemcy i dozna­
ją  dziwnego uczucia: Czyżby TO  miało być po­
ziom prasy polskiej? Tak  przecież na szczęście p{e 
jest. D laczegóż więc mamy zagranicą urabiać o 
sobie opinję —  5n minus? Cóż to za nowy rodzaj • 
propagandy?! Inż. W . R.

KRYZYS A PODATKI. Z powodu wysokich wymia 
nów podatkowych dla tutejszego kuipiectwa, które w 
roksi bieżącym znaiduje się w  dużo gorszych wat un- 
kach, aniżeli w  fatach utńeglyidh (a świadczyć o tem 
mogą masowe bamkruerw0 jak i samobójstwa, będą­
ce wynikiem coraz to postępującego kryzysu gospo­
darczego). zwróciła się delegacja kuipiectwa pod prze 
wwlttitciwem p. Wistreicha i p. Stuipmickiego do U- 
nzędu Skrurbou zeo, przedkładając na lęce inspektora 
o. Kamwdy memoriał, domagający się u,Ig Dodatko­
wych.

ZABÓ.sSTWO. Na tle ustawicznych waśni o mie­
dze międ-z" Stefanem Marajkicm a Aleksandrom Kor 
dynią to-bU z Hiynows. p. Krosno) dosizło onegdaj do 
wKałemoei bójki, w czasie której Maiiak przy porno 
cy kołs tak silnie uderzył w  głowę Kordynie. że * 
cowodu silnego usikodzenia podstawy czaszki tego 
samero <to»a Kondy,ufa zmarł- O wypadku została na- 
ych,mia#t "wiadomiona policja, która osadziła zabój- , 
zo ws wieńcu tt. •

ZŁODZIEJ NA WilEŁKA SKALĘ. Od dłuższego cza 
su grasiował w naszem mieście, jak i w powiecie nie­
bezpieczny osobnik, dokonując całego szeregu więk­
szych kradzieży. Dopiero po dJuższem a energicznem 
poszukiwaniu dało się uijąć P. P. sprawcę, którym 
okazał się niejaki Franciszek Nowak. Swego czasu 
nopelnił Nowak kilkadziesiąt kradzieży a mimo odcieT 
pienia kary jednorocznego ciężkiego więzienia, „rze­
miosło11 swe nadal uprawiał. Z ważniejszych kradzie 
ży należy wymienić kradzież, popełnioną w Jaśle na 
szkodę p. Wandy Gębarowiskiej, której Nowak u- 
kradl całą biżuterię i inne kosztowności wartości o- 

koło 1000 zł- Przedmioty, pochodzące z kradzieży, 
skupywał za bezcen Stanisław Marszałek. Obaj też 
staną w najbliższych dniach p-.zed tutejszym trybu­
nałem kaimym.

POŻAR. Przedwczoraj na skutek pożaru, którego 
•tryczmy nie ustalono, spłonął w Białobrzegach do- 
sozęfinie nowy <łom wraz z nowem urządzeniem waT- 
tcści 3.500 zł., będący własnością Antoniego Gor­
czycy. Z braku wody straż nie była w stanie pożaru 
zlokalizować. Dom ni* był ubezpieczony. (J— t).

G IE Ł D A  K R A K O W S K A  
Kraków, 50. 8. 1932. Akcje mocniej. Dolar bej 

"lniany. ,
Papiery procentowe: 4-proc. Prem. Poż. inwe- 

stycyjna 98.
Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem tenden­

cji w  dalszym ciągu mocniejszej. Ruch stosunko­
wo niewielki. Płacono za akcje Banku Polskiego 
83 przy braku materjału. Zieleniewski w  poszuki­
waniu bez towaru. Silniej poszukiwano z papie­
rów  procentowych 4-proc. Prem. Poż. inwestycyj­
ną po kursie ustalonym, 4-proc. Prem. Poż. do­
larow ą . i 3-proc, Poż. Budowlaną przy nastroju 
mocniejszym.

W aluty i dewizy oficjalnie bez transakeyj.
Na pogiełdziu poszukiwano akcje Jaworzna W. 

płaceniu 10.50 bez notowania. Reszta w  zastoju.
Na rynku walutowym w  obrotach prywatnych 

i  międzybankowych tendencja niejednolita. Zaofia 
rowanie dolara silniejsze przy małym popycie. W  
Krakow ie dolar gotówkowy 8.88—8.90, czeki ban­
kowo 8.91—8.92 i pól. Kursa orjentacyjne: FranL 
szwajcarski 172 75—173 25 słabiej. Marka niemiec­
ka 211— 212.50. Funt szterling 30.80—31.

h *
Krakowska gieida zbożowa z dnia 30. 8. 1932. 

Pszenica wsch. małop. dworska czerw, nowa 74 
—75 kg. 2C.'/5— 30 25, wsch. małop. 09—70 kg. 27.50 
—28, nowa 67—08 kg. 20—20.50, żyto dworskie no­
we 17.50—17.75, targowe nowe 17—17.50, owies 
dworsik nowy 15—16, targowy nowy 14.50—15, za- 
deszczony 13—14, jęczmień na krupy nowy 16.50 
— 17, mąka pszenna okr. Krak. grysikowa 53—55, 
45-proc. 51—52, 60-proc. 48.50—49.50, mąka żytnia 
okr. Krak. 65-proc. 3C—30.50, masa żytnia okr. Po ­
znań G5-proc. 30—30.50, razówka żytnia 20.50—27, 
graham pszenny 39—40, otręby żytnie 9.50—10, 
pszenne 10—10.50. Tendencja spokojna —  dowozy 
średnie.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A  
Warszawa, 30. 8. PA T . Akcje: Bank Polski 82,

82.50, Sole Potasowe 75. Warsz. Tow. Fabr. Cukr.
22.50, 23, Lilpop 13.50, 14 .Norblin 28, Staracho­
wice 9.50, 10.50, Ilaberbusch 41. Pożyczki: 3-proc. 
budowlana 37.75, 38, 4-proc. inwestycyjna 97, 5- 
proc. konwersyjna 36.50, 37, 4-proc. doairowa 48.80 
48.90, 7-proc. stabilizacyjna 53.88, 56, 54, za setki
57.50, L isty  zast BGK. bez zmiany.

D ew izy: Belgja 123.85, 124.16, 123.54, Gdańsk
173.85, 174.28, 173.42, Londyn 31, 31.15, ?5.35, N o­
w y  jo rk  8.92, 8.94, 8.90, telegi. 8.925, 8.945, S.905, 
Paryż 34.97, 35.06, 3a.«8, Praga 26.39, 20.45, 26.33, 
S zw a jcara  172.85, 173.28, 172.42, Berlin pryw. 
212.10.

G IE Ł D A  P O Z N A Ń S K A
Poznańska giełda zbożowa z dnia 30. 8. 1932. 

Ceny transakcyjne: Żyto 45 ton 15.80, spokojne. Ce­
ny orjentacyjne b ez zmian. Ogólne usposob ien ie  
spokojne.

G IE ŁD A  W IE D E Ń S K A
Wiedeń, 30. 8 PA T . Waluty i dewizy: Berlin

1GS.70— 109.70, Budapeszt 124.295, Londyn 21.eC — 
24.80, Nowy Jork 709.20—713.20, Paryż 27.27—27.93 
Praga 20.98 i pół do 21.80 i pół, W arszawa 79.31— 
79.79, Zurych 137.45—138.25, Amerykańskie 706.50 
—712.50, Niemieckie 163.10—169.30, Angielskie 24.'3 
—24.67, Francuskie 27.63—27.85, Polskie 79.15— 
79.75, Szwajcarskie 136.95— 138.15, Czechosłowac­
kie 20.95—21.11.

Papiery wartościowe: Kolej Południowa 14.2;>,
Kole j Lw ów  Czerniowce 25, B rowary Lwowskie 
19.30, Galicja 13, Alpiny 11.55.

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A  
Zurych, 30. 8 PAT . Paryż 20,24, Londyn 17.90, 

Nowy Jork 5.16 i pięć ósmych, Beigja 71.6*2 i pół, 
W łochy 26.47, Berlin 122.80, Praga 15.27, Warsza­
wa 57.60, Bukareszt 3.05.

PO ŻYC ZK I PO LSK IE  W  NOW YM  JORKU 
Nowy Jork, 29. 8. Dillonowska 58, Dolarowa nie- 

not. Stabilizacyjna 52. Warszawska nienot. Śląska 
nieiiot.

PO ŻYC ZK A  S T A B IL IZ A C Y JN A  
w Paryżu Fr. fr. 1725 za doł. 100 
w Londynie L. 78 za L. 10*1.

g i e ł d a  m e t a l i  w  l o n d y n i b

Londyn, 30. 8. Cynk dost. natychm. 141/2, ter­
min. 1413/16, cyna natychm. 149 3/4—150, termin. 
1503/4—151, ołów  natychm. 131/8, termin. 131/8, 
miedź natychm. 39 3/4- 3913/16, termin. 351/2— 
35.5/8, Banka 1591/4, Straits 155, Elektrolit 37— 
371/2.
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Now e opłaty I Udręki celne w interesie skarnowym?
. . .    „■ _ ..Ga*ela Handlowa*' ,.arr:i(».',7.C7.a znamiennv artv- w  Hmirafłi nrwi»nli>ń n iw w n in  >

i W c zo ra j don ieś liśm y o ogłoszeniu w  „D zień  
niku Ustaw** dekretu P rezyden ta  R zp lite j c 
(pom ocy bezrobotnym . D ekret len p rzew idu je  
szereg  opłat na rzecz Funduszu P om ocy  B ez­
robotnym . na czele którego m a stanąć K o m i­
tet N aczelny, dyrekcja  i kom itety  lokalne. Do 
naczelnego kom itetu  ma w e jść  15 osób. zaś 
dyrekcja  funduszu m ianow ana zostanie przez 
prem jcra. Fundusz Pom ocy  bezrobotnym  czer 
pad będzie sw e dochody z  opłat od k om orn e­
go, od b ile tów  wstępu na im prezy  publiczne, 
od cukru, p iw a  i safesów . od żarówek e lek try ­
cznych, od gazu i od p rzebyw an ia  w god z i­
nach nocnych w  lokalach rozryw kow ych .

Dekret o pom ocy bezrobotnym  budzić musi 
dw a zastrzeżenia. W  p ierw szym  rzędzie w p ro ­
w adza  on dalsze obciążenia w  cenach artyku ­
łów  p ierw sze j potrzeby, jak  od gazu, cukru i 
żarów ek  elektrycznych , co naturaln ie może się 
odbić na kształtowaniu  się cen tych artyku ­
łów . D z iw n cm  w yd a je  się, d laczego dekret 
ustanow ił specjalne op łaty od gazu i żarówek 
e lek trycznych , skoro czynn ik i m iaroda jne zda 
ja  sobie chyba doskonale spraw ę z tego. iż te 
a rtyku ły  nie są b yn a jm n ie j hiksusowcm t. jak 
b ile ty  wstępu na zabaw y, totalizator, p iw o  etc. 
S tatystyka zużycia  elektryczności na głow ę 
ludności jest w  Polsce n iesłychan ie niska, w  
porów naniu  z innem i k ra jam i. Stan ten nie 
przysparza nam b yn a jm n ie j zaszczytu. Jedną 
7. p rzyczyn  tego stanu rzeczy są w ysok ie  ceny 
elektryczności i specjalne haracze od u żyw a ­
nia e lek trom ierzy . —  nieznane i n iezrozum ia­
łe w  innych krajach. P ie rw s z y m . atakiem  na 
elektryczność b v ło  w prow adzen ie podatku od 
elektryczności. D rugim  atakiem  jest opodat­
kow an ie żarów ek  w  kw oc ie  20 gr od sztuki. 
N ie  w yd a je  nam się prawdopodobnem . abv 
w  interesie rządu leżało u trzym an ie tak n i­
skiego stopnia zużycia elektryczności w  kraju . 
A  jednak...

Z  gazem  jest podobna h istorja . G azow n ie 
zna jdu ją  się n iem al w  całości w  rekach zw ią z  
ków  kom unalnych, które z  niesłabnącą ener­
g ią  propagu ją  zw iększen ie zużycia  gazu jako 
nowoczesnego środka opa lan ia  i ośw ietlan ia  
w  gospodarstw ie dom owem . M im o to zużycie 
gazu spada. W  r. 1929 zużyto 153.3 m ili. m e­
trów  sześć., w  r. 1930 tv lko  152.2 m ilj. m etrów  
sześć., zaś w  r. 1931 ilość ta spadła do 147.8 
m ilj. m etrów  sześć. Dane dostarczane przez 
gazow n ie  m ie jsk ie  ilustru ją dalszy, znaczny 
spadek zu życia  gazu w  b ieżącym  roku. Iiu d - 
ność m ie jska  ogran icza jak  m oże zużycie ga ­
zu. ze w zględu  na w ysoką cenę. która od k i l ­
ku la t w  zupełności n ie drgnęła i u trzym u je  
się na poziom ie z okresu w ysok ie j stosunko­
w o kon junktury gospodarczej w  Polsce. O po­
datkow an ie zużycia  gazu w  w ysokości 5 proc. 
rachunku spow odu je n iew ą tp liw ie  dalsze ogra 
n ic2enie zużycia gazu, co m oże fa ta ln ie  odbić 
się na sytuacji fin an sow ej gazow n i i tem sa- 
m em  zw ią zk ów  komunalnych, przeżywających 
i tak ostry k ryzys  finansow y. C iekaw ą ró w ­
n ież jest rzeczą, w  jak i sposób będą ściągane 
te now e op łaty od gazu w  niektórych m ia ­
stach, gdzie  is tn ie ją  gazom ierze skonstruow a­
ne w  ten sposób, ii konsum ent otrzymuje pe­
w ną ilość gazu dop iero po w rzucen iu  m onety 
do gazom ierza.

Również opodatkowanie cukru spotkać się 
musi z poważnemi zastrzeżeniami. Cena cu­
kru w  kraju jest tak nieproporcjonalnie na­
ciągnięta w  stosunku do cen cukru na ryn­
kach krajowych' 1 do cen Innych towarów kra 
j owych, l i  decyzja opodatkowania cukru n w -

„Gasela Handlowa*' tanńcszcza znamienny arty­
kuł, z  którego cytujemy dłuższe wyjątki:

„Decyzją Dyrekcji Ceł w Poznaniu uznano, że w  
pewnym wypadku wydano nadmierną ilość kw i­
tów  wywozowych; potraktowane to jako niedobór 
cła i zarządzono przymusowe ściągnięcie sumy. 
Departament Cci na prośbę strony zarządził 
wstrzymanie przymusowej egzekucji. Urząd Celny, 
nic oczekując decyzji co cio wstrzymania egzeku­
cji, wstrzymał dalsze wydawanie kw itów  w yw o­
zowych nietylko danej tirmio ekspedycyjnej, lecz 
również jej klijentom i w  ten sposób pokrył rze­
komy niedobór, nie troszcząc się wcale o to, co za­
rządził Departament Cek ani też o to, czy suma 
została ściągnięta ud w łaściwej osoby

Niedobór skarbowy musi być pokryty — oio 
dewiza urzędnika, a żc jcdcD kupiec za drugiego 
zapłaci, (o już dla urzędnika rzecz obojętna.

» * *
Jedna z poważnych firm irtmsporto wy tli olrzy- 

rrała caiy szereg przesyłek poczlowycii z zagra­
nicy, z poleceniem wydania łych paczek poszcze­
gólnym odbiorcom za pobraniem sum zaliczenio­
wych. Boezta zawiadomiła firmę ekspedycyjną o 
nadejściu paczek i wezwała ją do przedstawienie, 
dokumentów handlowych (faktura i świadectwo 
pochodzenia) do clenia. I tu zoc.zyna się bigos: 
Firma ekspedyeyjnu musi przy sperjnlnctn uotln 
niti ( ! )  przesiać Ekspozyturze Urzędu Celnego na 
poczcie faktury i świadectwo pochodzeniu oczy­
wiście, opłacając zu każde podanie stcmpi? po zl.
3,50 i zl. 0,55 od każdego załącznika. Ale nu itbi 
r it koniec. Ekspozytura Urzędu Colnogu uitinawm 
przyjęeid tych dokumentów ponijwnż w świadec­
tw ie pochodzenia nis jest wymieniona firmn ekspe­
dycyjna pod adresem której puczki przybyły. D o­
dać należy, że towary ,o których mowa, nie. są 
zakazane do przywozu. Ekspozytura Urzędu Cel­
nego powoływała się na okólnik Minister­
stwa Skarbu z dnia 8 iipen hr. •* oświadczyła, 
ż.e towaru nic ocli i paczki zostaną zwrócone za­
granicę. Firma ekspedycyjna wskazywała na to, 
że okólnik Ministerstwa Skarbu z 8/7 dotyczy w y ­
łącznie towarów  zakazanych do przywozu, ale to 
i.ic wzruszyło Urzędu Celnego W  rezultacie dłu­
gich pertraktaryj Urząd Celny zgodził się „w  dro­
dze wyjątku" przyjąć kodumenty handlowe i w y­
dać paczki, po przedstawieniu pisma od odbiorcy, 
że paczki są dla niego przeznaczone, a skiero­
wane zostały do firmy ekspedycyjnej, bo ciąży na 
r.ich zaliczenie. Oczywiście pisma odbiorcy tego 
rodzaju musiałyby L"'ć dostarczone w tylu egzem­
plarzach, ile było przesyłek.

W  drukach pozwoleń przywozu istnieje rul;n 
k j „ekspedytor'*. Dnia Ś lipca br. Ministerstw, 
Skarbu wydało okólnik, że jośli w tej rubryce 
ekspedytor jes* wymieniony, to właściciel towaru 
nie moć* już upoważnić innoga ekspedytora do 
snłnłwinnia formalności celnych, (ful bono się t* 
dzieje? Dlaczego ogranicza się właściciela iowaru 
w wyborze lub zmianie ekspedytora z pośród cale 
gr- szeregu kr rcesjonowa iyeh firm ekspedycyj­
nych? Niedość na leni. jeśli rub.wka „ckspedyl.tr'’ 
nie jest Wypełniona, wyznaczyć ekspedytora niożu 
tylko ta firma, na której imię wystawione są za 
równo hauiUow-..', jak i przewozowe dokumenty. 
Jeśli więc konosamen! jest wystawiony uh ekspe­
dytora lub na bank, u f-ikturr. — na odbiorcę to­
waru (co jest regub;. przy przewozie*/ - - niema ta­
kiej ósuby, które mogłaby wskazać ekspedytora, 
zdolnego do xa.!atwkni:i formalności celnych.

Pocó ta cnłn gmatwanina? Komu zależy n i toiu, 
czy ten lub inny z koncesjonowanych ekspedyto­
rów  będzie załatwi rl formalności celne? I zy nio 
hyloby prościej pozostawić tę kwestję do uznania 
właściciela towaru? Gdzież tu się kryje interes 
skarbowy? Zdawałoby się, że tu go nie znajdzie­
my. tak jednak sądzi tylko laik, znawca intere­
sów skarbowych — urzędnik państwowy i tu ró­
wnież kryje interes skarbowy: idzie o opłaty uto- 
Iiipulącyjne; przy zmianie chociażby częściowej, 
p< zc.clenia przywozu, uiszcza się bardzo wysokie 
c-plaly mnniiuiiary nc. w wysokości j> pro miilc od 
u: tulonej przez Mini .terslwo wartości towaru, 
ta ustalona wartość często dwu ki o! nie przewyż­
sza rzeczywistą O!oz interes skarbowy polega a 
tedrt ab) t-eJąauąć u> wysokie opłaty dwa razy ot, 
tego samego towaru, tylko w  tym celu nakazuje 
sio zamianę ńwialcelwc. przyw «tu , w celu popra­
wienia nazwiska ekspedytora. A właściciel towa­
ru musi to wszystko zumie, musi tygodniami cze­
kać na zamianę jednego pozwolenia przywozu na 
inne, klure różni się od pierwszego tylko nazwą 
firm y ekspedytora, musi uiszczać podwójne oplnty 
manipulacyjne, przechodzić katusze związane z 
wyczekiwaniem >v ogonku, w- okienku, w  Minister­
stwie itil. itd., a to wszystko po to, aby Skarb Pań­
stwa pobrał poraź dragi opłaty manipulacyjne od 
tego samego pozwolenia przywozu.

Cóż. dopiero powiedzieć c  Urzędzie Celnym, któ­
ry na ustne zapytanie petenta, kiedy i zn jakim 
numerem odwołanie jego przesłane, zostało do Dy­
rekcji Ceł, odpowiada, że zapytanie to należy »to- 
ż/ć na piśmie w formie podnnift z opłatą stemplo­
wa zt. 5,50 i wtedy zostanie udzielona informacja**.

Komentarzy nie dajemy. Uważamy, że fskty te 
w  dostatecznej mierze mówią za siebie.

KRONIKA KRAJOWA
Nowe przepisy telefoniczne 

telegraficzne

-O-O-O-

1

„Dziewką Ustaw*' N r 74 z dr.. 2P bm. ogło­
szono rozporządzenie ministra poczt ; telegrafów  
o częściowej zmianie i uzupełnieniu taryfy łele- i 
graficznej i telefonicznej.

Na mocy rozporządzenia wprowadza Się w  ży­
cie nadawanie telegramów w  pociągu do wszyst­
kich miejscowości w  Polsce za opłata 3 zł. 20 gr. 
za 14 w yrazów  minimem.

Rozporządzenie postanawia, te  wszystkie roz­
mowy międzymiastowe mają pierwszeństwo przed 
rozmowami micjscowcmi i w wypadku ich zgłoszę 
nia rozmowy miejscowe po uprzednicm zawiado­
mieniu abonentów zostają przerywane.

W reszcie ustala, że abonent obowiązany jest

s ia łaby  chvbas w y jś ć  z św iadom ości, iż  cukier 
jest artyku łem  luksusowym , podobnie, ja k  gaz 
i elektryczność...

S truktura organ izacy jn a  Funduszu Pom ocy 
Bezrobotnym  w skazu je na to, iż Fundusz ten 
będzie adm in is trow an y w ten sposób, co inne 
urzędy państw ow e. U w ażam y z jaw isk o  to ztt 
w ysoce n iepożądane, a lbow iem  z czynności 
n iesien ia pom ocy bezrobotnym  nie w o ln o  czy­
nić now ego Urzędu, z now ym  aparatem  adm i- j 
n is tracy jnym , lecz czynności te winny być { 
spełn iane w lw ie j  części przez czynn ik  oby- j 
w a le lsk i, w ykon u jący  p rzy ję te  na się obowią­
zki w  tym  zakresie honorowo. Ze statystyk 
procen tow ego udziału koszlów adm in is tracy j­
nych w państwowych urzędach ubezpieczeń 
pracowniczych wiemy, jak kolosalne rany ;

pochłania adm in istracja. K oszty  adm in istra­
c ji dochodź? n ieraz do po łow y sum y św iad ­
czeń a spraw ozdan ie Funduszu Bezrouocia za 
rok 1931 przyzna je , iż ndział kosztów  adm in i­
stracyjnych  w  działalności te j instytucji do ­
chodził do 9 proc.

O baw iam y się, iż opodatkow anie w ym ien io ­
nych artyku łów  na rzecz bezrobotnych spown 
du je zm n iejszen ie  się konsum eji, a zatem  i 
spadek produkcji, co z n ó ^ p o g łę b i  fa lę  b ez­
robocia. O baw iam y się rów nież, iż  zbyt duża 
część o fiarności publicznej zjedzona zostanie 
przez kosztowną adm in istrację now ego fanda- 
szu.

O byśm y b y li fa łszyw ym i prorokam i!
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W szaleństwie p. Wasilewskiego
tk w i metoda

to wprawdzie szaleństwu tylokrotnie już udowod-

Biszczar r>pła!y za wszystkie rozmowy, p rzepr>  
waozonc z telefonu zaabonowanego przez niego, 
do rozmów międzymiastowych, niezależnie od te­
go, kto rozmowy prowadził

Szkoda!
„ Isk ra " donosi:
W  ostatnich czasach w  prasie coraz częściej u- 

kazuja się notatki o rzekomym projekcie Minister­
stwa Komunikacji generalnej obniżki taryf kole­
jowych.

Kola miarodajne kategorycznie pogłoski te de­
mentują. Ministerstwo Komunikacji nie ma zamia­
ru, ani nie projektuje przeprowadzenia rekonstru­
kcji taryfy kolejowej, lub częściowej je j obniżki.

Natomiast przy tej okazji należy zanotować fakt, 
że Ministerstwo Komunikacji, idąc jaknajdalej w  
pomocy życiu gospodarczemu w  okresie kryzysu, 
stosuje obniżki taryfy kolejowej indy w  dualne za­
równo na rynku wewnętrznym, jak i w ekspoicie. 
Ministerstwo Komunikacji.,w  dalszym ciągu będzie 
stosowało zniżki indywidualne, jako jeden ze środ­
ków ożyw ien ia- życia gospodarczego kraju.

Ostrożnie z reklamami 
„ba.jknotowemi“ !

W  myśl nowych przepisów o wykroczeniach za- 
,kazane zostaje wyrabianie jakichkolwiek znaków 
.które mogą sprawiać wrażenie pieniędzy. U żyw a­
n e  ostatnio dla celów  reklamowych odbitki ban­
knotów dolarowych itp. powodowały często roz­
maite oszustwa. W yrabianie ulotek reklamowych, 
■wyobrażających znaki pieniężne, karane będzie 
grzywnam i do 200 zł.

KBONIKU  7Ą G R £N K Z N A

To się nazywa redukcja 
podatków i

Ze względu na tegoroczny nieurodzaj zbóż W y ­
soki Komisarz Palestyny postanowił zredukować 
o  70 proc. podatek dziesirclnowy od zboza za rok 
1932. Globalna suma redukcji wynosi 173,000 funt. 
s z t  Podatek dziesięcir.owy od pomarańczy i in- 
Bych owoców szlachetnych pozostał niezreduko- 
wany.

Wzrost protekcjonizmu 
agrarnego w Niemczech

Rząd Rzeszy podwyższył szereg stawek celnych 
na produkty agrarne i hodowlane, m. in. na gęsi, 
żółtka i  białko w  stanie płynnym oraz na tłuszcze 
roślinne.

Stawki na gęsi bite podniesiono z 55 Mkn. na 75 
za cnt., na żóitka, wynoszące dotychczas 8 Mkn. 
podwyższono do 65 Mkn., zaś na białko (wolne od 
cła ) wprowadzono opłatę w  wysokości bO Mkn. 
za cnt metr.

Podw yżki te wprowadzono w  życie jeszcze 
przed zakończeniem narad nad nowym programem 
gospodarczym.

Luther nie ustąpi
Z kół miarodajnych dementują pogłoskę obiega 

jącą sfery polityczne Niemiec, jakoby prezydent 
Banku Rzeszy Dr. Lutber zamierzał ustąpić.

Handel światowy zanika
Według ogłoszonych ostatnio danych biura c- 

konomicznego L ig i Narodów, handel zagraniczny 
poszczególnych państw spadł w  okresie od stycz- 
taia 1030 do stycznia 1932 następująco: 

fi iemc przyw óz o 66 proc., wywóz o 49 proc. 
.flustrja: przywóz 37 proc., w yw óz 54 proc. 
Belgja: 50 i 40 proc.
Hiszpanja 62 i  70 proc.
Francja 51 i 51 proc.
[Wielka Brytan ja  39 i 47 proc.
Australja 59 i 70 proc.
W łochy 52 i 4t> proc.
Polaka 63 5 58 proc,
Rumunja 61 i 42 proc.
Szwecja 26 i 34 proc 
Szwajcarjn 21 1 50 proc.
Czechosłowacja 48 i 61 proc.
•ługosławja 59 1 65 proc.
Argentyna 54 i SI proc.
Brazylja 44 i 21 proc.
Kanada «0 i 49 proc.
Siany Zjednoczone 50 ’ 63 profli 
Jnponju przyw ót o 37 proc., w yw óz o 53 proc.

Boy rozpętał prawdziwą burzę swym ariykulem 
o otruciu Mickiewicza. Ogłosił artykuł w „W iado­
mościach Literackich'1, powołał się w  tym artyku­
le na dokrmenty znajdującej się w jakiejś Dibljc- 
tece prywatLej i —  siedzi cicho, czekając, aż się 
skompromitują jego przeciwnicy. Taką to już me­
todę ma ten człowiek, który tyle życia wnosi we 
wszystko czego się tylko tknie. Doprawdy podzi­
wiać można jego nienasyconą ciekawość nietylko 
w  „odbrenzowieniu" wielkości, lecz w  wyczekiwa­
niu, jak się zachowa mrowisko, w które wetknął 
kij. Boy więc czeka cierpliwie, a na razie odezwali 
się: z młodzieńczą brawurą.... Dr. Roman Brand- 
stUdter, który niejedno jeszcze będzie miał w  tej 
sprawie do powiedzenia, z powagą p. Stanisław 
Szpotański w  „Kurjerze Warszawskim", ze senty­
mentu dla Boya p. M. R. w  „Tygodniku Iilustrowa- 
nym". W szyscy ci oponenci operują faktami, ar­
gumentują poważnie i przypierają jak mogą Boya 
do muru. N ie są to oponenci, którzy się kompromi­
tują. Znalazł się jednakowoż publicysta polski, 
który gorliw ie pospieszył się, by się skompromito­
wać i ośmieszyć. Rozumie się, że publicystą tym 
jest p. Zygmunt Wasilewski w „Myśli Narodowej", 
którego elukubracje natychmiast przedrukował 
„Głos Narodu".

P. Wasilewski odkrył przeaewszystkiem, że 
„Wiadomości L iterackie" są organem sfer inteli­
gencji żydowskiej i że Boy jest pisarzem żydow­
skim, „m inęły już bowiem czasy, kiedy nazwisko 
polskie gwarantowało polskość duszy". Bardzo- 
byśmy się cieszyli, gdyby Boy byl naprawdę pisa 
rzeni żydowskim, 7. dumą i satysfakcją przygarnę­
libyśmy go do żydostwa, ale niestety Boy jest tak 
pisarzem żydowskim, jak „Wiadomości Literackie" 
są pismem żydowskiem. K iedy już wieszcie, na 
miłość Boga, skończą się te bzdury i idjotyczne in­
synuacje, podsuwające „żydowskość" tym pisa­
rzom, którzy są niewygodni z tych lub owych po 
wodów pachciarzom patrjotyzmu polskiego i 
wszelkim gatunkom naszej rodzimej parafian- 
szczyzny?

Pomińmy jednak te bzdury, jest to bowiem nie­
uleczalna wprost choroba i przypatrzmy się, jakie 
pocieszne p Zygmunt Wasilewski wywraca ko­
ziołki. P. Wasilewski powiada:

„A le  przedewszystkiem kwestja: czy Mickie­
wicz był otruty?

N ie będziemy' o to się spierali. Nie wiemy. W y 
daje się to nawet możliwe. Kręcili się koło Mic­
kiewicza ludzie mało znani, nieraz niepewni. Cza­
sy wojny, czasy intryg międzynarodowych, do 
tego w Stambule".
A le  jeśli Mickiewicz został otruty, te p. Wasi­

lewski „ma prawo podejrzenie skierować w inną 
stronę". Tą  inną stroną jest Levy, który był Ży­
dem, a więc zdolnym do popełnienia najwięrcszej 
podłości. N ie przeszkadza bynajmniej p. Wasilew­
skiemu fakt, że L evy  ubóstwiał Mickiewicza, że 
był człowiekiem czystym jak łza. Niema pod tym 
względem dwóch zdań. tylko patalogiczny umysł 
p. Wasilewskiegu może mieć „praw o", by krysta­
licznie czystą postać tego Żyda obrzucić błotem. 
Prawo? T o  prawo do oszczerstw uzurpowała sobie 
endecja oddawna. ale samo to prawo nie wystar­
cza jeszcze. W ie to sam p. Wasilewski i dlatego 
usiłuje odpowiedzieć na pytanie, dlaczego Żydzi 
mieliby otruć Mickiewicza, któ-y im tak sprzy­
jał. Odpowiedź jest gotowa- ś. p. Hołówko sprzyjał 
Rusinom, a jednak zginął z ich ręki Stop! —  pa­
nie Wasilewski, czyś się pan zbytnio nie zagalo­
pować? Czy to świadectwo pańskie będzie na rękę 
endecji, ktÓTa dotychczas inaczej zapatrywała się 
na skrytobójstwo popełnione na ś. p. Rołówce? 
Pan Wasilewski nie zastanawia się jednakowoż 
nad ważkością swych słów, ws*ak ms do dyspozy­
cji cały magazyn insynuaeyj. Gdy brak argumen­
tów. endecy s;ęgają zawsze —  po masonerję. Jest

aionc, aie w tem szaleństwie jest metoda. P. W a­
silewski pisze więc: „Gabinet spraw zagranicznych 
żydowskich ma swojo locum w masonerii. C zyi 
możliwe, aby ona 1 Żydzi, którzy parli do rozbio 
rów Polski, teraz wystawiii iegjon żydowski do 
waiki z zaborcą? W  interesie Polski? Mógł się łu­
dzić co do tego poeta, ale Boyi Niech p. Żeleński 
spróbuje być dziś poetą i niech się rzuci do formo­
wania legjonu żydowskiego przeciw Niemcom... 
Gdyby miał autorytet Mickiewicza i nie można by­
ło zbyć go śmiechem, zobaczyliśmy, jak długo by 
ty ł" .

A  więc jest „gabinet spraw zagranicznych ży ­
dowskich", jest „masonerja". są i Żydzi, „k tórzy 
parli do rozbioru Polski". Wszystko w najlepszym 
porządku —  stara metoda oszczerstw, komjjionń- 
tująea tylko Polskę, nie zawodzi. Folemizować z 
tego rodzaju nikezemnościami byłoby doprawdy 
rzeczą śmieszną. Pytanie ty lko zachodzi, ktoby 
struł Boya, gdyby posłuchał rady p. Wasilewskie­
go i uformował Iegjon do walki z Niemcami. Czy 
także Żydzi, którzy tak gorąco kochają Hitlera? 
Mimowoli nasuwa się tutaj refleksja: Jakżesz m a­
ło potizeba rozumu, nie mówiąc już o prym ityw­
nej uczciwości, by walczyć z Żydami. W ystarczy 
stare, bezdennie głupie, doszczętnie już spłowiałe 
oszczerstwo. Chyba rację miał swego czasu Nowa- 
czyński. kiedy cynicznie stwierdził, że antysemi­
tyzm tylko wtenczas stanic się groźny, jeśli... Ży­
dzi do niego się wezmą.

Ale że twierdzenia Boya nie są znowu tak wys­
sane z palca, świadczą sensacyjne materjały, ogło­
szone przez „Ilustrowany Kurjer Codzienny". Do­
wiadujemy się z tych materjałów, że opinje o puł­
kowniku Bednarczyku są eonajmniej sprzeczne, 
chociaż p. Dr. Roman Brandstiidter wyraził się o 
nim w swej broszurze o legjonie Żydowskim bar­
dzo niepochlebnie. Dowiadujemy się dalej o jeszcze 
jednym świadku, którego relacje nie odnoszą się 
wprawdzie do ostatniego dnia życia Mickiewicza, 
ale opisują tło jego życia w obozie. Świadkiem 
tym jest Bolesław Sawiczewski. który spędził z 
Mickiewiczem kilka dni w  obozie Sadyka P-aszy 
Czajkowskiego w Burgas z końcem paździefmisa 
1885 roku. Sawicki opisuje kolację w obozie Sa­
dyka Paszy, a następnie z drugiego dnia śniadanie 
i obiad o godzinie 7-mej wieczorem, na którym po­
dano barszcz ze starą zleżałą bielba=ą. Po takich 
„smakołykach" Mickiewicz mógł doprawdy cięż- 
ko zachorować. Pan Sawiczewski. który zmarł w ro 
ku 1908 w Stanisławowie dodaje, że „mniemanie, 
jakoby Mickiewicz umarł na cholerę jest błędne, 
gdyż w  tym czasie cholery w wojsku i okolicy nie 
było, a przypuściwszy już ten fakt, zachodzi pyta­
nie, czy jest możliwem, ażeby mógł przez dni 18 
na cholerę chorować". Wreszcie zabiera głos w 
„Kurjerk i1"  też inż. Ostrowski, który opowiada, 
żc gdy zakomunikował słowa Sawiczewskiego pro 
ftsorow i Bruehnalskiemu z uniwersytetu lwow­
skiego, tenże odrzekł: To. co pan powiedział, jest 
bardzo ciekawe, ale jest to już sprawa przesądzo­
na. Wiadomo bowiem, że Mickiewicza otruto ze 
względów politycznych".

Oto nowe materjały w tej sprawie. Czekajmj 
dalszych, które być może rzucą znowu dużo świa 
tła na tajemnicę śmierci Adama Mickiewicza. Boy 
czekaj, sam narazie głosu nie zabiera, a na eluku­
bracje pp. Wasilewskich machnie tylko z pogardą 
ręką. (K )

ODPOW IEDZI RED AKCJI.

„ IN  SPE ": 1) Nie znamy takiej Instytucji. 2) 
W Polsce — nie. 3) P ierwsze dni września. Świa­
dectwo ukończonej szkoły i metryka.

M A TU R ZYSTA : Badania leaarskie są przymu­
sowe. Między 15—30 września.

i cle® i*rii iiącra przerw) w wysyłce pisma, prosimy o 
r y i l l e  cc?rcvierie pre m ire ra ty na W R Z E S I E Ń  1932
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dla chłopców j dziewcząt w Kram’10, Synek 6ł. 34, ki. p„
od godz. 10— 12 przeópol. Za dziec. urzędników skarb p&ńatY/u zwraca 
opł tę Osobny kurs pisunia na m aszynie— 5 tygodni wedle naju. systemu

f/ewizioniści powinni wrócić 
do organizacyi kratowych

'Jak już donosiliśmy, na konferencji sjoni- 
siów-rewizjonisiów w  Wiedniu wygłosił Meir 
Grossmann referat o Unji rewizjonistycznej. 
Mówiąc o stosunku do Organizacji sjbit., o- 
kwiacłczył Grossmann: Sam będę zwolenui-
kiem rozłamu w  organizacjach krajowych, je ­
śli będą one czyniły niemożliwą samodzielną 
działalność rewizjonistyczną Grossmann są- 
|dzi, że rewizjoniści, którzy wystąpili z miej­
scowych organizacyj sjonistycznych, powinni 
powrócić na łono tych organizacyj, jeśli orga­
nizacje te rozwijają pemą działalność ..jonl- 
styczną.

Grossmann wj^sląpił przeciwko polityce po­
szczególnych rewizjonistycznych organizacji 
krajowych i wezwał jer aby się podporządko­
wały dyscyplinie zw5ązku światowego i uchwa 
łom światowej Komerencji Rewizjoniści -  
płatnicy szeitla pozostają w organizacji sjoni 
stycznej nie w  charakterze obserwatorów oh 
cej władzy, Lcz jako kontrolerzy, którzy pra­
gną zdonyć organizację sjonisCyczną

Rewizjoniści powinni popierać fun­
dusze sjonistyczne pod tym jednak warun­
kiem, że rewizjoniści mają możność kontroli 
pracy w  kierownictwie tych funduszów.

Akcja przeciwko Lichthefmoiti
: Wiedeń, (Ż A T ) Popołudniowe posiedzenia 
kwiatowej konferencji rewizjonistycznej zam­
knięte zostało po burzliwych scenach, które 
'się rozegrały w  związku z osobą Richaraa 
Lichińeima. Delegaci palestyńscy domagali się 
dymisji Lichtheima z egzekutywy sjonistycz­
ne j i sjonistjcznego Komitetu Wykonawczego.

Meir Grossmann natomiast i delegacja nie­
miecka broniła Lirhtheiraa.
■ W  toku burzliwych obrad poruszono łeż sze 
rtg momentów z ostatniej sesji Sjon. Komite­
tu Wykonawczego w  związku ze sianowirkien  
Lichtheima.

Synagogi pod ochroną policji
Berun (2 A T ) Jak donszą władze admini-

bowego.
W  kołach żydowskicii odbywają się narady 

w sprawie bezpieczeństwa w  synagogach pod­
czas uniżających się uroczystych świąt żydów 
skich. Projektowane jest zwrócenie się do rzą­
du z prośbą o wydanie zarządzeń załbezpic- 
c&jących i wzmocnienia ochiony policyjnej 
dokoła synagóg w całym kraju.

 o-O -o——
R Z y >  P A LE S TY Ń S K I N IE  P O P IE R A  PO W ­

STAŃCÓW  P R Z E C IW  IB N  SAUDOW I. Rząd pa­
lestyński ogłosił komunikat oficjalny, w  którym 
dementuje pogłoski o operacjach wojskowych przy 
Akaba. Komunikat stwierdza, iż siły wojskowe 
w  Transjordanji nie udzielają pomocy przeciwni­
kom Ibu Sauds.
X O T N IK  ŻYD O W SKI ZAPicO S^O NY ‘  DO IN- 

DYJ. Rząd angielski postanowił uruchomić w  In-
djach szkoły lotnicze oraz stacje samolotów ża- 

stracyjne w  K iln n ji postanow iły  zap row adzić  . gjowych. Jako organizator zaproszony został wy- 
posterunek p o lic y jn y  p rezd  synagogą  w  K .lo -  I bitny lotnik Robert Kronfeld, Zyd austrjacki. Sta- 
nji, na  którą ostatn io dokonano zam achu bom  ’ cje lotnicze powstaną w  szeregu miast w  lndjach.

Unieważnienie 10 tysięcy m ałżeństw
na W ąflneth

Sąd najwyższy w Budapeszcie mA rozstrzygnąć 
nielada sprawę. Do 6ądu tego wniósł skargo o 
rozwód pewien właściciel restauracji, a wyrok w 
tej sprawie ma znaczenie nietylko dla samego po­
zywającego, ale d'a 10.000 małżeństw na W ę­
grzech. 3ąd powiatowy w Budape.-zcie, a wiec 
sąd pierwszej instancji rozpatrując tę skargę o 
rozwód orzekł, że owe małżeństwa, które zawarte 
były w roku 1918 na terenach dawnych W ęgier, 
okupowanych wówczas przez wojska państw są­
siednich, nie są ważne, chociaż zawarte były przed 
władzami kościelnemi. W  konkretnym wypadku 
sąd odmówił rozpatrywania skargi wspomniane­
go restauratora, który wówczas ożenił się na Sło 
waczyźnie, ale później optował na rzecz W ęgier 
i jest obywatelem węgierskim. W  umotywowaniu 
sąd pierwszej instancji zaznacza, że jego małżeń­
stwo bezprawnie zostało zawarte. Interpretując to 
postanowienie, sąd wychodzi z założenia, że ów 
teren wówczas był prawnie terenem węgierskim, 
okupowanym de facto przez zwycięskie wojska, 
podczas gdy de jure teren ten wszedł w  skład 
innego państwa dopiero z chwilą podpisania trak­
tatu trianońskiego. co nastąpiło 26 lipea 1932 r. 
Wobec tego sąd uważa obywateli tych terenów 
za obywateli węgierskich. k tór2y potwinni byli 
kierować się według ustaw węgierskich. — Na

W ęgrzech juz wówczas małżeństwa zawierane mo­
g ły  tylko być przed władzami administracyjne­
mu Małżeństwa inne, zawarte przed podpisaniem 
traktatu trianońskiego, sąd węgierski uznaje za 
nieważne, jeśli chodzi o osoby z tych terenów 
przeprowadzone na dzisiejsze W ę g w  W edług 
globalnych obliczeń, chodzi w  tym wypadku o 
10 000 małżeństw, które musiałyby być unieważ­
nione lub uznane tylko za konkubinaty a dzieci 
tych rodziców traktowane byłyby jako dzieci po 
zamałżeńskie.

Zastępca prawny żony wspomnianego restau- 
ra*ora wniósł odwołanie do drugiej instancji, któ­
ra nie podzieliła stanowiska pierwszej instancji 
i uznała małżeństwo za ważne.

Skarżący odw ołtł się ponownie i lak sprawę 
rozstrzygnąć ma sąd najwyższy. Przypuszczają, 
że sąd najwyższy uzna małżeństwo zawarte przed 
20 lipca 1921 ioku za ważne, tembardziej. żo swe­
go czasu wydano rozporządzenie, mocą ktćregc w 
sprawach prawa prywatnego władze węgierskie 
mają dostosowywać się o ile możności do ust&w 
nowych państw suwerenrych, jeśli w przeciwnym 
wypadku musieliby być poszkodowani obywatel'’ 
węgierscy którzy swego czasu na dawnych tere­
nach węgierskich musieli poddać się jurysdykcji 
nowych państw.

Agabpftnw, b yły asanf n m s w H z a J k ) , 
cpcwtóifó najki z  fysfącr ‘ frunę) nocy

Trybunnł apelacyjny w  Bukareszcie ogłosił One 
?daj wyrok w  wielce tajemniczej sprawie Upro 
wadzenie byłego agenta czerezwyczajki A gabeko 
wa, którego miano zwab.ć do Rumunji, by go  albo 
żywego albo zmarłego odstawić do Rosji. Dzięki 
interwencji policji politycznej w  Rumunji zdołał się 
uratować. W szyscy oskarżeni z których jeden miał

 j . i
być wmieszany w uprowadzenie generi ła Kntje- 
powa z Paryża, zostali uwolnieni z powodu bra 
ku dowodów, a trzech tylko zasądzono z powodu 
pizrkroczcń paszportowych na "1 miesięcy w ięzie­
nia.

Afera Agabekowa wywołała swego czasu o l­
brzymią sensację, ponieważ wplątano w  nią jakoś 
historję o pewnej bogatej Rosjance z Odessy, któ­
rą Agabekow ch f'a f wyw ieść do Szwajcarji, gdzie 
kobieta owa miotu w batik.ch duże pieniądze. Aga-

L d k a rz ćhdrtib nerw owych

DrZygiuniThur
K ra h C w -P o d g o rzr, Krakusa 8,  ‘ e!. 117 -6 5

p o w r ó c i ł  i oraynujo od 3— 5. 

Specjalista chorób wewnętrznych

Dr. LtONARD HElLPERN
P O W R O E fŁ

Kraków, ul. aw. Gertrudy 10. Telefon 105-26

Dr. Le o n  Lanner
leKare chorób kobiecych i p o ło żn ik

ord. oa 3— 5 ponołudniu

Kraków, Cirodzks 69, II. s .
O K U L IS T A

Dr. HENRYK BRAND
o r d y n u j  zpow ro tem  ullen Pd tA ek icgo  8
od  aodm. 9—5 pop. Te le fon  :£S-10

na KONCESJONOWANE 
ŻEŃSKIE KOSY

ję z y k ó w  obcych  i dokszta łcen ia  o gó ln e ­
go  o d b yw a ją  się codzien n ie  ort 11 —  1

H Y N Ć I C  C l O W N Y  2 3 / r i l .
N a u k»  obejmuje: język polski, ni._a. Iraac., ang., 
/lis jjcog,-., M it sztoki, kor Jsp., księg., slenegr.

^ o d z ^ K O w a n i e

W a n u  DP JAN O W I jjAND AU O W I prym. szpi­
tala żyd w Krakow ie za bezinteresowne wylecze­
nie synl a naszego Arouka z ciężkiej choroby, 
Witani DR SACHSOWEJ oraz wszystkim W P. 
L E K  AK/OM  z oddziału chorób dziecięcych jaka- 
też SIOSTROM za nader troskliwą opiekę, skła­
damy tą drogą najserdeczniejsze .,Bóg zapłać*' 
l£'/g SCHL AENGERO VVA.
h ^ s s h s s s s h s b b h b s h s s s h h h h s s s b s s b

H o ro skei j* ludki urodzonyeir m iędzy 
M  "iirpnifa a 28 W riniula

Ludzie urodzeni między 24 sierpnia a 23 wrze­
śnia znajdują się pod znakiem Dziewicy. Horo­
skop ich jest następujący: Ludzie, którzy przycho­
dzą r.a świat pod znakiem Dziewwy są bardzo 
ruchliwi, energiczni, posiadają żelazną wolę i 
często świetne robią karjery Cechuje ich niezłom­
na aunicja, która zawsze praw ie prowadzi ” 5# 
celu.

W yższy typ osiąga swój cel pracą, działalno.
ścią twórczą i inicjatywą, niższy   intrygami i
podstępem. Ta  energja wyradza $ią naęsto w  pe- 
danierję, która niemiłe wyw iera wrażenie. Jako 
przełożeni są bardzo wymagający, ski-apnłatai i 
d '-iją się swym podwładnym mocno wc znaki, prze­
ceniając swoje zasługi i czyny. Jako podwładni 
w ierzą mocno* w  siebie i wierzą, ie  nikt ich nie 
potrafi zastąpić.

Ponieważ znak Dziew icy p ^es ia je  pod panowa­
niem Merkurego, przeto ludzie -urodzeni w  tym 
czasokresie są przeważnie materialistami i często 
odznaczają się skąpstwem. Krytycznym okresem 
w icb życiu je&i -ok czterdziesty.

W  życiu rouztnnem nic są bardzo szczęśliwi, al­
bowiem pedanteria doprowadza ich do skąpstwa, 
co slajo się porodem  dysńarmonji. Rozwody są 
leż u łudzi tych toa-dzo częste. I i ubicia urodzona 
w tym czasokresie kieruje się rozsądkiem i trzeź­
wością i potrafi leż należycie wyzyskać swój duży 
w piyw  na mężczyzn.

beków podjął się lej misjij pojecnał do Rumunj:, 
ale ze zadania się nie w yw iązał a chcąc się uspra­
w iedliw ić przed swymi mocodawcami, którzy nie 
żałowali pieniędzy, wymyślił sprytnie historyjkę 
o znniuchu na swe Życie.
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Migawki europejskie
s z u k a j ą ...

M apa polityczna E u ropy  b y ła  ju ż  oddaw na 
n a jbardzie j pstrym  sk raw k iem  papieru, jak i 
w ym yśleń  m ogła  h istorja. P o  w ie lk ie j w o jn ie  
św ia tow e j „p a rce liza c ja " Eu ropy zrob iła  d a l­
sze postępy. M iędzy państw am i i państew ka­
m i, k tórych  szerokość przem ierza  pociąg w  
k ilku  za ledw ie  godzinach, p ow sta ły  w ysok ie  
in u ry  celne. Rzesze spraw nych  urzędników  
czu w a ją  nad bezp ieczeństw em  gran ic i p rze­
szukują ruchom ości podróżnych... Szukają 
w szystk iego. A u strjacy  szukają w alu t i dew iz, 
Czesi —  zabaw ek i ga lan terji, F rancuzi szu­
ka ją  pap ierosów  i tyton iu , Jugosłow ian ie —  
zapaln iczek, ale W ło s i szukają —  druków . Co 
k ra j, to obyczaj. B ezp ieczeństw u jednego za­
graża w y w ó z  obcych środków  p łatn iczych , a 
bezpieczeństwu drugiego —  drukowane, w o lne 
słowo...

K U P U J C IE !

Cała Europa stoi obecnie pod znakiem  k r y ­
zysu. W szędzie  kupiec w sze lk iem i m ożliw em i 
środkam i stara się znaleźć n abyw ców  dla  
sw ych  tow arów .

W iedeń sk ie  w ys ta w y  sk lepow e nęcą p rze­
chodnia sw em  pięknem . W ie je  od nich n iew y  
słow iony  urok zubożałego grodu naddunai- 
skiego. Z e  sm akiem  poukładane tow a ry  zda ją  
się prosić w ym ow n ie : „Zasobn y cudzoziem ­
cze! Kup m n ie !"

Skoro ty lk o  staniesz na ch w ilk ę  przed w ło ­
sk im  sklepem , w yras ta  natychm iast przed to ­
bą sprzedaw ca o w yb itn ych  zdolnościach lin -  \ 
gw  i stycznych. O kazu je się on p ow o li m in ja - 
tu row ym  polig lotą , k tóry  według sław nego p o ­
w ied zen ia  H e in e ‘go, „kann alles m it der v o ll-  
standigsten M iserab ilita t", i d latego czem prę- 
dze j p rzechodzi na soczystą w łoszczyznę. O b ­
cy  gość n iekon ieczn ie ją  rozum ie, a le to  n ie 
obroni go przed  n ieuchronnym  „w padu n - 
k iem ". O fia ra  oszołom iona gadu lstwem  sw ego 
in terloku tora da je  się w ciągnąć do sklepu i

„w s ią k ła ".
W e  w ie lu  francusk ich  m agazynach , czy  na­

w et dom ach tow arow ych , obsługu je się k lijen  
ta grzeczn ie, czasem  naw et w y tw orn ie , ale —  
da je  m u się czekać tak, ja k b y  w ogó le  jeszcze 
kryzysu  n ie było . N a  bu lw arach , na których 
rek lam a św ie tln a  św ięci istne org je , a w eh i­
kuł zaprzężony w  kon ie n a leży  do rzadkości, 
na tych  sam ych bu lw arach  m an ipu lacja  \t 
n iek tórych  sklepach jest jeszcze d z iw n ie  sta­
rośw iecka. Z da je  się, że w ie le  jeszcze ludzi 
k ładzie  w iększy  nacisk na w yp róbow an ą  d o ­
b rze  znaną francuską m arkę, n iż  na składną, 
sprężystą obsługę.

System atyczny kupiec n iem ieck i stara się 
„d ob ić " sw ego k lijen ta  w  sposób w y ra fin o w a ­
ny, u żyw a jąc  na jnow szych  zdobyczy technicz 
nych. „A u f  die Masse kann m an nur durch 
d ie Masse w irk en ", p ow ied z ia ł ju ż Goethe w  
„F au śc ie ". Chcąc w ięc  odddzia lyw ać  na m asy, 
na d zis ie jsze  dość zb lazow ane pokolenie, w pra  
w ia  się w  ruch k rzyk liw ą , w yo lb rzym ion ą  re ­
klam ę. K orzysta  się z  film u , m egafonu, św ia ­
tła e lek trycznego „p rzep o ła w ia " się ceny „b e z ­
litośn ie", „ro zsp rzeda je " się tow a ry  za  „pó ł 
da im o ", urządza się w ysprzedaże  posezonowe, 
robi się o lb rzym ie  obroty w  dom ach tow a ro - 
w ych  o cenie jed n o lite j (E in h e itsp re ise ) i m i­
mo kryzysu  i nędzy w yc isk a  się jeszcze trochę 
p ien iędzy z  Bogu ducha w innego  przecho­
dnia...

A  na da lek ie j północy, w  norw esk ich  m ia ­
steczkach, b iedny kupiec chc ia łby  też coś 
sprzedać, ale m ów ić, przekonyw ać, „n ac ią ­
gać" —  tego p ra w d z iw y  N o rw eg  n ie potra fi. 
A  w ięc  patrzy  b łaga lnym  w zrok iem , w zdych a  
do przechodzących tu rystów  i m ilczy , m ilcząc 
prosi: „K upu jc ie !"....

K U L IS Y

Gana) Grandę w  W en ec ji robi w rażen ie  
w ie lk if j  ku lisy  w ykon an e j przez zdo lnych  a r ­
tystów . W szystko  tu nastaw ione na w yg lą d

zew nętrzny, okazale, wspaniałe, ale rozczaru­
je  się ten, kto się posunie poza te św ie tn e  ku ­
lisy . Zobaczy zaśm iecone u liczk i, cuchnące ka 
na ly, dornki rozpadające się w  gru zy  w sku ­
tek zaniedbania, brudną b ie iizn ę  w iszącą  n ad  
ścianam i, z  k tórych  czuć w ilgoć  i, co najslra-t 
szniejsze, zobaczy le w ynędzn ia łe  dzieci w e ­
neckie, m izerne, biade, rach ityczne —  św ia  - 
dectw o ubóstwa dla m iasta, które ty lko  d b a
0 piękne fasady, o ozdobne kulisy, a n ie  zd o ­
było  się jeszcze o starann iejszą op iekę nad  
dorasla jącem  pokoleniem .

W  pałacu kró lew sk im  w  W ersa lu  „k ró l-  
słońce", Lu d w ik  X IV  odbyw a ł swe codzienne 
p rzedstaw ien ia  na tem at „w ła d za  absolu tna". 
A le  k ró l czuł się dobrze w  sw e j ro li ty lk o  
p rzed  p iękaem i ku lisam i, a w ięc  rzek ł słowa
1 pow sta ły  W ersa l i jego  ogrody. W szystka  
tu stara się w y ra z ić  rozm ach, u zm ysłow ić  p o ­
tęgę w ła d zy  k ró lew sk ie j. P rzep iękna  sceneria 
c iąg le  jeszcze oszałam ia w idza , ale i tu n iedo­
brze patrzeć za ku lisy, bo za ku lisam i W e r ­
salu k ry ją  się o lb rzym ie  o fia ry  k rw i i m ien ia , 
które ponosił naród francuski d la  sw ych ’ 
w ładców . „W ie lk i  naród " ( „ la  grandę n a tion ") 
dał się o lśn ić przepychem  i w span ia łością  ku ­
lis. a sam  uginał się pod w yzysk iem  sw ych  
k ró lów .

Geirangei-Fjo.rd w  N o rw eg ii w ije  się m a low ­
n iczo m iędzy  góram i rozszerza  i zw ęża  się nł - 
przem iati. Jadąc na statku p rzez  fjord, ma się 
c iąg le  p rzed  soną w idok  zb liża jących  się luo 
rozsuwających się kulis- A  „ku lisy" to potężne- 
W yso k ie  g ó ry  pok ryte  śniegiem  i lodem , w o d o ­
spady szumiące, la sy  zielone, łąki, o d  których  
dochodzi na okręt przyjem na w oń  św ieżo  sko- 
sizoneó traw y . A  podróżnik, dumając nad zniko- 
raośfcią tamtych kuflis, pom yśli nagle : „Za  tem l 
kulisami nie k ry je  się chyba nic z łego- T o  są na 
reszcie p raw dziw e , najpraw dziw sze, w ieczn o ­
trw a łe  kulisy

NIEMCY 1932-
Najstarsza dzieln ica Ham burga obfiuje w e  w ą 

skie, kręte  ulicziki, w  c iem ne zaułki, do których 
n igdy  s?ońce nie zagląda. W  dzień  cicho tam i 
spokojnie. —  „D z iew czę ta " stoją bez .za jęc ia "

MOSZE SMILANSE1 (C H A W A D zA  MTTSA).

Góra miłości
( Z  c y k lu  „ B n e  Ą r a w “ )

m .
(4 ) (C iąg dalszy).

Noc. Księżyc płynie poprzez środek nieba. Jak 
miłe i  dobre jest jego  światło! N ie pali ani nie o- 
ślepia. Miękkie jego światło zalewa całą równinę, 
pogrążoną w ciszy i uroku. Czarowne to światło. 
Jakaś ogromna tajemniczość czai się wśród lek­
kich cieni, unoszących się nad szerokiem błoniem 
równiny gileadzkiej. Niebo głębokie jak otchłań... 
Głęboki i spokojny jego  błękit, mirjady gwiazd 
błyszczą na jego tle w  dali niezmierzonej... Gwia­
zdy samotne, Bzeregi, gromady, garście gwiazd. 
Skąd się wzięło tyle gwiazd?

Wszędzie panuje głęboka cisza. Zrzadka tylko 
jakiś krzyk przeszywa powietrze... K rzyk  przy­
chodzi zdaleka —  wybucha i ginie... Czy to 
zwierz? Rozbójnik? —  K to  wie!... A  wśród traw 
słychać cichy szmer owadów nocnych, które w y­
pełzły z kryjówek...

W zgórze spoczywa ciche i nieme. Cień wieży, 
padający wtył, rośnie i wydłuża się w nieskończo­
ność... A  na szczycie w ieży, poprzez małe okien­
ko, błyszczy ognik, płomień i odblask jego skrzy... 
Znak, że jest życie na wzgórzu.

U stóp w ieży leży na ziemi dywanik perski, roz­
postarty na trawie zielonej. N a  dywanie leży ko­
bieta, okryta cienkim płaszczem jedwabnym. Gło­
wa je j spoczywa na siodle. Z g łow y spadają w ło­
sy je j długie i krucze i okrywają siodło. Twarz 
je j jest blada i wychudła, jak twarz tych kobiet, 
co podróżują na garbach wielbłądów z Damasz­
ku...

Skąd wziął Beduin Damascenkę?
Kobieta oddycha ciężko. Oczy jej zamknięte, a 

długie czarne rzęsy zaciśnięte. Śpi... U stóp jej sie­
dzi Beduin na czarnym burnusie. Nogi skrzyżował

pod siebie. Ruchem spokojnym j miarowym do­
kłada od czasu do czasu suchych cierni na małe 
ognisko, płonące obok uśpionej. Cichy ogień pło­
nie bez ruchu, nie przygasa ani nie bucha. W  czer- 
wonem świetle, bijącem od ognia, blada twarz 
śpiącej wydaje się jeszcze bledsza. W  świetle tern 
wygląda tak młodo i  uroczo. Światło ognia pada 
także na twarz Beduina, czarną i opaloną, a w 
czarnych jego oczach płonie również ogień. Młodo 
wygląda jego twarz, jeszcze rosę młodości widać 
na jego  czole... Czarne kędziory spadają mu zpod 
turbanu i zakrywają kark i  uszy...

Beduiu nie odrywa oczu od bladej twarzy śpią­
cej.

—  Śpi!... Biedna!... Znużona... Dzień i noc bez 
ustanku...

W zrok Beduina odwraca się od twarzy kobiety 
i pada na klacz, która sobie już wypoczęła. Obe­
schła z potu, jedynie na sierści je j pozostały jesz­
cze suche białawe plamy. Stoi i szczypie świeżą 
trawę i  żuje z ochotą.

—  Biedna!
Nie może oderwać od klaczy spojrzenia, pełne­

go miłości!
—  Najedz cię, wypocznij. Nad ranem dam ci 

jęczmienia.
—  Ah- Ah! —  okrzyk trwogi wyrwał się z ust 

śpiącej, która otwarła nagle czarne oczy i spoj­
rzała wzrokiem pełnym lęku i przerażenia.

—  Uluml (śm ierć!) —  zawołała w języku ob­
cym.

Beduin zadrżał.
—  Uspokój się, najdroższa, uspokuj się!... Zło 

minęło... Siedzimy u stóp Telu...
Beduin schylił głowę ku śpiącej, lecz ona nie 

widziała niczego. Znów się zamknęły jej oczy i 
znów oddech je j stał się ciężki.

—  Ukochana, jak bardzo się wylękła!
Ręka Beduina dokłada cierni na ogień... Płonie 

ogień, płonie i szeleści cichutko...
Młody Beduin suuje cudne wspomnienia:
Zaczęło się to dopiero przed czterema dniami...

Przyszło nagle... Chamdan chciał spocząć, poło­
żyć kres tułaczce. W ieczna włóczęga stała się mu 
ciężarem. Dusza jego była spragniona ukojenia, 
życia zacisznego. Nagle przyszedł prąd i porwał 
go ze sobą... Jego i  tę słabą istotę, co napół mar­
twa leży obok ogniska...

—  Ałlah dal!...
W zrok Chamdana pada znowu na bladą twarz 

kobiety...
—  Ukochana!... Biedna... Jeśli tylko będzie 

żyła!...
Chamdan był synem szejka pewnego szczepu 

beduińskiego, jednego ze szczepów Beja święte­
go. Dopiero przed czterema dniami przyszedł 
Chamdan do Beja świętego prosić, by się wstawił 
za nim u rządu, by  odwołał surowy wyrok. Chciał 
Chamdan wypocząć, osiedlić się między namiota­
mi i przestać „igrać" na drogach: zbrzydło mu 
„igranie". W yrok  był surowy: K to  go spotka i za­
bije, otrzyma za jego głowę dwieście funtów. Taki 
wyrok wydał pasza Damaszku.

Bej święty, ojciec Beduinów, żyjących u stóp 
Hermonu od strony Damaszu, na północ i po rów­
ninę gileadzką —  Bej ów kochał Chamdana od 
młodości. Kochał ojca Chamdanowego, bogacza 
między wszystkimi Beduinami w  okolicach Da­
maszku, co miał niezliczoną ilość wielbłądów i by­
dła. Kochał także małego chłopca i chciał go wv. 
chować uczciwie. W iedział Chamdan. że starze 
się ucieszy, gdy przyjdzie do niego i  wstawi su* 
zań u paszy, który nie odmówi Bejowi niczego: 
nie śmie!

Jak sobie Chamdan pomyślał, tak się stało. 
Przed czterema dniami przyszedł do namiotu Be­
ja  i stanął pi-zed świętym. Ucieszył się gtarzec 
na jego widok i przyjął go z otwartemi ramiona­
mi. posadził po prawej stronie i patrzał na niego 
z miłością...

—  K rew  beduińska płynie w  jego  żyłach __
rzekł starzec Jo starych towarzyszy. Także i  oni 
spojrzeli na niego uprzejmie, szeptając nabożnie

(C. d. n.)
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{przed domami i c/cż.t.ju na gości” - A le  zgoła 
•inny w idok  przedstaw ia uliczka w  przeddzień  
jw ielh iej demonstracji robotniczej z  pow oda  za- 
fmordowcr.ia pew nego robotnika p rzez  hiUerow 
jeów- Z  dachów, z  okien- z  poddaszy p ow iew a  
flas caerw onych  chorągw i z sierpem  i mkdem. 
(P reec iw łeg ie  ch orągw ie  dotykają *ie i zasłania- 
jją rwtJdok w  głąb  uiłiczki. W szęd z ie  ogłoszen ia o 
rafcUHafflęcitUi sk lepów  podczas pogrzebu zabitego- 
p od ziem n y , c ze rw o n y  ilam bu ig  nie próżnuje-

W  Berlin ie podczas decyduj;,S» ch rozm ów  Hi 
b era  z  Hstndeniwrgieni i Papenem  ży c ic  toczy  

sw ym  norm alnym  trybem . Leipzigcrsfrassc 
W re  życiem - —  Na TanentiZiienstras.se spaceruje 
w y tw orn a  publiczność- —  W ielka premiera 
nUfy4* jest „huczkiem ", w  k tórym  „ca ły  Berlin ” 
pierze udział. A  jednak pod pow ierzchn ią coś się 
rokuje. C o  kilka ulic w idać  dom. ozdob iony  wie-1 
Ką chorągw ią  w  kolorach cesarskich, z  o lb rz y ­
mią swastyką- Anta osobow e p rzew ożą  „szta­
b ow ców " hitlerowskich, a „c ię ża rów k i" służą 
Bo p rzew ozu  szeregow ców - Oddział ludzi w y e -  
rwipowanJych znakom icie, a którym  do pełnego 
Rynsztunku bo jow ego  brak tylko karabinów  (bo 
N iem cy są o ficja ln ie rozbrojone-..) m aszeruje 
Sprężyście ulicą- R eak tja  gotu je się do objęcia 
Władzy-

A le  s łab y  napozór iząd  Papena zdoby ł się na­
fcie na o d w a gę ! Hitlera odpraw iono z  niczemu a 
zonrarrisiów zaczęto  trapić rew izjam i i areszto 
waniami. C h w ilow o  nie udał się atak obu w y ­
w ro tow ych  sk rzydeł na społeczeństwo, pragną- 
ice.ipracy i spokoju.

Niemcy 1932—
W ERSAL A TON WERSALSKI.

W  W ersa lu  nie odbyw a ją  się teraz dw orsk ie 
żab aw y . Sale n ie rozbrzm iew ają  dźw iękam i me 
rmeitów- W sp ó łczesn y  W ersa l to w ie lk ie  m uze­
um n arodow e F rancuzów  do którego p ie lg rzy ­
mują s ta rzy  i m łodzi, a  kilka ra zy  w  roku W e r ­
sal ma sw oją  w ie lką  paradę: les  grandes cause
—  w ie lk ie  p ok a zy  ogn i sztucznych nad stawem  
w  o g rod z ie  pa łacow ym . W ted y  panuje tu n iepo­
dzielnie francuskie m ałom ieszczaństwo, rozp ie­
ra się buńczucznie tam- gdzie  zdają się unosić 
duchy w iek ich  k ró lów , w ielk ich  m inistrów  i fa ­
w ory tek , potężn iejszych od jednych i od dru­
gich, a zachow an ie się tych w szystk ich  ludzi w  
W ersa lu  bynajm niej nie jest „w ersa lsk ie” . Lu- 
cits a non lucendo.-.

INTERES TO INTERES.

Na parowcu niem ieckim  trzecia  część głosu­
jących N iem ców  oddała sw e  g ło sy  na H itlera, a 
d w ie  trzecie  w o g ó le  oddanych g ło só w  p rzypa ­
d ły  partiom  nacjonalistycznym . A  jednak pod­
różnych żydow sk ich  traktuje się z  wyszukaną 
grzecznością- Odgaduje się wprost ich życzen ia , 
a p rzez  ca ły  czas pobytu na ok ręc ie  nie odczu­
w a ją  oni ani p rze z  chw ilkę, by  by li w  czem kol- 
w iek  upośledzeni. Interes to interes--.

RYBY-

O kręt posuwa się co ra z  bardziej na północ. 
N oce  stają się coraz krótsze, aż znikają w ogó - 
’ e i m am y stale dzień —  białe noce- Szalupy o- 
k rę tow e  p rzyb ija ją  do m ałych osad i m iasteczek
—  tak znanych z  op isów  noweskich autorów 
Tu i ó w d z ie  schludne, drewniane domki, gdzie 
n iegdzie  trochę roślinności, ale w szęd z ie  ryby 
ry b y  i ryb y . W  o lbrzym ich  kadziach nrzecho- 
w u je  się św ie że  łososie c z y  sztokfisze- Z w szech  
stron dochodzi zapach tranu. A le przedew szyst- 
k iem  rzucają się w  o c z y  suszarnie ryb, o lb rz y ­
m ie suszarnie- R zęd y  szubienic, ustawionych 
nad sobą i połączonych poprzeczkam i w  kształ­
c ie  trójkątów , a na w szystk ich  listewkach w i­
szą zw łok i w ielu tys ięcy  okrutnie zm asakrow a 
nych ryb, o szklanych oczach i rozprutych brzu 
chach- Suszą sę one na słońcu i przytem  w y ­
dają okropną woń.

A  podróżnik jeszcze  długo po opuszczeniu 
tych okolic  podbiegunow ych nie m oże otrząsnąć 
się z tego  przykego wrażenia i długo, długo ści 
ga go w idok  tęgo cm entarzyska ryb iego  i tych 

fm artwych- szklanych oczu.--

SZUKAĆ ZŁODZIEJA-
W  d żd żys ty  dzień ok ręt przyb ija  do tnalowni 

czo  położonej m ieściny u w ylotu  jak iegoś fjor 
du. Podróżni, nie m ogąc spacerow ać po m ieście 
Idą na pocztę, by dać znak życia swym k re w ­

nym i p rzy jacio łom , których  zostaw ili hen dale­
ko na południu-

W  przedpokoju lokalu u rzędow ego  którego 
d rzw i o tw iera ją  się bezpośrednio na uHcę, stoją 
rzędem  parasolki, a w łaśc ic ie le  ich spokojnie, 
bez ob aw y  k radzieży , załatw ia ją  swe spraw y, 
w  b iurze

C zys ty  to kraj i bardzo uczciw y. Św iecam i w  
białą noc można szukać złodzieja.

O ŻYDOWSKICH RESTAURACJACH.
Niedoceniane jest dotychczas znaczen ie na­

szych przep isów  kuchennych i specyficzn ie ż y ­
dowskich potraw  dla życ ia  żyd ow sk iego  w  dia­
sporze. Smak żyd ow sk i —  der jidysze taam —  
czeka jeszcze sw ego  historyk,a- P o w ied z ia ł raz 
o. Dr. Baude, żc pozyc ja  narodow a Ż y d ó w  za ­
chodnioeuropejskich b y łab y  o w ie lo  silniejsza, 
gd yb y  w s zy s c y  Ż yd z i —  jedli koszernie, gd yb y  
w e  w szystk ich  m iejscowościach, frekw eiF ow a- 
nych p rzez  Ż ydów , b y ły  też żyd ow sk ie  restau­
racje. D aw n iej punktem zbornym  Ż y d ó w  ró w ­
nież i na Zachodzie by ła  synagoga c zy  bet-ha- 
rmidrasz- Obecnie jednak do synagogi się r za d ­
ko uczęszcza. Zresztą naw et ortodoksyjne s y ­
nagogi c zy  młrjanim o tw ie ra  się tylko na czas 
odbyw an ia  m od łów . Dla-tego też jadłodajnia ż y ­
dowska jesit często je dynom m iejscem ,- w  któ- 
reni Źyd-zi się często spotykają z e  sobą i w  kfó 
rem przejezdny Ż yd  m oże zasięgnąć źród łow e j 
inform acji o  stosunkach w  m iejscowem  społe­
czeństw ie żydow skienu  W  żydow skich  restau­
racjach są lokale k lubowe najrozm aitszych ż y ­
dowskich organiza.cyj społecznych, kulturalnych 
c zy  politycznych . Tu  istnieje częstokroć „niin- 
jan“  i odpraw ia  się nabożeństwa. Tu  rozbijają 
sw e  nam ioty w ęd row n i ak torzy  żyd ow scy , by  
na podjum. m ieszczącem  się w  kącie m iędzy 
dw iem a ścianami (d os łow n ie !) baw ić swych

w spółbraci sw oją  „sztuką".
1 niejeden raz się zdarza, ż e  pozornie już za ­

sym ilow any Żyd, k tórego zw a b iły  do ż y d o w ­
skiej restauracji ,.kieiplech" o zy  „ierfe lk i", g o ­
towane „po dom owem u", po tym drobnym  napo 
zór ep izodzie zaczyna się znowu zb liżać do swo 
ich braci i już w śród  nich zostaje. C zy  i w  tym 
uwpadku m iałoby się spraw dzić niem ieckie 
p rzys łow ie : „D ie  L ieb c  geht durch den Ma- 
gen "?

PATRJOTYZM ŻYDOWSKI.
W b re w  tw ierdzeniu  aułysom itów, Ż ydzi w szę 

dz.ie odznaczają się sw ym  patriotyzm em  lokal­
nym.

M alcy  żydow sk iego  gh.ećta w W enecji z  dumą 
przyw iązan iem  m ów ią o  sw ej „V©nczia la hel­

ia", o kanałach, o lagunie, a przytem  nie zapo­
minają podkreślić, ż e  są ,-Giudi‘ ‘- 

S tarszy  Ż yd  parysk i wszelk ie mi silam i stara 
się nakłonić p rzyjezdnego, by się zapoznał z  naj 
rozm aitszem i atrakcjami pa ryskie mi 

O rtodoksyjny Żyd z  Hamburga p row adzi oso 
biście sw ych  zagran icznych  współbraci i dopil­
nowuje skrupulatnie, by nie przepuścili ani ogro  
du zoo log icznego  Hagenbecka, ani tunelu pod 
Elbą, ani „Chilc-Haus"- 

M im o rozm aitych lokalnych ko lo ry tów  Żydzi 
są w szęd z ie  —  sobą, a ten sam cechuje i-cit sen­
tym ent dla kraju, w  którym  m ieszkają: c zy  to 
w  W enecji, kó-re-j ghetto jest jednym z najsmut­
niejszych zakątków  żydow sk ich  w  Europie, c z y  
to w  wolnej, swobodnej Francji, c zy  to w  Nieni 
czech. podm inowanych h itleryzm em  i ko .nam iz­
mem. , Jeszno am ech ad " —  jest jeden naród, a 
jednak Ż yd z i potrafią być dobrym i patriotami. 
T ego  w łaśn ie antysem ici rozm aitego pokroju od 
Hamana po dzień dz-siejszy nie chcieli i n ie  chcą 
z ro zu m ieć - Dr. Z. Sitheryfcnnlg,

m i

Swiaf jest domem wariatów -  mówi Benesz
Nawet z Niemcami Hitlera będzie Czechosłowacja 

utrzymywała przyjazne stosunki1
Czechosłowacki minister spraw zagranicznych, 

Dr. Benesz, udzielił wywiadu współpracownikowi 
pisma węgierskiego „TJjsag” Z wywiadu tego po- 
z\\ olimy sobie przytoczyć fragmenty następujące: 

—  Dziś świat jest domem warjatóW. Wszystko 
stoi na głow ic. Polityczne i gospodarcze Uwestje 
są tak powikłano, że ich rozwiązanie wydaje się 
prawie że niemożli” - :m. A  jednak rozwiązanie 
jest konieczne, ponieważ domagają się tego żyw o­
tne interesy wszystkich narodów świata. Chociaż 
r.ie jest rzeczą wskazaną, by polityk realny ope­
row ał porównaniami, mimo to porównałbym świat 
z koiłem, w  którym wszystko się gotuje, którego 
nawet ściany są niepewne i z którego wydobywają 
się gęste opary przesłaniające widok. Obawiać się 
należy eksplozji, jeśli wentyl bezpieczeństwa nie 
będzie funkcjonował. Śmieszna zasada, żc pożar 
u mego sa.siada mnie nic interesuje, ponieważ dotn 
swój otoczyłem murem, doznała już dawno fiaska. 
Kryzys gospodarczy, który z początku szalał tylko

w  Europie, daje się obecnie >ve znaki wszystkim 
częściom świata. Ma leży przedewszystkiem zde­
molować mary, oddzielający jeden naród od dru­
giego, walczyć bowiem z żywiołam i można tylko 
siłami wsjiólnemi.

Na pytanie, jaki jest stosunek Czechosłowacji do 
Niemiec, odpowiedział Dr Benesz: Bardzo dobry. 
Polityka Czechosłowacji dąży do tego, by żyć w  
zgodzie ze wszystkimi sąsiadami. U trzym ywali­
śmy dobre stosunki ze Stresśemańem, Bruningicm 
i...

—  „A  z Hitlerem?'1
Dr. Benesz: — ł z Hitlerem utrzymywać będzie­

my doLre stosunki jeśli dojdzie do władzy. Nie 
mieszamy się do spraw wewnętrznych żadnego 
państwa.

W  dalszym ciągu s - ego wywiadu podkreślił 
minister Benesz konieczność porozumienia się cz-j-

ŚRODA, 31 SIERPNIA.

Kraków  (312,8) 1.1,58 sygnał, łiejnał, 12,10 prze­
gląd prasy. 12,20 gramofon, 12,40 komunikat me­
teorologiczny, 12,45 gramofon, 15 komunikat go­
spodarczy, 15,10 gramofon, 15.35 chwilka morska 
i kolonjalna, 15,40 dla młodzieży: Felieton red.
Chudekn „Szkota w  polu” i obrazek B. Hertza „Lot 
W stratosferę", 10,05 gramofon 10,35 dla żeglugi,
16,40 gramofon, 17 muzyka baletowa (dyr. Oziniiń- 
sk j); Mozart, Schubert, Czajkowski, Wagner, 1S 
odczyt 7. W arszawy, 1S,20 „W  pałacyku Łazien­
kowskim" — reportaż z W arszawy, 18,45 muzyka 
taneczna, (dyr. Karasiński i Ka uszek), 19.10 Świe­
tlica strzelecka, 19.25 rozmaitości, 1 '.',35 dziennik 
prasowy, 19.45 „Skrzynka pocztowa" — inż. 13 o- 
niewski, 20 p iosirk i: trio Rapackich, 20,35 kwa­
drans literacki: humoreska K. Dickensa „P ie rw ­
sza hulankę" (z powieści „Dawid Coperfield” ),
20,50 muzyku z Katow ic: Trio dudacike. lub kon­
cert skrzypcowy 1. Damskiej. 21,50 dziennik pra­
sowy, 22 muzyka taneczna, 22,25 „Gawędy podha­
lańskie’1 W1 Docul-:, 22,40 wiadomości sportowe,

22.5o muzyka taneczna.
W arszawa (1411,8) 11,58— 19,45 p. Kraków, 19,43 

skrzynka poczt, rola., 20—22,25 p. Kraków, 22,25 
odczyt francuski prof. K. Zakrzewskiego „W spół­
czesne kierunki polityczne w  Polsce", 22,40— 23,30 
P Kraków.

Katowice (408,7) 11,5S—14 p Kraków, 14 i 15 ko­
munikaty gospodarcze. 15.10—16,40 p. Kraków,
16,40 skrzynka pocztowa, 17—19,45 p. Kraków, 
19,-15 „ lic  jest gwiazd nr. niebie?" —  St. Turski, 
20-22.25 p. Kraków, 22,49—23 j>. Kraków, 23 
skrzynka uoczlowa francuska.

L w ów  (3S0,7) 11,5S—10,45 p Kraków, 10,45 ,.Mt- 
Icorologja w życiu codzieąnem — dr. Zych, 17— 
1.9,45 p. Kraków, 19,45 feljeton E. Jędrkicwicza, 2C 
—22,25 p. Kraków. 22,25 koncert mistrzów śpie­
waków (płyty), 22,40—23,30 p. Kraków.

Sztuttgard (300,6) 12, 10 i 17 koncerty, 19 opera 
(p. Wiedeń), 22 rad jo reportaż, 22,45 muzyka.

Rzym (411,2) 13. 17,30 muzyka, śpiew, 20,45 ope­
ra YcrdiegO.

Praga (MS,4) 19 sonaty Paganiniego, 19,30 pie­
śni, fortepian (Schuman, Chopin), 21 koncert (ayr. 
Jeremiasz).

Wiedeń (517,2) 11.30, 10.50 kn,"tellu. 19 onern Bcc- 
!hoveiia „F idelio " (uyr. !i. Strauss), 22,10 muzyka 
lekka.
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K A M O L D  c u k i e r k i .  ś m i e t a n k o w e

P isa liśm y  ju ż o m ięd zyn arodow ym  kongre- 
sto an tyw o jen n ym , k tóry  onegdaj rozpoczął 
obrady w  Am sterdam ie. Kongres ten zw o ła li 
Judzie p ióra  i nauki, poeci i m alarze, uczeni i
generałow ie, k tórzy  zhyt dobrze poznali w o j­
nę, by w  n ie j nie w iedzieć zbrodn ię p rzec iw ko 
ludzkości. In ic ja tyw a  w p raw d z ie  w ysz ła  od 
dwóch p isarzy  francuskich Barbusse'a i R o l-  
landa, ale odezw ę naw ołu jącą  do uczestn icze­
n ia  kongresu podpisa li: G. B. Shaw , H. G. 
W ells , H en ryk  Mann, Tom asz Mann, Bertrand 
Russel, H a ve ll ‘cok E llis , Franciszek  Maseerel, 
K la ra  V ieb ig , Ryszarda Hueh, K athe K o lw itz , 
A lbert E instein , M aksym  G ork ij, generał 
Schoenaich, U plon S incla ir, John dos Passos, 
Stefan Zw eig . A rno ld  Z w e ig  i w ielu, w ie lu  in ­
nych. Jak w ięc w id z im y , patronat nad kon ­
gresem  ob ję li ludzie, k tórzy  oddawna za ję li 
swą pozycję  na okopach ducha 1 prow adzą 
d e fen zyw ę przeciw ko barharzyństw u  w e 
w szystk ich  jego  postaciach. O  o fen syw ie  w  
obecnych czasach, które na prastarych  fa lach  
n iszczycielsk ich  instynktów  w yn io s ły  takiego 
H itlera , nawet m ow y  być nie może.

W szyscy  ludzie dobrej w o li oczek iw a li, że 
hasło kongresu an tyw ojennego  odb ije  się głoś 
nem  echem na ca łym  św iecie, że m an ifestacja  
an tyw ojenna nie w yw o ła  żadnego sprzeciwu, 
że w  kongresie an tyw o jen n ym  w ezm ą  przede- 
w szys lk iem  udział organ izac je  szerokich mas 
ludow ych , które w  p ierw sze j l in ji są o fia ra ­
m i w o jn y . Tu  się zaczyna rozdzia ł na jsm ut­
n ie jszy , a kto zi-ozumie całe tło tych  in tryg  
zaku lisow ych , ten zrozum ie, d laczego naprzy- 
k ład w  N iem czech n ikt się n ie lic zy  z obozem  
socja listycznym , chociaż tenże p rzeds law ia  
siłę p raw ie, że tak w ie lką , jak  obóz h it le ro w ­
ski. Idea liśc i rzucili hasło w o jn y  z  w o jną , ale 
hasła tego nie podch w yc ili pa rty jn icy , p o lity ­
cy  zaw odow i, p rzestaw ic ie le  zw łaszcza dwóch 
nam iętn ie zw a lcza jących  się fra k cy i w  łon ie 
europejsk iego ruchu robotniczego. S tw ierd zić  
na leży  ob jek tyw n ie , że za kongresem  w y p o ­
w ied z ie li się p ierw si kom uniści w szystk ich  
k ra jów , k tórzy  m a ją  żyw o tn y  interes, b y  w 
obronie S ow ietów  n ie dopuścić do w o jn y , któ 
ra zniszczyć inożc. zaczęte dzieło  p rzebudow y 
R osji. D ruga m iędzynarodów ka, a w ięc soc ja l- 
na-dem okracja , ośw iadczy ła  w p raw dzie  goto­
w ość w zięc ia  udziału w  kongresie, ale zażą­
dała gw aran cji, b y  z trybu ny kongresow ej nie 
ro z leg ły  się s łow a k r j'ty k i pod je j adresem . 
Socja lna dem okracja, zw łaszcza n iem iecka, 
m oeż się słusznie te j k ry tyk i obaw iać. P op e ł­
n iła  bow iem  już w  r. 1914 grzech śm ierte lny, 
przechodząc z rozw in ięte in i sztandaram i do

obozu nacjonalistycznego, zapom ina jąc zupeł­
n ie o sw ych  obow iązkach  solidarności m iędzy 
narodow ej. A potem , gdy  „w yb u ch ł"  pokój, 
gdy  żo łn ierze porzucili okopy, socja lna dem o­
krac ja  znowu z n iem ieck im i socja listam i na 
czele n ie dopuściła do tego, b y  w yciągnąć na­
leży te  konsekw encje z  la t w o jn y . N ie  u fundo­
w ała  w  N iem czech  p ra w d z iw e j repub lik i i 
dop row adziła  do tego, że H it le r  m oże obecnie 
w yc iągn ąć  rękę po w ładzę w  k ra ju  60-cio m i­
lion ow ym , k tóry  nazw ać m ożna sercem  E u ­
ropy. Z  d ru g ie j jednak strony n ie  czas obec­
n ie na za ła tw ian ie  rachunków  pa rty jn ych ; h i-  
storji pozostaw ić na leży  w yrok  o ro li n iem iec 
k ie j socja lnej dem okracji, a tym czasem  
w szystk ie  s iły  skoncentrować, b y  zbudować 
w a ł ochronny p rzec iw ko rozpętaniu n iszczy­
cie lsk ich  żyw io łów , które czekają ty lk o  hasła 
b y  w e  k rw i stłum ić resztki dem okracji. A  je r  
dnak, chociaż n iebezp ieczeństw o w o jn y  jest 
tak b lisk ie, chociaż H it le r  i h it le ry zm  p rzygo ­
tow u ją  się ju ż do ostatniego szturmu, nifc 
u tw orzono pomostu zgody  w  zw aśn ionym  obo­
zie  socja listycznym , n ie  znalazła się form u ła  
zbaw ienna, k tóraby u m ożliw iła  soc ja ln e j de­
m ok rac ji uczestniczenie w  m iędzynarodow ym  
kongresie an tyw ojennym .

N ie  u zurpu jem y sobie praw a w yrokow an ia  
w  te j tak sm utnej d la m yś li eu ropejsk ie j spra 
w ie. S tw ierd zam y ty lk o  fakt, że poeci i ludzie 
nauki, k tórych  p oga rd liw ie  nazw ano „ id e a li­
s tam i", stanęli do apelu, a  n ie dop isali ty lk o  
p a rty jn icy  i p o lity cy  zaw odow i. N ad tym  fa ­
ktem  nie m ożna p rzejść do porządku dzienne­
go, a od s iły  kongresu an tyw ojennego  zależeć 
będzie, czy oburzona do głęb i op in ja  publiczna 
św iata  n ie zm usi p o lityk ie rów  do zapalen ia 
fa jk i pokoju  w  obliczu n iebezp ieczeństw a za ­
graża jącego ludzkości. Kongres an tyw o jen n y  
m ógł stać się potężną i w span ia łą  m an ifesta ­
c ją  pokojow ą, m ógł być  ostrzeżen iem  tych  s ił 
złow rogich , które chociaż n ie zab liźn iły  się 
jeszcea ran y  ostatn iej w ie lk ie j w o jn y  św ia to ­
w e j, są tak w yzu te  z  w sze lk iego  poczucia od 
pow iedzia lności, że gotow e są znow u  rozpętać 
jeszcze straszliw szą w o jn ę  św iatow ą. N ieste­
ty  kongres te j ro li sw o je j n ie spełń5, nie zbu ­
du je b a rykady  przeciw ko p rzygo tow u jące j się 
n ow e j w o jn ie  św ia tow e j. L ite rac i stanęli na 
w y żyn ie  odpow iedzia lności d z iz jo w e j —  d a ­
leko w  ty le  pozostali p o lity cy  zaw odow i, p ro ­
w od y rzy  pa rty j po litycznych , k tórzy  tak pięk 
n ie  u m ie ją  dek lam ow ać, n ie p o tra fią  jednak  
p ięknych  sw ych  słów  w c ie lić  w  życie.

( - s i )

Czarny człowiek
Z dwOch mil jardów ludzi, zamiefizkujących kulę 

ziemską, 900 miljonów należy do rasy białej, 854 
mil jon ów do rasy żółtej i 'orouzowej, 246 ruiljo- 
qów do ra*y czarnej. Treści polityki światowej nie 
stanowią już dsisiaj wyłącznie sprzeczne interesy 
ludów Europy, tego półwyspu przy potężnym kad­
łubie Azji. Zarysowują się pomału inne światowe 
problemy polityczne. Rasa żółto-brontowa poczy­
na z coraz wickszem powodzeniem współzawodni­
czyć z rasą białą. W  walce tej grupa ludów czar­
nych na razie jeszcze pozostaje »a  uboczu, lecz 
gdzieniegdzie zgtasża już swoje prawa.

Większość rasy czarnej tworzą mieszkańcy A fry  
ki w liczbie 160 milj.. po nich następują w liczbie 
50 iniij. indyjscy Drawidzi. dalej jest dwa i pół 
milion* mieszkańców W .ar;ezji. Papuasów i Ne- 
grytów, 19 i pół milj. N egrćw  pólnocno-amerykań- 
ifclch ! ! '»  mil,jonów pr-łudo.iowo amerykańskich.

m u r z y n ; a f r y k a ń s c y .

Dzisiaj jeszcze z lekceważeniem traktuje się ra- 
-o czarną Afryknńcz.yk uchodzi w oczach wielu 
;*«?7..!«e z.a przedmiot polityki koionjttloej. za nip- 
■•'dtuie dziecko natury, lub »  nieobliczalnego dzi­

kusa. Przeoczą się przy tern, że pod wpływem no­
woczesnej techniki produkcyjnej dokonały się w 
A fryce  daleko sięgające przemiany, 1 ta nietylko 
w Egipcie 1 w  francuskich i  włoskich posiadłoś­
ciach północnej A fryk i, lecz na całym potężnym 
kontynencie afrykańskim. Jako przykład tego prze­
obrażenia posłużyć molt angielska kolonja połud- 
niowo-afrykańska, kraina złota, djamentów i 
kruszców. Żaden mur rasowy nie potrafi usunąć 
faktu, że obok 1,8 milj. białych staje do współza­
wodnictwa z niemałem powodzeniem 6.1 milj. 
czarnych, których wpływy rosną w miarę wzroBtu 
uświadomienia i przyswajania sobie nowoczesnych 
środków nauki i organizacji. Żadna ustawa nie po­
trafi zagrodzić czarnym dostępu także do w yż­
szych stanowisk administracyjnych.

Rząd angielski w innych swych kolonjach nic 
dopuścił do konkurencji między rasą białą a czar­
ną, lecz zaryzykował Śmiały eksperyment stwo­
rzenia nowoczesnego autonomicznego państwa mu­
rzyńskiego. Tak się stało w  t. zw. A fryce zachod- 
nio-anglelskiej, obejmującej Nigorję, wybrzeże sło­
ta i sąsiednie terytorja. Rezultat jest nadspodzie­
wanie dobry, gospodarka się rozwija, administra­

cja jest dobru. Jest niezmiernie przytem ciekawe, 
z jaką łarwośeią przejmuje się tam angielskie 
zwyczaje j obyczaje ncz karykaturalnego ieh aa 
ciągania.

A fryka  jest jeszcze dzisiaj słabo zaludniona (ó 
mieszkańców na kim kw.) i będzie m ogła w przy­
szłości dać jeszcze pomieszczenie i wyżywienie 
dalszym 100 miljonom ludzi. Czy będą to  biali, esyj 
też czarni, dzisiaj jeszcze przewidzieć nio podobna

KWESTJA MURZYŃSKA W  AMERYCE.
W  Południowej Am erycą dokąd dostali się mu­

rzyni, jako niewolnicy i gdzie zmieszali się z indja- 
nami i białymi, mają oni na wyspach zachodnie!'; 
liczebną przewagę, gdzie stanowią 69 proc. o gó ł- ’ 
noj liczby ludności. W  Brazylji tworzą murzyn? 
jedną trzecią część ogółu mieszkańców.

Najciekawsze zagadnienie społeczne tworzy a- 
toli murzyn pólnocno-amerykański. Rozmieszczenie 
czarnych w poszczególnych stanach Unji jest nie­
równomierne. Najw iększy odsetek wykazują sta-; 
ny południowe, t. zw. stany bawełny, gdzie kiedyś 
murzyni pracowali jako niewolnicy. W  północnych 
stanach udział Ich procentowy w ogólnej liczbie 
ludności jest znacznie mniejszy, w  stanie N ew  
York  wynosi on tylko 3 proe. 300.000 murzynów 
w Nowym  Yorku znikłoby niepostrzeżenie, gdyby 
nie mieszkali w  jednej dzielnicy, Harlem. P o  woj­
nie światowej rozpoczęła się masowa emigracja 
murzynów z południowych wsi do północnych Śro­
dowisk przemysłowych, gdzie uśmiechają im się 
korzystniejsze warunki życiowe.

Kwestja murzyńska w Am eryce nie da się za­
łatwić odmawianiem murzynom kwalifikacyj kul­
turalnych. Rzeczywistość temu zaprzecza. Posia­
dają oni swoje własne uniwersytety, banki, gazety, 
teatry, kluby, są lekarzami i  urzędnikami, artysta­
mi i  uczonemi, a ich „N egro Y ea i B ook" rocznik 
rasy czarnej, jest jeuną z najciekawszych publl- 
kaeyj świata. Już dzisiaj nawiązują się duchowe 
nici między emancypowanemi sferami am erykaf- 
skiemi a wykształoonemi sferami murzyńskiemu 
któro stanowić mogą zaozątek nowego ukształto­
wania się stosunków rasowych.

— W ZN O W IE N IE  OPERO W YCH  PR ZE D STA­
W IEŃ . W  sobotę bieżącego tygodnia, przed otwar 
ciem nowego sezonu rozpoczyna się cykl przed­
stawień operowych, z których na pierwszem przed 
stawieniu ukaże się nieśmiertelne arcydzieło Sta­
nisława Moniuszki „Straszny dw ór", w  muzycznem 
opracowaniu dyr. Boi. W allek- W alewskiego i re- 
żyserskiem Stef. Romanowskiego. W  operze tej 
po raz p ierwszy zaprezentują się krakowskiej pu­
bliczności znakomici śpiewacy pp.: Helena L ipow ­
ska primadonna opery warszawskiej i lw ow skiej 
oraz p. Konstanty Użejko, basista opery bukare­
szteńskiej i lwowskiej. Obok tych świetnych gości 
główne partjc wykonają pp : Szymonowicz, Roma­
nowski 1 Mazanek oraz pp. Bodnickn, Pastówna, 
Wiśniewska, Mazurek i Wożniak.

TEATR IM. j  SŁOWACKIEGO
środa 8 wiecz.: „K ró low a  Przedmieścia".
Czwartek teatr nieczynny.

REPERTUAR K INOTEATRÓW
A PO LLO : „Niech żyje wolnośćl“ (Rene Claire, 

Henryk Marchand).
A D R IA : „Na dworze króla A rtu ra 1.

! DOM ŻO ŁN IE R ZA  POLSKIEGO: „Chińska pa­
puga". (Anna May Wong).

PROM IEŃ: „Naszyjnik Królowej' 'fDiana Karen 
\ ne) przeróbka dzieła Al Dumasa.

SŁONCE: „Skazaniec ze Stambułu" (Betty Aman'
SZTU KA : „Na śliskiej drodze" (Dorothy Jor- 

drn) i Kusocińskl zwycięzcą
UCIECHA: „F lip  i F lap w  legli cudzoziemskiej"
W AN D A ; „P a lro l“  (Ryaard Barthelmes, Dou 

glas Fairbanks).

HUMOR

SPORT W  „TR ZE C IE J  RZE SZY".
_  Hitler ma zamiar wprowadzić w „Trzeciej 

Rzeszy" nowy rodzaj pięcioboju
—  T
— Pięciu hitlerowców bije jednego Żyda.
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Sensacyjny proces w Lublinie
Onegdaj rozpoczął się w  Lublinie przed sądem 

doraźnym proces o napad rabunkowy na w łaści­
ciela kilku folwarków  Jozefa Klemensowskiego i 
jego  żony. Na ław ie oskarżonych zasiedli: Marjan 
Klemensowski, syn napadniętych, Lcib Federmes- 
ser, W ładysław  Lepecki i Stanisław Parlyka. P ier 
w si dwaj stoją pod zarzutem zorganizowania na­
padu na małżeństwo Klemensowskicli, dwaj zaś 
ostatni oskarżeni są o wykonanie napadu.

T ło  procesu przedstawia się następująco: Dnia 
20 lipca lir. przejeżdżających przez las Klemca- 
‘sowskich zasypano gradem kul rewolwerowych. 
Klemensowski i jego żona odnieśli ciężkie rany. 
Policja  wszczęła śledztwo, w  wyniku któiego u- 
[stalono, że plan napadu zorganizował syn Klemen 
isowskich Marjan, który żył w  niezgodzie z rodzi­
cami .Klemensowski wydawał olbrzymie sumy 
na hulanki, a ojciec zamierzał podobno wydzie­

dziczyć marnotrawnego syna. Federmesser, drugi 
oskarżony, był pośrednikiem i prawą ręką Marja- 
na Klemensowskiego. W  czasie rew izji znaleziono 
u niego weksle na sumę 13.000 zł z podpisem Kle- 
inensowskiego. Podczas śledztwa Marjan Klemen­
sowski zrzucił winę na Federmessera, który rze­
komo miał go namawiać do zbrodni, Dy otrzy­
mać zwrot długu. ‘Federmesser natomiast oświad­
czył, że plan napadu rabunkowego pochodzi od 
Klemensowskiego, który go teroryzował i, który 
polecił mu wynająć dwóch ludzi, celem dokonania 
napadu. Akt oskarżenia stwierdza, że Marjan 
Klemensowski wspólnie z Federmesserem wedle 
z góry ustalonego planu, podburzył chłopów Le- 
peckiego i Partykę do wykonania napadu rabun­
kowego.

Prokurator domaga się kary śmierci dla wszy­
stkich oskarżonych.

-o-O-o-
Marsz. Piłsudski zauieszka  
stale ar Sulejówku

Marszałek Piłsudski, który — jak donieśliśmy 
wczoraj — powrócił do W arszawy w  towarzy­
stwie małżonki i dwu córeczek, zamieszkał jak 
poprzednio w  Belwederze. Jak informują jednak, 
rozpoczęto gruntowny remont rezydencji Marszal­
ka Piłsudskiego w Sulejówku. Dawna siedziba 
marszałka ma- być dostosowana bardz.iej do oso- 
i.istych potrzeb Gospouarza, a szczególnie ma 
odpowiadać warunkon pracy marszałka Piłsud­
skiego.

Jak informują, domek marszałka Piłsudskiego 
w  Sulejówku otrzymać ma bepzośrednie połącze­
nie z państwowemi instytucjami w Warszawie.

Zarządzenia te odnośnie do przebudowy rezy­
dencji marszałka w Sulejówku interpretują w  te:i 
sposób, że marszałek Piłsudski ma się tam na 
stałe osiedlić, jakoże oficjalnie nie będzie brał u- 
działu w  obradach gabinetu, i stamtąd decydować 
,ma o najważniejszych sprawach państwowych. 
W  tym właśnie celu instalowane ą obecnie połą­
czenia Sulejówek — Warszawa.

Proces członków O. W. P. 
w Gdyni

W  poniedziałek rozpoczął się w  Gdyni proces 
13 członków O. W  P ,  oskarżonych o to, iż w dn. 
10 lipca br. podczas święta Sokoli na czele 200 
obwiepolakow wdarli się na stadjon miejski, de­
molując ogrodzenie stadjonu i atakując policję. W 
czasie zajścia zabity został 19-letni Norbert Kosz- 
njk, a ranionych zostało kilku posterunkowych.

Na rozpraw ie jeden z głównych oskarżonycn 
Ciesielski —  kierownik O. W. P. na Gdynię stwier 
(iza, iż katastrofa wywołana została przez siłę 
wyższą. Zwala winę na organizację ,.Sokół" przy­
znając jednak, że jako przedstawiciel lokalnych 
władz O. W  P. odbierał raport od zgrtj\  adzonej 
bojówki.

Między zeznaniami tego oskarżonego J świad­
ków zachodzą zasadnicze sprzeczności.

Oskarżony Bernard Pi “ner przyznaje się do u- 
działu w  zajściach, lecz twierdzi, że on me po­
nosi za nie winy.

Osk. Hoffman zeznał m in„ ’ ż kierownicy O. 
W, P. nawoływali tłum aby „rozbić" policję.

Rozprawa potrwa 4 dni.

Strajk portowy w Gdyni
W  poniedziałek lano wybuchł w  Gdyni strajk 

robotników portowych, zorganizowany przez Zw. 
T i ansportowców.

Zw. Transportowców zażądał podniesienia sta­
wek za przeładune W  czasie konferencji u inspek 
tera pracy, Zw. Transportowców oświadczył ni. 
in., że nie może uznać zniżki płac o 11 proc., prze­
prowadzonej w  czerwcu br

W  porcie stanęły roboty pi zełaaunkowe we 
wszystkieb działach prócz przeładunku węgla

Strajkuje naogół oko?o 70 proc. Do żadnych eks­
cesów nie doszło.

Krążą pogłoski, że -w p ływ  n i przebieg strajku 
R' porcie gdyńskmi ma również organizacja trans­
portowców z Gdańska,

Nlesłjt-haue zajścia w Piasecznie
Endecy i... pepesowcy przeciwka delegatowi ży­

dowskiemu

Klub posłów żydowskich otrzymał z Piaseczna 
poniższy list:

W  Piasecznie odbyło się 24 bm. posiedzenie 
Rady miejskiej. Na porządku dziennym był w y­
bór członka komisji podatkowej. W  związku bo­
wiem z rozporządzeniem Ministerstwa skarbu we 
wszystkich sprawach podatkowych ma być zasię- 
gana opinja komisji w składzie jednego przedsta­
wiciela Urzędu skarbowego, burmistrza oraz 
delegata Rady miejskiej. Rada miejska, w której 
większość członków stanowią Żydzi, wybrała ja­
ko swego delegata — Żyda. Piadni endeccy i pe- 
pesowey w 2 godzinnej dysttusji nawoływali ra­
dnych żydów  do zrzeczen.a się delegata- Żyda 
do tej komisji, na co nie zgodziliśmy się. W ów ­
czas endecy w  towarzystw ie pepesowców napadli ! 
na ławnika Jakubowicza i radnego fiubina. W o- | 
bronie ich stanął radny- chrześcijanin Kozubek, ! 
i bójka nie udała się. Następnie zaczęli oni krzy- | 
czeć, że zostaną hitlerowcami l opuścili salę 
z następująeemi okrzykami: „Żydzi parszywcy.
Żydzi - złodzieje! Żydzi - dranie! Żydzi- psy! Do 
Palestyny! Zaraz jpotein przybył tlurr kilkuset 
ludzi i doszłoDy do poważnych rozruchów, ale po 
zaalarmowaniu policji przez burmistrza, przyby­
sze rozbiegli się, nawołując jednocześnie do boj­
kotu Żydów.

W  imieniu radnych - Żydów
(—) P. Rubin.

Czterech skruków żydowskich 
utofcio n Jeziorze

Z W ilna donoszą: Koło wsi Jeziorko, położonej 
rad głębokiem jeziorem w  aowiecie koszyrskim, 
znajduje się obóz letni żydowskich drużyn harcer­
skich. Młodzi mieszkańcy namiotów z wielką" ucie­
chą korzystają ze spacerów wioślarskich, a szczu 
pły tabor jest stale rozchwytywany i przeładowy­
wany.

W czoraj na falach jeziora rozegrał się wypadek, 
który pochłonął cztery młode życia.

W południe rozległy się w obozie głosy trąbek, 
wzywające na obiad. Lodzie harcerskie zaczęły 
wracać ku brzegowi. Jedna z nich tuż obok przy­
stani, pochyliła się, nabrała wody i zaczęła tonąć 
razem z załogą, składająca się z sześciu osób; 10- 
letnia Pają Płotówną i 15-letni Sender Steinbruk. 
umiejąc pływać, uratowali się. Natomiast Róża 
Steinbruk. Mirjam Szczerczuk, Chana Stolar i Jan­
kiel K. c utonęli.

17-ietni moraerća pr^cd sądeiu 
doraźnym

W Poznaniu przed sądem okręgowym odby,a się 
rozprawa w  trybie doraźnym przeciwko 17-letnie- 
mu Franciszkowi Fornaiikowi, który w  nocy z 26 
na 27 czerwca br. zamordował toporem w Star- 
kowcu Piątkowskim pod Środą swego wychowaw­
cę Zygfryda Heinzego oraz jeg*1 córkę, która skut­
kiem ran zmarła w sząiftln. Mord miał ns celu 
zdobycie pieniędzy które znajdowały się w ko­
modzie. morderca jednakowoż zdołał jedynie za 
brać 80 złotych, znajdującej się bowiem tam -iv '0

m i d i1?3 i m  nitr  umai 
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ty 1.800 zł nie zauważył.
N a rozpraw ie dzisiejszej morderca twierdził,

że nic nie pamięta i zaehowy vał się anormalnie. 
Część świadków, jak żona zamordowanego Hein­
zego, syn tegoż oraz lekarz- rzeczoznawca dr. Jor­
dan ze Środy twierdzili, że Fornalik jest normal­
ny i symuluje, natomiast matka jego zeznała, że 
jest on anormalny, mąż jej a ojciec mordercy był 
bowiem alkoholikiem.

Sąd po wysłuchaniu przemówienia osakrżycieia 
publicznego oraz mowy obrońcy, postanowi? prze­
kazać sprawę do rozpatrzenia sądowi w  trybie 
postępowania zwyczajnego.

Jak chłopi zemścili się nad 
rakarzem?

Ze Słonimia donoszą:: Przed kilku dniami zda­
rzył się tu ciekawy wypadek. Jeden z rakarzy 
Słonimskich udał się na wieś, gdzie począł w y­
ław iać psy i wsadzać je do budy, którą przyw iózł 
ze sotą. Ludność widząc to, poczęła protestować, 
a gdy prośby nie pomogły, zaś rakarz nadal pro­
ceder swój uprawiał, oburzeni wieśniacy w  licz­
bie kilkunastu obezwładnili rakarza, wypuścili 
złapane psy a następnie wsadzili rakarza do Dud­
ki, którą zamknęli na kłódkę. Teraz przyszła ko­
lej na konia, którego silnie obito i skierowano 
na d iogę w  kierunku Słonima. Szlachetne to zw ie­
rzą zaw iozło budkę w  której był rakarz na jego 
własne podwórze, gdzie dopiero własna żona u- 
wolniła go z przymusowego „w ięzienia".

Dodać należy, że postępowanie rakarza w  da­
nym wypadku było bezprawne, albowiem ni o hył, 
on uprawniony do wyjazdu na wieś.

Turek, który w Warszawie chciał 
urząazić harem

Z W arszawy donoszą: Obrońcy Abdułły A iije- 
wa, właściciela znanych cukierni tureckich, ad­
wokaci Pascbalski i W ilbelm Hofinokl- Ostrowski 
uzyskali zwolnienie klijenta z aresztu prewencyj­
nego, gdzie A lijew  przebywał od czterech tygo­
dni, aresztowany pod zarzutem czynów nierzą­
dnych w stosunku do pracownic A lijewa zwol­
niono za kaucją w  wysokości 5.000 złotych.

N A D E S Ł A N E  C Z A S O P IS M A

„PalestlAd"
N o w y  num er (8/9) tego czasopisma pośw ię 

conego odbudow ie Pa les tyn y  zaw iera  jak  z a w ­
sze bardzo bogatą treść. Inż. Józef Loewy pisi.c 
o Zadan iach  in ic ja ty w y  p ryw a tn e j w  za to :e  
b a jfsk ie j. P rzew odn iczący  żydow sk ie j Izby 
H an d low e j w  H a jfie  S. Nathanson om aw ia  w  
uzupełnieniu pracy inż. L oew yego  gospodar­
czą przyszłość H a jfy , w ykazu jąc, że H a jfa  ata 
nic s ’ r w krótce p ierw szerr m iastem  Palestyny, 
A d o lf  Bbhm  za jm u je  się skom plikow anem  za­
gadn ien iem : F e llach ow ie , rząd : Żydzi. 'Lr. 
A rtu r B riiiin  om aw ia  W spółpracę lekars", ą 
w śród  Ż yd ów  i A rabów  Szkolnej h ig jen ie  w  
Pa lestyn ie  pośw ięcona jest praca Dra M. Brach 
jahu. Dr. (M. Buc..mann rzuca m yśl zwołania 
kongresu uzdrow isk  do Pa lestyny . O pracy Ke 
ren H a jesod  pisze Leib Jaffe. Zagadn ien ia  ko­
lon izac ji ro lnej om aw ia  Dr. Artur Ruppin. N*» 
m er zam yka o b fity  dział W iadom ości i Dat, 
oraz przegląd w yd a w n ic tw . Adres administra­
cji: W iedeń  XIX W eim arerstrasse 90.

KOMUNIKATY
— ZA R ZĄ D  SZKÓŁ „CHRuE ? nV lU “  1 „TAC U  

KEMONJ". ul. M iodowa 26 podaje do wiadomości, 
iż nauka we wszystkich klasach rozpoczyna się 
we czwartek dnia 1 września. Dodatkowe wpisy 
przyjmuje się do tegoż dnia włąrznio.

— S. K ! S. „BAR KADIMAIF*. Dziś o gedz. 5‘3l 
buda z referatem. Po  budzie kurs szwm ierki
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T o u t  P a r i s
Snobizm, snobi.**.., snobizm...

*A leż cały Pary? („tou t Paris:‘ ) barwi aoLie te- »
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raz paznokcie!’ ' —  powiedziała luanicjrzystka. 
tar car. umie, <;o uparcie trwa? ara przy różowych 
paznokciacłi. „'Natura daia nam różowe paznokcie, i 
niep:ułVoaż, pocóż barwić je na czerwono, nie­
biesko, albo fiołkowo*'- 

„ T a l ,  ale tout Paris nosił juń ostatniej zimy zło­
te I srebrne paznokcie i..."

„C ó i mnie obchodzi tout Paris?" —  przerwałan 
gniewnie. —  „T y lk o  w bajkach mają księżniczki 
złote i srebrne pałce1'.

„Pani jest bardzo staromodna. Należałoby mieć 
eoriajmuiej krwiste paznokcie, obyczaj ten prze­
dostał się z Hiszpanji**.

„Odpowiada to temu krw i łaknącemu narodowi. 
Trzeba też .i paznoKcio dobierać do walki byków. 
A le  ponieważ w swyczajnem życiu walczy się ty l­
ko i  ludźmi, przeto nie potrzeba mi tego".

łlanioufzystka milczała. Gardziła mną i mojeml 
lóżowem i paznokciami.

A  więc tout Paris nosi tej zimy paznokcie w 
kolorze sukni. Wszystko glazura, aż po końce pal­
ców! A  kto jest w żałobie, ten nie musi może 
ezjseić paznokci, by nie wykraczać przeciw mo­
dzie? T e j modzie hołdowałoby zapewne chętnie 
(ak io  wielu niosnobów. Czego się d iiś nie farbuje! 
Nteduśó, że z prusko-niebieskieh rzęs zachwyca­
jącej mojej przyjaciółki Ginnety —  nie należy ona 
do „tout Pana" ale ac prawdziwego starego Pa­
ryża niepokazującego się publicznie —  niedość, 
ze z rzęs tych pokapały na moją suknię plamy 
atramentowe, ponieważ zapragnęła pewnego razu 
rozpłakać się!

„ W  niebieskich łzach tak mi do tw arzy"! —  
powiedziała I uśmiechnęła się slodziej i młodziej 
od trzech swych córek: trzynastoletniej, dwuna­
stoletniej i dziesięcio-latki: tak słodko, że plamy 
atramentowe poczytałam za podarunek.

Tout Paris! Jeśli się mówi np.: „Cały Berlin był 
tam1*, nie znaczy to wcale to samo, co ta w fran­
cuskich pismach wciąż wracająca formuła: „Tout 
Paris spotkał się tam". Cały Paryż to światowi

próżniacy, przeważnie cudzoziemca V? styczniu 
uprawiają sporty limowc w Nt. Sari u , a!bo cci 
udają, jakoby upiawiaii te sporty. \V bitym to­
warzystwo to jest w Rzymie, w A lgierze aibo w 
Tunisie, o ile nie przedsiębierze małych wycieczek 
we wnętrze Afryki. W  marcu wybiera się ooo na 
karnawał do Nicei. W  kwietniu do Scviili na .,fe 
r je “ . W  maju do Wersalu, albo do Fontainebleau, 
do jednego z owych historycznych boleli, w któ­
rych na Zielone Święta walczyć m iiS się o pokój.
A  jeśli się ma szczęście, dostaje się mansardę albo 
łazienkę z wanną jako łóżkiem. Mansardę, w któ- , 
rej kiedyś przenocować miał podobno również 
Rousseau aibo Balzac. Takie historyczne mansar­
dy istnieją w każdym prawie hotelu. Tak, gospo­
darze są. dobrymi psychologami. „Mansarda, pro­
szę tylko pomyśleć, moja kochana"! N ic nie kusi 
tak snoba przywykłego do zbytku, jak cichy po­
smak romantycznej biedy. Coza rozkoszna imita­
cja prawdziwej cyganerji, taka mansarda! W  
czerwcu natychmiast po Grand Prix. znajdują się 
ci ludzie w- Y icliy. by spłukać wszystkie te wą­
tróbki pasztetowe i gęsie, jakie połknęli w niezli­
czonych przyjęciach. W  sierpniu flirtuje się nad 
niebieskim Adrjatykiem z dożami, których W e­
necja wciąż jeszcze dostarcza wedie zapotrzebo­
wania. W e wrześniu: Biarritz. W  październiku: 
polowania z chartami i z obławami w lasach He 
de France. W  listopadzie: początek sezonu w Pa­
ryżu. Takżb jeszcze w grudniu można pokazać się 
w  Paryżu. Kodeks eleganckiego świata nie prze­
pisuje na ten miesiąc wyniesienia się ze stolicy. 
Należy do „tonu" pokazywać się w cza3ie tych 
miesięcy zimowych w rozmaitych salonach przez 
pięć minut (na jedno popołudnie przypada często 
sześć salonów). A lbo też zaprezentować na galo­
wym obiedzie jakieś znane nazwisko: Paw ła Va- 
lery, Strawińskiego, albo też tylko ogarek gw ia­
zdy filmowej, jaki właśnie spada ze wschodniego 
nieba. Bo snob pragnie zawsze odkrywać. U niego 
musi to słynny X. albo Y„ po przyjeździe do Pa­
ryża nasamprzód zjeść obiad: choćby muzykę jego

znal tylko ze *tys7.eui» : choćby czytał tylko u«
główek jego fcsiąŁkk. Członkowie „tout Paris" nie­
omylnie wyławiają oliw y, ponieważ należą one 
do d-komeji.

A 'e p0pr*«Z salon) ty cdi ludzi przewijają się nie- 
tylko wszystkie n liw isk *. Bez „toa t Paris" ale 

I obywa się ludne towaztyski* zdarzenie: prem j*- 
t i ,  wyścigi, otwarcie v.ystawy. Polowania na C- 
statnie nowinki, żądza stanowienia „dernier cri" 
»;ęga tak daleko, że w&zelką nawet wygodę po­
święca .ta rzecz ile  zrozumianego modoraizmu. 
Zuoui panie, fclere siedzą przed Szklaccm biur 
Idem na szklanych krzesłach. Nagie ich ramiona 
pokrywa gęsia skórka w czasie, kiedy pisia listy; 
alo szkło to dernier cri Szkło to uozyiuło iuęczKI- 
nika również z inuego snoba: Antoiiie‘a, najsbtęr- 
ninj.-zego paryskiego fryzjera, do którego udufe 
się zresztą odrazu w pierwszo odwiedziny każw  
przybywająca do Paryża cudzoziemka. Antob l* 
kazał właśnie wybudować dom z kryształu; elotl 
jego stanowi kryształowe łóżko, które służyć mu 
potem ma za trumnę. Przecież całkiem tylko dro­
bna błędna ścieżynka wiedzie od sztuki do —  id- 
czu.

Tout Paris, gens du mondc —  teraz wraz z wrt- 
szemi nicbicikiemi i czerwoneml wozami, otrzy­
maliście wszyscy swojego Gotiia, Wasze „Roll- 
Royce" dostarczane przez firmę tę —  jak wiado'- 
lr.o —  tylko ludziom umiejącym odpowiednio u- 
trzymywać samochody, ludziom których szoferzy 
przo3tudjowali „Savoir vivre“ , tc wozy będą na­
reszcie odpowiednio godnie uznane. Wasz Gotha 
ukaże się pod tytułem „Tou t Paris 1931". W  kwe- 
stjonarjuszy, który wypełnić mają ludzie gnani 
przez ambicję figurowania w tej książce, czyta- 
tamy między innemi:

W illa? Czy abonuje pan(i) miejsca w operze? 
Miejsca w Comedie francaise? Miejsca w Operze 
Komicznej? Numer auta pana(i)? Jaka marka? 
Czy jest pan(i) właścicielem żaglowca, jachtu? 
Balonu, albo samolotu? A Pani? Pański jour fix? 
Czy jest pan członkiem jakich klubów? itd. ild.

Czy nie brak w tym kwestjonarjuszu jeszcze 
kilku ważnych zapytań? Naprzykład: „C zy  nosi 
pani tej zimy złote, czy srebrne paznokcie? Ile ma 
Pan(i) w ustach zębów platynowych i na jaką su­
mę są one ubezpieczone"...? (TI. Te)
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Tak w życiu uywa...
Palec opatrzności

G dj by ktoś pow iedzia ł, że An ton i T er in i - 
nus p ływ a ł „n iem a l"  jak  ryba  —  popełn iłby 
błąd. A n ton i T en n in u s p ływ a ł bow iem  „d o ­
s łow n ie " jak ryba. Czuł się w  w odzie, jak  w  
sw oim  żyw io le . P ły w a ł w sze lk iem i sty lam i, 
w p raw ia ją c  w  podziw  licznych  kuracjuszy w  
niodnem, nadmorskiern uzdrowisku.

I oto pew nego dnia, pan Anton i Tenn inus, 
spaceru jąc pomału, zau w aży ł nagle jak ieś 
zb iegow isko na brzegu. Pośp ieszy ł w  tam tym  
kierunku, 300 ludzi z zapartym  tchem  patrzało 
w  morze, gdzie w a lc zy ły  z fa lam i trzy  m łode 
dziewczęta. N ik t nie zauw ażył, k iedy  odp ły ­
nęły lak daleko, ale teraz w szyscy w id z ie li 
że walczą reszlkam i sił, by  u trzym ać się na 
pow ierzchn i.

An tom  Term inus n ie nam yśla ł się an i chw i 
łi. W skoczy ł do m orza. S ilnem i rucham i rąk 
zb liży ł się do m iejsca wypadku. I po ko le i w y  
niósł na brzeg jedną, drugą i trzecią n iew ia ­
stę, G dy p łynął po raz trzeci b y ł ju ż kom p le­
tn ie w yczerpany. I  gdy ju ż  ostatnia o fia ra  
fa l zna jdow ała  się na brzegu, zem d lony opadł 
na piasek.

Następnego dina rozpoczęło się dla niego 
nowe życie. Trzy młodziutkie niewiasty, tizy 
siostry, prześcigały się wzajemnie, by odwdzię 
ciyc mu się za wyratowanie ich z toni. Bry­
gida zasypywała go czekoladkami, Mazja —  
papierosami, Irena —  krawatami. Pod serwe­
tkę. pod poduszką, w  swym pokoju, nawet w  
swych pantoflach, znajdował mile niespo­
dzianki
; Irena czuła stg za wyritfiinag, — Czyi nie

ją pierwszą wyniósł z wody? Marja uważała, 
że przeciwnie, ona została wyróżnioną, gdyż 
mimo szalonego zmęczenia i wyczerpania, rzu 
cił się poraź ostatni w fale, by ją ratować. —  
Brygida uśmiechała się tylko. Nie ulegało dla 
niej wątpliwości, że Antoniemu zależało spe­
cjalnie na tem, by ją uratować. Nie chciał jed­
nak wzbudzić podejrzeń, ratując ją  pierwszą, 
ani też nie chciał narazić na niebezpieczeń­
stwo, pozostawiając ją na sam koniec.

A rodzice? Tak, rodzice też uważali, że na­
leży się młodemu pływakowi wdzięczność.

—  Nieprawdaż, pan spędzi jesień w  naszej 
posiadłości wiejskiej? Zorganizujemy dosko­
nałe polowanie —  mówił oiciec.

—  Pan nam chyba nie odmówi i wyjedzie 
stąd razem z nami —  zapraszała matka —  a 
w styczniu przyjedzie pan do Cannes, gdzie 
mamy własną willę i własny jacht. Spędź* 
pan u nas doskonale czas.

Antoni Terminus czuł się jak pączek w  ma­
śle. Ale ostatecznie powinien był zdecydować 
się na coś stanowczego. —  Młode panny by’y 
bogate i ładne. Czy nie powinien był skorzy­
stać z okazji i oświadczyć się Tak, ale której? 
Nie ulega wątpliwości, że przy boku Ireny 
czułby się szczęśliwy. Tak przy boku Brygi­
dy spędziłby doskonale swe życie. Ostatecznie 
uczyniłby dobrze, decydując się na małżeń­
stwo z Marją...

Nie mógł się zdecydować. Obawiał się wciąż 
że gdy dokona wyboru, będzie później żało­
wał, że nie wybrał innej siostry. I zrezygno­
wany, postanowił zaczekać kilka dni. Być mo 
że, palec opatrzności pokaże mu właściwą 
drogę...

• m m

Lady Bowder. Była atrakcją plaży. Mie­
szkała sama w  eleganckim hotelu, ubierała 
się s pmpychem. Była piękna jak fififtai. W

nadto była wdową i multimilionerką Nie 
miara tu nikogo. Wiedzieli o niej, że rzadko 
przebywa w  towarzystwie mężczyzn. Jedyrą 
jej wielką miłością, był szkocki terjer Paddy, 
który nie oddalał się od swej pani w  dzień, 
ani w  nocy. Był formalnie jej cieniem. Czar­
ny, brzydki, był przez lady Bowden ubó­
stwiany.

Każdego wieczoru piękna Angielka przecha 
dzała się samotnie na brzegu morza, wraz z 
towarzyszącym jej pieskiem. Tego wieczoi a 
wyszła również na spacer. Paddy biegł koło 
nie w podskokach, bawiąc się małą piłeczką.

Jak się to stało, nikt nie zauważył...
Terjer mocniej pchnął piłkę, która potoczy­

ła się do morza, chciał pobisec za swą zatńw  
ką i nagle znalzł się w  falach. Lady Bowc.en 
krzyknęła przeraźliwie. I w  te samej chwili 
gdy biedny psiak już tonął, z tłumu wysko­
czył jakiś mężczyzna. Był to Anton* Termi­
nus. Nie namyślając się długo, wskoczył do 
morza i po paru chwilach oddał zmoczonego 
psiaka do rąk właścicielki.

—  Pomyśl mamo —  rzekła Brygida suro­
wym głosem —  dla takiego obrzydliwego psa, 
nie wahał się narażać życia.

—  A  w  tem miejscu jest o wiele niebezpie­
czniej! —  syknęła, zielona z zazdrości Irena.

—  Przekonana jestem, że on zawodowo ra­
tuje wszystkich tonących —  mruknęła Marja.

Gdy Terminus mokry i witany okrzykami, 
zbliżył się do trzech sióstr, spotkał się z tak 
zimnym wrokiem każdej z nich, że zrożt J 
miał... To był właśnie ów palec opatrzności— 
i oddalił się natycnmiasi bez pożegnania.

Po upływie miesiąca, w  hotelu odbyła się 
wspaniałe uroczystość ślubns lady Bowden 
z Antonim Terminusem.
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Gerpm i pozostanie narazić w Lwowie
S5d krakowski uwzględnił prcśbe obrońcy Gorgoitowe

—  DZIŚ NOCNY D YŻU R  A P T E K : Rynek 22, 
I ^  F loijańska 15, Karmelicka 23, aleja 29 Listo- 
i pada 5, ul. Dietla 70 i Brodzińskiego 1.

—  NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE. W czoraj przed- 
| południem odbyło się w  kościele św. Anry stara- 
' niem prezydjum miasla oraz zw iązków społecz­
nych nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. Mi­
chaliny Mościckiej, małżonki Prezydenla Rzeczy­
pospolitej. W  nabożeństwie w zięli udział przed­
stawiciele władz, zw iązków  społecznych oraz l i­
czna publiczność.

—  PIESZO  DOOKOŁA PO LSKI. W czoraj zło­
ży li nam w izytę w  redakcji trzej sportowcy ży ­
dowscy z W arszawy, pp- Simcha Goldberg, Iser 
Nisenholz i  Szalom Dawid Ryczywół, którzy dnia 
10 bm. wyruszyli ze stolicy by odbyć pieszo wę­
drówkę dookoła Polski. T rze j wędrowcy z W ar­
szawy skierowali się najpierw do Lodzi, a stąd 
na Górny Śląsk i Kraków. Z Krakowa wyruszają 
do Lwowa.

— UROCZYSTE ZAM KNIĘC IE  ŻYDOW SKIEJ 
PO LKO LO N JI W AKAC YJN EJ. Ouegdaj odbyło 
się wobec licznie zebranej publiczności uroczyste 
zakończenie Żydowskiej Półkolonji Wakacyjnej w 
Cichym Kąciku. Uroczystość tę zaszczycili swą 
obecnością pp. w icewojewoda Bilek, prezydent

miasta E-e lin a tPr ażmo wśk i z żoną, naozetaik w y­
działu zdrowia publicznego przy województw ie 
dr. Salak, naczolnik Miejskiego Urzędu Zdrowia 
dr. Owsiński, delegat Wydziału Opieki Społecznej 
Magistratu oraz liczni reprezentanci instytucyj 
społecznych.

W ygląd dzieci jak i całej półkolonji w yw arł bar­
dzo korzystne wrażenie toteż obecni dali wyraz 
Uznaniu dla działalności też tak pożytecznej insty­
tucji. Półkolonja rozwija się bardzo pomyślnie i 
z każdym rokiem rozszerza swą działalność. Pod­
czas, gdy w  roku 1927 było tylko 250 dzieci, \ 
roku bieżącym korzystało z półkolonji 761 dzieci 
z najbiedniejszych sfer Krakowa.

— STRAJK  P IE K A R Z Y . W czoraj rano wybuchł 
w Krakow ie strajk piekarzy w  piekarni miejskiej 
na Zabłociu. Strajkujących poparli robotnicy, za­
jęci w  piekarniach prywatnych. Przebieg strajku 
zupełnie spokojny.

— SZKOLNE B IL E T Y  TRAM W AJOW E. Dyrek­
cja Krakowskiej Miejskiej Kolei Elektrycznej za­
wiadamia interesowanych, że legitymacje szkolne 
na rok 1932/33, będą wydawane w  biurze bilcto- 
wem przy ul św. Wawrzyńca ). 15 w  dniach od
1 do 15 września br. włącznie, w godzinach od 
8-ej do 13-ej i od 15-cj do 13-ej. Legitymacje po­
wyższe muszą być niezwłoczni potwierdzone 
przez władzę szkolną na pierwsze półrocze szkol­
ne. Cena biletów szkolnych pozostaje bez zmiany.
Z daiem dzisiejszym stare legitymacje szkolne tra 
eą swą ważność.

_  CENY N A  TARG ACH  w Krakow ie były na- 
btępujące: mleko toiezbierane 1 litr 20—25 gr, 
ser zwyczajny i  kg. CO—80 gr, masło zwyczajne 
2.60—2.80 zł, deserowe 3.60—3.80 zł, jaja świeże 
szt. 7—8 gr, ziemniaki 100 kg. 4.50—5.50 zł, 1 kg 
8—10 gr, buraki ćw ikłowe 8— 10 gr, marchew 
8—10 gr, cebula krajowa 15—20 gr, pietruszka ! 
15— 20 gr, pomidory 15—20 gr, selery 20—25 gi i 
jabłka 20—70 gr, gruszki 30-1.20 zł, śliwki 30- ;
1.20 zł, borówki 1 litr  30— 35 gr, brusznice 25—30 
gr, ostrężnice 20—25 gr, kury szt. 2.50— 4 zł, kur­
częta para 2— 4 zł, kaczki szt 1.50—2 zł, gęś i 
szt. 4—5 zł. |

— W Y P A D E K  N A  PL . DOM INIKAŃSKIM  : 
■Wczoraj w południa wezwano pogotowie ratun j

( r g )  W  zw iązku  z m ająca się odbyć w  je s ie ­
ni br. w  K rak ow ie  rozpraw-? sądową p rzec iw  
R ic ie  G orgonow ej p o ja w ia ją  się ostatnio w  
prasie różne pogłoski, odnoszące się do te j 
spraw y. I tak  doniosły ostatn io n iektóre dzicn 
n iki, iż  w  na jb liższych  dniach nastąpi p rzew ie  
z icn ie  G orgonow ej, p rzebyw a jące j dotychczas 
w7 w ięzien iu  lw ow sk iem  do K rakow a. O kazu je 
się jednak, że w iadom ości te są narazie bez­
podstawne.

Jak się bow iem  dow iadu jem y, obrońca G or­
gonow ej adw okat lw ow sk i dr. A xer w n iósł o- 
statnio do sądu w  K rak ow ie  pismo, dotycząc** 
p rzew iez ien ia  G orgonow ej do K rakow a. W  p i­
śm ie swem  prosi dr. A x e r  o pozostaw ien ie

Pięć lat ciężkiego 
na Komendanta

(rg) W poiniiedziaJcik 29 marca b. r. donieśliśmy o 
napadzie, jakiego poprzedniego dnia kocanano na ko 
mendanta postaruirtku P. P. w Borku Falęokiui. Jana 
Gulę. Wedle zasiągniętyob wiadomości, Gttda podczas 
legitymowania dwóch osobników, został przez nich 
zaatakowany sltmzalami rewolwerowemu 

Przeprowadzone śledztwo sądowe wykazało co na 
stępuje:

Dnia 28 marca b. r. około godiz. 13‘30 w południe 
przechodziło prz.cz Borek Falęoki dwóch osobników 
z Łagiewnik. 23-Letn.i Ludwik Mamusił- i 21-!ctni Ed­
ward Piskorz. W  pewnej chwili pod&zedił do nich po­
sterunkowy Guiia i zapytał Matusika, pozostającego 
pod nadzorem policyjnym, dlaczego nie zgłosił się na 
posterunek policji. Matusik odpowiedział, żc był na 
positemmkiu, ale nikogo nie zastał, poozem oddaliwszy 
sdę klika kroków, poazął lżyć posterunkowego.

Gdy Guła, chąc go zaaresztować, zbliżył snę do nie 
go, atuislk dobył rewolewru i strzelił dc posterunko­
wego. który chcą się ratować, skoczy? w bok. Matu 
sik oddał do trieg-o jeszcze 3 strzały, poczem uciekł- 

Po tetn zajściu Matusik wraz 7, Piskorzem uda' 
się nad rzekę Wilgę, gdzie znów Piskorz napadł n: 
przechodzącą kobietę, grożąc jej rewolwerem. Dopie 
ro gdy ta zacizęła krzyczeć, napastnicy zbiegli.

Na podstawie wyniku śledztwa Matusik został o-

G orgonow ej w  w ięzien iu  lw ow sk iem  choc;ai 
do po łow y  w rześn ia  br. Jako pow ód  podaje on 
iż  Gorgonowa, będąca w  ciąży, spodziewa si| 
w  n a jb liższych  dniach rozw iązan ia , a w ięt 
przen iesien ie do K rak ow a  m ogłoby n iekorzy­
stnie w p łyn ąć  na stan je j  zdrow ia. W  da lszyu  
ciągu w skazu je obrońca, iż  Gorgonowa pozo-' 
staje od dłuższego czasu pod upieką lekarz* 
w ięziennego w e L w o w ie .

Sąd krakow sk i p rzych y lił się do prośby dr* 
A xera  i zarządził pozostaw ien ie G orgonow ej 
narazie w e  L w ow ie . W obec  tego nie należy si| 
spodziewać przen iesien ia G orgonow ej do K ra ­
kow a w cześn ie j an iżeli z końcem  w rześn ia  br

więzienia za napad 
posterunku P. P.
skarżony o zbrodnię usilowanego morderstwa, ora* 
ahrodnię gwałtu publicznego, natomiast Pisk ora o 
zbrodnię gwałtu publicznego.

W  dniu wczorajszym zasiedli obaj na lawie oskar­
żonych przed trybunałem Sądu Okręgowego Karnego 
w Krakowie. Na wczorajszej rozprawie tłumaczyli 
się podobnie iaik w śledztwie sądowem. Matusik pod 
trzymywał. iż w  czasie zajśoia bylł w stanie zuj>eine- 
KO pijaństwa. Natomiast Piskorz zaprzeczał, by wo- 
góle miał przy sobie wówczas rewolwer.

Po przeprowadzonej rozprawie Matusik został ska 
zany na 5 lat ciężkiego więzienia a brodnię usiłowa- 
nego ciężkiego uszkodzenia ciała i zbrodnię gwałtu 
publicznego, natomiast Piskorz na 5 miesięcy ciężkie 
go więzienia za niebezpieczne pogróżki 

Trybunałowi przewodniczył sso. Dr. Dóllinger, wo 
to wali sso. Dr. W ątor i sso. Bnwatowski. Oskarżał 
prokurator Dr. Ku.c. bronił adw. Dr Zygmunt Gross.

P o ń c z o c h y  fekich tadka»t 
znajdziesz tylko u L I C H T i o r

Specjalny magazyn
Fiorjariaka 31 G rodzka 71 S zaw aka 7

kowe na pl. Dominikański, gdzi<* przejeżdżający 
cyklista najechał na 28-lclnią Annę Pryga, robo­
tnicę z Piotrkowic. Doznała ona złamania lewego 
podudzia i została przewieziona dc szpitala.

— SAMOCHÓD PRZEJEC H AŁ DZIEW CZYNKĘ! 
Onegdaj o godzinie 18‘20 niewyśledzony narazie 
szofer najechał na tcreaie gminy Radziszów na 
6-letnią Janinę Okarmus, która doznała ciężkich 
obrażeń. Dochodzenia w  toku.

—  SIEDM IU Z A  JEDNYM ZAMACHEM. Po li­
cja krakowska aresztowała wczcrai: Stanisława 
Gałkę murarza. Ciemna 1, Michała Jeziorka, Cie­
mna, 1, Andrzeja Żołędzia robotnika, Rzeźnicza 16. 
Tomasza Paluchowskiego. stolarza. Skawińska 14, 
Edwarda Paluchowskiego robotnika, Krakowska 
35, Józefa Palucnowskiego cieślę. Gurnniska 15 i 
Trzm ielowskiego Józefa robotnika pl. Wolnica 13, 
wszystkich za kradzież zegarka srebrnego i oszu­
stwo przez niedozwoloną grę oszukańczą w bla­
szki na szkodę różnych osób

— W YR O D N Y SYN. W czoraj został aresztowa­
ny Pułka W ładysław (lat 21) robotnik, Czarnec­
kiego 10, za pobicie swego ojca Wojciecha (iat 60) 
na tle osobistych porachunków

— OBRABOW ANE M IESZKANIE. Ludwik Pa­
wlik, W ieczysta 177 zgłosił do policji, że podczas 
jego nieobecności skradziono mu zniezamknięte- 
go mieszkania garderobę i pościel ogólnej warto­
ści 400 złotych.

 o -O o -----
M W A N 1 ,  C E R A T Y , L IN O L E U M  

A . NUSSBAU1W, O IE T L A  4 5
 o§o-----

Woda gorzka „Franciszka Józefa“ — zasila 
krew składnikami cdżywcztm i

'Ęmurnaam
K R AK O W SK I KLU B  TE N N iSO W Y—SOLA L I  

(Ż Y W IE C ) 12:5
Onegdaj odbyły się zawody powyższych dru­

żyn przyczem zdecydowane zwycięstwo odniosła 
drużyna K K T  osłkaiona 5 rezerwowymi. W yniki 
przedstawiają się jak następuje: Moor—dr. Ha liń­
ski 6:1, 6:0. dr. Wcrmutii—inż. Głębicki 4:6, 6:2, 
6:2, Hand—Ocboński 6:3, 6:3, Allerhand I I—Fraen- 
kel 5:7, 6:1, 6:2, Ritlermann— Ropelc 2:6, 1:6, Lau- 
tcrbach—Sroka 6:4. 6:1, Landau M.—Szemla G-.4, 
6:4, dr. Glassncr—Sussman 8:6, 7:5, Allerhand I— 
Pawełek 1:6. 4:6, Blanksteinowa—Ilaberówna 6:1, 
8:6, Landauówna—Sussmannowa 1:6, 1:6!! Kohn— 
Moor— Baliński— Głębicki 10:12, 6:1. S:6. Aller- 
hand, Y og ie r— Ropck. Sroka 6:1, 13:11. Iłami, Rit­
lermann—Ocboński, Fracnkei 4:6, 7:5, 6-1. Lan- 
dau, Lautcrbaeh—Sussmann. Szemla 8:6, 6:1. Blank 
steinowa. Moor—Habcrówna, Baliński 7:9. 8:6, 2:6, 
Sąssmannown, Ochońsk?— Landauówna. Hand 1:6, 
7:9. Z gości na wyróżnienie zasługują w  pierw­
szym rzędzie panie Ilaberówna i Sussmannowa. 
W  K K T  najlepsi Moor i Blanksteinowa

OBOZ „M A K K A iłl"—W IS Ł A  (ZAKO PAN E  
5:1 (3:0)

Drugie z kolei zwycięstwo Obozu Makkabi na 
terenie Zakopanego, przyjęła w  dniu lym licznie 
zebrana publiczność z wielkiem zadowoleniem. 
Piękne akcje zwycięseów kończyły się oddaniem 
strzałów, które dość szczęśliwie bronił dobrze dy 
sponowany bramkarz gospodarzy.

Już w i minucie uzyskują goście prowadzani*
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I t i t o  cu  cifcFirc!
I KA.^OLID c a k i e i l i i  migdałowe
ze strzału Spiry. Gnóv ciągle przeważa, a w  re­
zultacie, w  mii:. 10-ej Purysz podwyższa wynik. 
K ilka wypadów gospodarzy likwiduje trio obron­
ne. Jeszcze kilka zmiennych ataków, tuż przed 
pauzą uzyskuje Osiek trzecią bramitę, po wspania­
łym przeboju.

Po przerw ie drużyna Obozowa mając zapewnio­
ne zwycięstwo, nie wysila się zbytnio, pokazując 
technicznie ładną grę. Gospodarze w  tym okresie 
gry, przeprowadzają kilka wypadów. iW jednym 
z tychże udaje się znanemu narciarzowi Kolesa- 
row i strzelić honorowego gola. Od tej chwili, 
drużyna Obozowa zaczyna silniej atasować i w  
rezultacie uzyskuje dalsze 2 bramki przez Spirę. 
Drużyna Obozowa w  całości zadowoliła, a w  szcze 
gjinoś.-i atak, oran bramkarz i  środkowy pomo­
cnik. W śród gospodarzy najlepsi obrońcy i  bram­
karz.

List z Gorlic
W  niedzielę dnia 28 Lun. odbył się match piłki 

nożnej między tutejszą drużyną „B ar Kochbą“ a 
„Sokołem'* z Grybowa. Maich zakof.czyi się zw y­
cięstwem gości w  stosunku 5:2 (3:1). Goście graii 
Darnzo dobrze wykorzystując wszystkie możliwe 
sytuacje. Goale dla „B ar Kochby** strzelili Mor­
genstern i MeinhardŁ

Od 27 do 29 bm. na kortach Kasyna Urzędnicze- 
gow  Gliniku Marjampolskim (obok Gorlic) odby­
w a ł się turniej tennisowy o mistrzostwo okręgu 
gorlickiego. W  turnieju brali udział najlepsi gra­
cze naszego okręgu, jak: Kukulska, Orzechow­
ska, „J  iw orsk i1* (Dr. Stahl) Lehner, Gajewski, Ku­
siak i inni. P ierwsze miejsce w  konkurencji pań 
zdobyła p. Orzechowska bijąc we finale p. Kukul 
ską. P ierw sze miejsce w  konkurencji pojedynczej 
panów zdobył p. „Jaworski", bijąc we finale p. 
Lehnera w  stosunku 6:2, 61, 6:0. W  grze miesza­
nej pierwsze miejsce zajęła para Groblewska— 
„Jaw orsk i", bijąc we finale parę Kukulsaa—Leh­
ner. Turniej stał n i stosunkowe dość wysokim  Do­
statnie. Organizacją turnieju k ierow ał sprawnie 
p. Dyr. J r ‘ 'vejowski. ,

KRONIKA RZESZOWSKA
PCHA ZGONU Ś. P. PREZYDENTOWEJ MO­

ŚCICKIEJ. Onegdai odbyto się s to rn em  totejszei 
-łady Mi ełckiej g o d z in y  Wojskotcei* i Związku 
obywatelskiej Ridty Kobiet w  kościele garnizono­

w ym  nabożeństwo żałobne z  powodu zgonu ś. p. Mi­
chaliny z Czyżewskich Mościckiej, małżonki Prezy­
denta Rzpltej. Na nabożeństwie obeoji byli yczedsta- 
;iwiciele władz państwowych, samorządowych, wojskc 
wośoi i tazmej puiblioności

KADENCJA SADU PRZYSIĘGI YCH — W  SPÓŹ­
NIONYM TERMINIE. Jesienna kadencja sądu przysię 
gśych rozpocznie się dopiero 15 wmześnia b. r„ a nie 
ak corocznie 1 w^-ześnia b. t„  a to z powodu braku 

wielu sędziów', będących jeszcze na urlopie
NIEMIŁA PRZYGODA PROF. BAŁABANA. W  u 

Weglyin tygodniu pnz*ebywal w  Rzeszowie klllk" 
dni u swych krewnych dtiCcflt uniwersytetu warsza­
wskiego Dr. Majer Bafaban. Wyjeżdżającemu z Rze­
szowa. a przebywającemu w  pociągu jeszcze podczas 
•jostoja na rzeszowtsk m dwoieu Ł olejowym prof. Ba 
iabanowi wyciągnął z  kieszeni portfel znany zło- 
die] kieszonkowy, niejaki Leon Hoffmann ze Lwowa 
Ljrof. Bstabanowl udało się jednak przytrzymać owe 
zo złodzieja, elegancko ubranego 1 oddać w  ręce po 
ićji, która osadziła go we więzieniu, a porjfeł zwró- 
iła właścicielowi. Dziś po wstępnych dochodzeniach 

wypuszczoiio go na wolną stopę. Przytrzym any zło- 
izlej miał pr.zy sobie paszport zagraniczny i kole- 
A w y  M et oki ężny.

OKRADZENIE KSIĘDZA. O tlgdaj w  porze dzien­
nej dostał się do bursy gimnazjalnej niejaki Mikołaj 
Roz cle w ieź który dokonał kradzieży w  mieszkaniu 
'cs. Kiilancwskiego. Złodzieja schwytano, a skradzio­
ne 3-000 zł., 5 rubli w  zlocie i mne zagraniczne mo­
tety zabrano mu* i oddano właścicielowi.

ZE SPORTU. „Polon ls" Ib (Przem yśl):W . K. S.
'7 p. n. (Rzeszów) 2-2 (0:2) zawody w  pitkę nożną o 
OKfrżnsfwc ki B tutejszego pndokręgu.

_  OSTATNIE  PR Z E D STA W IE N IE  „K R Ó LO ­
WEJ PRPZEDMIhżSClA". Dzisiaj w środę na za­
kończenie sezonu, ukaże ostatnie przedstawie­
nie „K ró low e j Przedmieścia" po cenach specjalnie 
zniżonych, która w  pełni największego powodze­
nia schodzi zupełnie z repertuaru sceny Krakow­
skiej. W dniu dzisiejszym odtwórczyni roli tytu­
łowej p. Jadwiga Zaklicka jak i jei godni partne- 
/v b io rą c v  udział w tern wid ■ "isku -p.: Nowa- 
■ v-I-o  Dąbrowski. Pabisiak. Mithalak. Szvnd!er 
' ’>ik 1 Wichurskj żegnają K iaców  i scenę kra- 
>wską.

(Telefonem od naszego korespondenta)

Koniec rekordowego strajku 
włoskiego

Sosnowiec 30. S. (k)- Strajk w  fabryce wyro  
bów chemicznych „Stiem“ w  Strzemiesziy each, 
po 46-dniowej okupacji zakładów przez oixóni- 
ków został nareszcie zlikwidowany- Z inicjaty­
w y robotników Ódbyła się w  dniu wczorajszym 
'confereneja z dyrekcją fabryki za pośrednict­
wem inspektora pracy. Na konferencji osiąg­
nięte zostało porczuimden.e, w  rezultacie które­
go robotnicy mają 1-go września powrócić do 
pracy- Podoimy strajk nie był jeszcze notowa­
ny.

N O W Y STRAJK
Sosnowiec, 30. 8. (K .) Wybuchł tu strajk robot­

ników przemysłu odzieżowego. Strajk objął 34 
warsztaty konfekcji damskiej. Strajkuje około 200 
ludzi. Zatarg wybuchł na tle zarobkowem. P rze­
bieg spokojny.

Dyrektor hufy pod zarzutem 
podburzania robotników

Katowice, 30. 8. (K .) Jak sie dowiadujemy, roz­
prawa przeciwko generalnemu dyrektorowi Z je­
dnoczonych Hut Królewskiej i Laury, Fryderyko­
w i Bernhaatowi. oskarżonemu o podżeganie ro­
botników do wywołania awantur na terenach hut, 
została wyznaczona na 6-go września br. Sprawa 
ta ze względu na osobę oskarżonego wzbudziła 
ogromne zainteresowanie zarówno w  aferach prze 
myślowych jak i robotniczych.

Przno uiejscicnr w źycfe nowego 
h u d n a u  karnego

Sosnowiec 30. 8- Ck). W  związku z  wejściem

w życie nowego kodeksu karnego, w  dniu dzi­
siejszym odbyło się w starostwie V  ‘ uńakśem 
zebranie przedstawicieli sądownictwa w  Zagłę­
biu Dąbrowskie ni z  udziałem retorem/ów i ofice­
rów poneji- Za gaf ł zcbrar.lc prokurator Salak. 
iroczcm podprokurator Dąbrowski w yg łos ił od­
czy t c  znaczeniu nowych ustaw.

Samobójstwo egzonuiora 
magistratu w hotow tuck

Katowice 30. 8- (K). W ładze zostały zaalarmuj 
wane dziś w  godzinach porannych wiaaomoscus 
o samobójstwie egzekutora magistratu m- KałoJ, 
wic, Jana Koterby, zamieszkałego piayi ul. Drzyj 
mały 18 w  Katowicach. Do nJescńkania denata- 
przybyła natychmiast komisja śledcza, która 
inrzysitąpiła do śledztwa- Jak usiadło dochodlzr- 
nie, Kotcrba wrócił wczoaj wieczorem do domu 
w stanie pijanym, poczerń wszczął kłótnię ze 
żoną. Kłótnia przybrała takie rozmiary, Iż Kcder 
ba w ystrzelił z braunlnga na postracL* Żona, w ! 
aząc, na co się nanosi, udała sde do swego ora­
ła na nocleg. Dziś o godz. 8*30 rano wróciła dci 
domu w  towarzystwie brata* Koterba nn widok 
szwagra wyjął błyskawicznie Msutser, z  które- 
go strzelił sobie w  prawą skroń, padiając tru­
pem na miejscu. Wszelka pomu? ouazało się bez 
skuteczna* Denat zostawił dwa listy, jeden do 
Związku Idalenczyków z  pr< śbą, by zajął się je­
go pogrzebem, drugi do włada, z  którego w y ­
nika, że Koterbr popełnił nadużycia. Dopiero re 
wizja ksiąg magistrackich wykaże wysokość., 
tych nadużyć. —  Denat osierocił żonę 1 dwoje 
dzieci*

0  czem  m ów iono z  gubernatorem
Banku Angielskiego w Nc firm  Jorku

Nowy Jork, 30. 8. (R ) Z kół poinformowanych 
donoszą, że podczas rozkiów gubernatora Banku 
Angielskiego Montagu Normana w departamencie 
stanu, sprawy długów wojennych i reparacyj nie 
zostały poruszone.

V o *
Paryż 30. 8. (B). W brew  inaczej brzmiącym do­

niesieniom, „Echo de Earis" dowiaduje się z koł 
poinformowanych w  Londynie, te  w  rozmowach, 
prowadzonych obecnie w  W aszyngtonie między

gubernatorem Banku Angielskiego Montagu Nor­
manem a prezydentem Federai Reserce Board po­
ruszone zostały sprawy dotyczące przedłużenia 
moratorjum Hoo/era, rewizji długów wojennych 
kwestji stabilizacji funta szterltaga przed przy­
wróceniem parytetn ciota, oraz kwestja pożyczał, 
międzynarodowej w wysokości 500 miljonćw do> 
jednego miljarda funtów szterlingów, kióra miała­
by być użyta do likwidacji długów wojennych,' 
gdyby zostały obniżone.

tfu zaostrzeniu konfliktu
b o l l w i j s k o - p a r a g w a j s k l e g o

Nowy Jork, 30. 8. (R3. Donoszą z L a  Faz, te 
minister spraw zagranicznych Zalles, oraz kilku 
innych ministrów należących do partji liberalnej, 
podali się do dymisji. Istnieją obawy, że ustąpienie 
ministrów liberalnych pociągnęło za sobą zaostrze­
nie konfliktu boliwijsko-paragwajjklego.

Odrzucona propozycja Boliwii
Nowy Jork 30. 8. (F ). W  nocie, wystosowanej 

do państw neutralnych i Paragwaju rząd boliw ij­
ski wyraża gotowość przystąpienia do rokowań 
celem pokojowego załatwienia konfliktu o Gran 
Chaco, jednak pod warunkiem, że wojska boliw ij­
skie będą mogły pozostać ns obe< nych stanowis­
kach na terenie GraD Chaco. Rząd paragwajski 
odrzucił propozycję boliwijską, uzasadniając od­
mowne sianowisko tern. że pozostanie wojsk boli­

wijskich w twierdzach granicznych przedstawia­
łoby stałe niebezpieczeństwo dla Paragwaju. Po- 
zatem uporczywość, z jaką Boliw ja stara się u- 
trzymać zajęty tereD  dowodzi, iż zamiarem jej Jest 
przesunięcie swej granicy aż do rzeki Paragwaj. 
W  podobnych warunkach Paragwaj nie może przy­
stąpić do pertraktacyj pokojowych i sprzeciwi się 
wszelkim namiarom przeistoczenia obszaru Gran 
Chmaco na teren neutralny.

Nnwa akcja neutralnych
Nowy Jork, 30. 8. (R ) Ooradująca w W aszyng­

tonie komisja państw neutralnych zwróciła się do 
Boliwji i Paragwaju z wezwaniem zawarcia za­
wieszenia broni na przeć ąg dwóch miesięcy, po­
cząwszy od 1 września.

Kieska powstańców 
w Ekwadorze

Guayaquil (Equador) 30. 8* PAT. Po 6-godzin- 
nej walce wojsk powstańczych z wojskami fede 
ralnemi wojska federalne odrzuciły powstań­
ców i zawładnęły miastem Qudo. Postańcy cot 
nęli się na północ* Straty po obu stronach są bar 
dao znaczne.

Z  krenfti katastrrf
Paryż 30. 8. ĆB) Na masywie Belladonna w 

pobliżu Grenoble spadło wczoraj w  przepaść 
3 turystów z Lyonu. Dwóch turystów poniosło 
śmierć, a trzeci odniósł bardzo ciężkie rany.

Madryt 30. 8. (R ) W  pobliżu Falencji T lisz- 
panja północna) obsunęła się ziemia w  gmiian 
ce i zasypała czworo bawiących się tam dzieci 
w wieku od 2 do 6 lat. Dzieci poniosły śmierć.
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Prawtca i centrum obsadziły fotele 
wiceprezydentów Reichstagu

(Telegram  własny ^Nowego Dziennika*'),

Nr. 239

Berlin 30. S- (Sch.)- P o  obięoiu p rzew odn ictw a 
prizez n ow ego  prezydenta G oern ga , R ekh stag  
(inzystąpił do w yboru  p ierw szego  w icep rezy - 
jdenta. N arodow i socjaliści postaw ili kandyda­
turę posła Essera (centrum)- P ie rw s ze  g łosow a  
Jife n ie przyn iosło  żadnemu z  kandydatów  abso 
(tutaej w iększości. Na 56S głosujących Esser o- 
Ifrzym ał 276, Loebe (socja lny dem okrata) 214, 
iTongleir (komunis>a) 77 g łosów - W  drugiem glo- 
jsowaiuu w yb ra n y  został p ierw szym  w icep rezy  
jd^ntem Ecser 304 glosam i. Loebe  o trzym a ł 13S 
(głosów. G łosy  kom unistyczne pad ły  ponownie 
f ia  T o rg je ra  i o  la lego zosta ły  unieważnione, po- 
p icw aż  do w y b o ró w  ściślejszych dopuszczo- 
hiyfch b y ło  tylko dwóch piei w szych  kandyda­
tów-
, D ru g im  w iceprezyden tem  Reichstagu w yb ra  
n y  został 335 g losam i poseł n iem iecko- n a ro ­
d o w y  Graef. Loebe o trzym a ł 139 głosów , T o r -  
■gler 78.

Jako kandydatów  na stanow isko trzeciego 
■wiceprezydenta w ys taw ion o  posła baw arsk ie j 
p a r lji lu dow ej Raucha, posła socja listycznego 
I.oebego i kosla kom unistycznego Torg lera .

W y b ra n y  został 350 głosam i p raw icy  i cen­
trum  poseł Rauch. Socja lista  Loebe uzyskał 
(124, kom unista T o rg le r  —  76 głosów .

B erlin  30. 8. (S ch ) R ząd  v. Papcna w  poro ­
zum ieniu  z prez. H indenburgiem  stanął dziś ja  
w n ie  do w a lk i z n ow ym  Reichstagiem . P o  znm 
knięciu  posiedzenia Reichstagu nadeszła o f i-  
c ja ln a  w iadom ość, że kanclerz o trzym ał od pre 
zyden la  R zeszy dalekoidące pełnom ocn ictw a r; 
sp raw ie rozw iązan ia  Reichstagu. Z  kół o fic ja ł 
nych  donoszą, że z pełnom ocn ictw  tych skorzy 
sta kanclerz, o i*e ty lk o  Reichstag zaczn ie c zy ­
nić trudności w  rea liza c ji p rogram u gospodar-

Beriin 30 8. ŻAT- W  zw iązku  z  o tw arc iem  no 
.vego Reichstagu sytuacja polityczna wr R zes zy  
laipełma troska żydostw o  niemieckie. Z kój. cen 
*rum otrzym ała 7.KT-na informacje, że rodezns 
okow uń m iędzy clptrum  a n arodow ym i socjaii 
darni w  spraw ie p latform y rządu koalicy jnego 
iJało s'c cenrum p rze fo rsow ać  tezę. że  konsty- 
ucia nie m oże być  naruszona. T e  same kola  za- 
,’cwnia.m. że p rzysz łe  rząd koa licy jny nie u czy­
li nic, cob y  naruszało praw a Ż y d ó w  w  N iem ­
czech-

M imo tych zapewnień ludność żydow ska  o- 
C ^ yw iś re  \wo^iabjs inne r o z w k —mie sv ‘ i'ac,::

B erlin  30. 8. P A T . Z w o łan y  na dziś sejm  
pruski odroczył się po k ilkugodzinnem  posie­
dzeniu do dn ia 21 w rześn ia. O droczen ie zade­
cydow ane zostało na posiedzeniu konwentu se 
n io rów  głosam i h itlerow ców ’ i centrum. Z d a ­
niem  kół parlam entarnych  uchw ała  ta św iad ­
czy, że oba te stronn ictw a zam ierza ją  kon ty­
nuować rokow an ia  koa licy jne. Podczas posie-

Kobiety iy ą pa v*ększe: stop’e...
W iedeń  30. 8. P A T . D zienn ik i w iedeńskie 

1 noszą z N ow ego  Jorku: N a  kongresie pedo 
c icznym  stw ie rd z ili fachowcy’, że w  ciągu o 

t iln ich  25 lat zw iększy ła  się przeciętna wie<
L'iść nog kob iecej z 4 i pół do 6 i pół cali. Ja- 
ko powód podają rzeczoznawcy w zm ożone u- 
praw ;an ie sportów  przez kob iety.

Reichstag do prezydenta 
Hindenburga

P o  w yborze  p rezyd ju in  Reichstagu p rezy ­
dent G oering p rosił Reichstag o upow ażn ien ie 
go do w ysłan ia  telegram u do prez. H indenbur­
ga z prośbą o  natychm iastow e p rzy jęc ie  now e 
go p rezyd ju m  Reichstagu. D zis ie jsze posiedze­
nie w ykaza ło  bow iem , że parlam ent rozporzą­
dza w ie lką , zdolną do p racy  w iększością  naro­
dową, w obec czego n ie  zachodzi potizeba  da l­
szego korzystan ia  z w y ją tk ow ych  upraw n ień  
państw ow o • p raw nych , Reichstag po raz p ie rw  
szy w  dziejach  repub lik i odzyskał w iększość 
narodow ą zdolną do w yp row adzen ia  narodu 
z uścisku nędzy m o ra ln e j(I ) i m aterja ln e j(M ).

Socja liści i kom uniści zaproponow ali, b y  na 
stępne posiedzenie Reichstagu odbyło  się w e  
środę, celem  przeprow adzen ia  g łosow an ia nad 
w n iosk iem  o votum  nieufności d la rządu v. Pa  
pena. W n iosek  ten został w iększością  g łosów  
odrzucony, poczem  prez. G oering uzyskał żą ­
dane upow ażn ien ie od Reichstagu  i o godz. 20 
i pół zam knął posiedzenie.

czego rządu. K o ła  te tw ierdzą , że dzis ie jsze g ło  
sow anic w  Reichstagu n ie jest jeszcze d o w o ­
dem istn ien ia  w iększości parlam entarnej zdo l­
nej do pracy. R ozw iązan ia  Reichstagu  n ie nale 
ży  oczek iw ać w cześn ie j jak  w  po łow ie  w rz e ­
śnia 7 tern, że now e w y b o ry  od by łyby  się w 
po łow ie  listopada. K o ła  po lityczne są zdania, 
że w ażn ie jsze  zdarzen ia  ro zg ryw a ły  się dziś w  
Neudeck, an iże li w  F erlin ie .

politycznej, a m ianow icie pozostanie u steru rza 
du prezyd ia lnego Papena- A czko lw iek  centrum 
otrzym ało  od h itle row ców  zapewnien ie p rze­
strzegania konstytucji, to jednak nie jest rzeczą 
oewiui. c zy  potra fiłoby przec iw dzia łać  an tyży ­
dowskim  wystąpieniom  h itlerow ców  w  rządzie. 
Natomiast od r z ą d u  Papena Żydzi mogą 
k iw ać oh iektyw izm n. R ów n ież  na leży  ż y w ić  na 
dzieję, żc w razie dalszego pozostania u w ład zy  
nządu bezpartyjnego, nastroje ludności jednak z 
czasem ulegną zmianie i p rzyszłe  w y b o ry  w y ­
łonią ntoże w iększość, zdolną u tw orzyć  rząd 

oa licy jny bez udz;ahi narodow ych  socjalistów.

dzen ia zgłoszono w n iosk i, w yp ow iad a ją ce  się. 
p rzeciw ko kom isarycznem u rządow i prusk ie­
mu N a  ławach rządow ych  n ie z ja w ił  się ani 
jeden  przedstaw iciel. Rząd kom isaryczny za ­
bronić m ia ł nawet urzędnikom  państw ow ym  
p o jaw ian ia  się w  se jm ie. Chciał on w  ten spo­
sób jeszcze raz podkreślić, że nie czu je się od­
p ow ied z ia ln y  przed parlam entem .

W iedeń  30 8. P A T . D zienn ik i w iedeńsk ie do 
noszą z A ten : W  M acedon ji odkryto  30 zam ­
ków. zbudowanych w  czasie k iedy M acedonia 
byia  jeszcze orecką. a w łaśc iw a  G recja  nie by 
ła jeszcze zhellen izow ana. Zam ki zna jdu ją  sic 
w  niedostępnych górskich okolicach na wvso- 

j kości od 700 do 1600 m. Pochodzą one z V II  
| V I I I  stu lecia przed Chrystusem

Chrzest najmłodszego Habsburga
W iedeń  30. 8. P A T . D zis ia j popołudniu o d ­

b y ły  się uroczyste ch rzciny Stefana H absbur­
ga syna Anton iego Habsburga i ks. Ileau y  iu -  
m uńsIJej. 'Jako rodzice chrzestni asystow ali 
p rzy  tym  akcie b. król A 'fo n s  h iszpański. Li 
k ró low a  E lżb ieta  grecka, b. arcyksiążę S a lw a ­
tor i b. arcyksiążę Teodor, jako  delegat b. ce ­
sarzow ej Zyty . Chrzest dokonany został w o ­
dą z Jordanu, którą p rzyw ió z ł kurjcr, spec ja l­
n ie  w ys łan y  p rzez b. cesarzową Zytę. W ład ze  
p oczyn iły  rozległe zarządzen ia, aby przeszko­
dzić ew entualnym  dem onstracjom .

Groźna sytuacja strajkowa 
w Belgji

Bruksela 30- 8. F A T . Centrala górn icza na ze­
braniu swem  w  Brukseli postanowiła kontynu­
ow ać  strajk- Jako g łów n e zadanie strajkujących 
w ysunięte jest zw iększen ie  zarobków . R ów n ież  
w  Charleroi naradza ły się poszczególne zw ią z ­
ki górn icze nad sytuacją strajkową. G órn icy u- 
ważają, ż e  w yw o ła n ie  w  chw ili obecnej strajku 
generalnego nie jest wskazane. W  m iejscow o­
ści B orinage natomiast górn icy  zażądali pod­
w yższen ia  za robków  o 5 proc-, zapow iadając, 
że  w  p rzec iw nym  razie  uczynią w szystko  dlfc 
w yw o łan ia  strajku generalnego- 

• • *

Londyn 30. 8. (L ). Strajk robotników przemysłu 
włókienniczego w  Lancashire doznał ponownego 
zaostrzenia Podczas gdy w  niektórych poszczegól­
nych faDrykaćh osiągnięte zostało porozumienie i 
robotnicy powrócili do pracy, w  innych fabrykach 
robofniey przystąpili do strajku. Wczoraj strajko­
wało 75 procent wszystkich robotników całego o- 
kręgu. Istnieją obawy, że w ciągu dnia dzisiejszego 
strajk ulegnie dalszemu zaostrzeniu.

Znowu pogróżki japońskie
(Telegram  własny ..Nowego Dziennika**)

Londyn, 30. 8. (L ). Z Tokio donoszą: Na izisiej- 
szem posiedzeniu parlamentu japońskiego oświad­
czył minister spraw zagranicznych baron Uszidr, 
że ma nadzieje, iż sytuacja w  Mandżurji przybierze 
korzystny dla Jap jn ji obrót. Gdyby jednak stało 
Fię inaczej, rząd japoński byłby zdecydowany u- 
ciec się do ostatecznych środków. Kola  polityczne 
uważają oświadczenie ministra Uszidy za ostrzeże 
nie skierowane do L ig i Narodów i sądzą, że ozna­
cza ono zapowiedź wystąpienia z Ligi, w  rasie 
gdyby żądania japońskie nie zostały uwzględnione.

Szczegóły walk o Mukden
P a ry ż  30. 8- P A T . O w czora jszym  ataku chiń­

skim na rosę się japońską w  Mukdunie nade­
sz ły  już dalsze informacje. P o d  osłoną ciem ­
ności nocnej 4 od d z ia ły  w o jsk  chińskich, prze­
brane po cywilnem u w  liczb ie około 100 k id z l 
w ta rgn ę ły  na teren m ilitarny japońsiki i podło­
ż y ły  ogień  pod jeden z hangarów  g łów n ego  
lotniska- Następnie zaś C h ińczycy  usiłowali zdo 
być stacię radiotelegraficzną i rów nocześn ie 
o tw o rzy li og ień  na posterunek japorbko-man­
dżurski. P o  stronie Japończyków  jest jeden za ­
b ity  i trzech cieżKO rannych. —  z posterunków 
mandżurskich jeden zab ity  i jeden ciężko ranny 
n o stronie chińskiej ma być  oko ło  20 zaoftych- 
strzelanina trw a ła  oko ło  godzinę. P rzep row a ­
dzenie kontrataku p rzez  Japończyków  b y ło  bar 
d,zo trudne ze w zg lędu  na to. że  napastników- 
'mzebranych po cyw ilnem u, nie m ożna by ło  od­
różnić od  innych m ieszkańców  miasta- W ie c zo  
-em przed atakiem chińskim w szyscy  cudzo- 
z iem cy zostali uprzedzeń ’ - aby w śród  nocy nie 
-'T„„c7,’ 7al1i swoich mieszkań-
— — p a n — a— — —

/
P a ry ż  30- 8. (P A T )-  W ed łu g  komunikatu 

ijs te rs tw a  kolonii podczas w a lk  od d z ia łów  fran 
ruskich z ludnością Maurytanji koło m iejscow o­
ści Akreidil zosało zabitych 6 E uropejczyków . 
•*' tern jeden o ficer i 5 podoficerów . P o  Zatem 
brak w iadom ości o 11 strzelcach senegalskich 

^8 irnhsk:ch-
• • •

N o w y  Jork 30. 8. ŚR) P rezyden t H oover zwo 
lał na 16 w rześn ia  kon ferencję, która zajrofe 
się problem em  bezrobocia.

  Str. 15.

Rząd przec-wsfawia się Reichsta^owi

Żydzi rieirteccy w obliczu porozumienia 
centrum z hitlerowcami

Sep jmisti cdronył się do 21 września
Rz9d * crotspryczny bojkotuje Sefm
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P A N I  D O M U  J E S Y  A U T O R Y T E T E M
w sp r awac h  g o s p o d a r s k i c h .  Perfumowane, wydajne mydło 
z J A S Z C Z U R K Ą  zyskało sobie zupełne 
uznanie Pań domu.

J A S Z C Z U  R K A
na mydle — to znak fabryczny, ewaran- 

tulący pierwszorzędny produkt za niską cenę.

SZKOŁ& M UZYCZNA
w Krakowie, Mikołajska 32

dyrekcja: M. S T E I N
Główne przedmioty: fortepjan, skrzypce, altó­
wka, wiolonczela, śpiew, plastyka i rytmika; 
przedmioty teoretyczne, ogólne zasady muzy­
ki, harmonja, solfeż historja muzyki. — Kur­
ta przygotowawcze do egzaminu państwowego 

na nauczycieli muzyki.
Grono nauczycielskie: pp. Ludmiła Berkwicó- 
wna, Stefanja Górecka, Wanda Haburzanka, 
Kazimiera Liban-Lipszycuwa, Olga Łapicka, 
Marja Mściwujewska, Dorota Steinowa, Marja 
Chmiel-Tryczyńska, Prof Dr. Reiss, E .  Rice, 

F. Konior, A. Las, M. Stein i inni. 
W PISY  przyjmuje sekretariat szkoły od dnia 
24 sierpnia przy ul. Mikołajskiej 22. mezanin. —
A to w  godz od I I— 1 przed południem i od 

godz- 3— 7 popołudniu* 25b
Bliższe szczegóły b ęd ą  podane w afiszach

PRZEDSZKOLE__     dla dzieciZ OGRÓDKIEM i.» 4-7
prowadzi MARYLA KNOBLOWNR
w Krakowie, ulica Zyblikiewicza 

WPISY od 3 l-go  sierpnia do 10-go września 
godz. 10— 12 i 16— 18 ul. Wielopole 22, I. p.

POSZUKUJE się pra- 
ktykantki biurowej z
praktyką od zaraz. 
Zgłoszenia z odpisami 
świadectw pod „Uczci­
w a " do Admin. Nowego 
Dziennika. 182g

▼ Y f T f Y T T
POSZUKUJEM Y za­

stępców, posiadającycli 
stosunki w lepszych sfe­
rach. W prowadzam y w 
życie nową kombinację 
ubezpieczeniową o nad­
zwyczajnie niskich pre- 
mjach i dogodnych wa­
runkach. Zajęcie z po­
czątku prowizyjne, po 
krótkim okresie prób­
nym, posada stała za 
pensją. „Przyszłość", 
Kraków, Wolska 19a.

IG O :

1 *

BIBLIOTEKA
W SPÓ ŁCZESNA
G l z e l i  K a a f e r o w e j

ULICA SEEA&TJANA 23
róg Dietlowskiej

komunikuje:

Chcesz mieć najnowsze książki 
polskie, niemieckie, francuskie, 
żydowskie i angielskie —  
Chcesz dowiedzieć się, co się 
dzieje w Europie —
Chcesz zapomnieć o kłopotach 
dnia powszedniego i trosce o jutro

zapisz się do
„Eibljotcki Współczesnej*

jedjnie europejskiej i no 
wocześnie prowadzonej w ' 
pożyczalni.

POKÓJ umeblowany, 
i frontowy, z osobnem 

wejściem z klatki scho­
dowej, tanio do wyna­
jęcia. Dietlowska 111. 
od 3—5. 148

POKÓJ umeblowany, 
osobne wejście, telefon, 
łazienka, utrzymanie, do 
wynajęcia. Wiadomość 
Biuro ogłoszeń Stattc- 
ra, Rynek 8. 47kr

MIESZKANIE 2—3—1 
pokojowe z całym kom­
fortem i centralnem o- 
grzewaniem od zaraz 
do wynajęcia. Zgłosze­
nia Krowoderska 73. II. 
piętro.' 450g

PO K oJ, utrzymanie 
dla gimnazjalisty (gi.n- 
nazjalistki) u postępo­
wej rodziny uo wyuaję- 
cia. Kraków, K row o­
derska 7. m. 4. 448kr

DO W Y N A JĘ C IA  po­
kój z osobnem w ej­
ściem niekrępująccm, ul. 
Berka Joselewicza Nr. 
19. 2 p. 6 m. G30kr

POKÓJ dla 1 lub 2 
panienek z dobrego do­
mu, opieka, fortepian, 
telefon. Zgłoszenia 1—5, 
Kraków, Kremerowska 
8. m. 2. 446g

NAL'KA
1 W YC H Ó W  ANlF

PROFESOR Eleschncr 
W ielopole 24, przyjmuje 
jak co roku dzieci w 
wieku szkolnym. Pomoc 
w nauce, forlcpjan.

180g

LEKCJE gry  forte­
pianowej udzielam po 
cenach przystępnych. 
Rieser, Kraków, K o łłą ­
taja 9. m. 8. 181g

DAM utrzymanie aka- 
demiczce za towarzy­
stwo i pomoc 2 dziew­
czętom szkolnym. Bonc- 
rowska 9. m. 1. 453kr

ZDROJOWISKA

ZAW O JA  W illa „Św it"
poleca pokoje z utrzy-
maniem od 1. IX . zł.
B,50. 377kr

Reklama
dźwignią handlu

i B 5S S S B  „BIBLJOTEKA  
EUROPEJSKA"

w yp o fycza  najnowsze książki.

ASłonament miesięczny z t  rso b e i kaucji

Dnia 1 września b. i .  zostaje otwarta koncesjono­
wana pTzez Ministerstwo W  R. i O. P.

SZKOŁL MUZYCZNA
przy Zyd. Tow. Muz.

w Krakowie, uS. Jasna 2
pod kierownictwem DR. ROŻY ARNOLDÓWNY.

Oprócz kias fortepianu, skrzypiec, śpiewu, wiolon­
czeli. rytmiki, tańców plastycznych J przedmiotów 
teoretycznych, tworzy się Przedszkoie muzyczne 
dia dzieci od lat 4— 7-miu 1 t. zw „Konserwatoriom 
dla Jriecl" od lat 7— 14-tu z nowym picgramem, 
opartym na najnowszym sposobie nauczania.

Kurs najwyższy i koncertowy obejmuje w  kla­
sie fortepianowej prof. EDW ARD STEUERMANN 
w klasie w iolonczelowej prof. JOACHIM STU- 
TSCHEWSKI, obaj z W iednia

Wpisy przyjmuje i informacji udziela sekret3- 
rjat w  lokalu szkoły ul. Jasna 2, parter od dnia 
21-tego sierpnia, od godz. 10—1-szej i od 3—7-mej.

ZWIĄZEK ZAW ODOW Y NAUCZYCIELI ŻYD 
SZKOl. ŚREDNICH zawiadamia, ie  w b. r. szkolnym 
prowadza w dalszym ciągu

W iecznrne K ursy G im n a zja ln e  lila doiosłyit
W PISY przyjmuje s informacyj udziela kierownik 

przy ekcy Pańskiej 9. ni. 3 codziennie od godz. 2—4 
popołudniu.

Twimee-zDRDj
Tan i sezon  Jesienny od 1-go w rz e ś n ia

CENY ZNIZONEi!!
Informacyj żądać, mieszkania zamawiać tylko przez 
Zarząd Zdrojowy w Truskawcu

RÓŻNE

SPÓ LN IK A  reprezen­
tatywnego, energiczne­
go handlowca, współ­
pracą, kapitałem 5—10 
tys. złotych, do rentow­
nego, zdrowego przed­
siębiorstwa przyjmę.
Zgłoszenia osobiste, pi­
semne: Kraków- Dębni­
ki, Sandomierska 5. m. 
2.  183g

HIRSCH Wassertheil 
Chrzanów, unieważnia 
zgubioną książkę w o j­
skową wydaną przez P. 
K. U- Wadowice. 184g

W YDAJE SIĘ smaczne 
obiady domowe po zni­
żonej cenie: ul. D ietjow - 
ska 111, 1. piętro, orzwi 7.

F A B R Y K A  wyrobów  
papierowych dobrze za­
prowadzona, urządzona 
według najnowszych u- 
rządzeń technicznych
poszukuje spólnika z k a­
pitałem 3,000 dolarów. 
Zgłoszenia: N. Waclis-
mann, Kraków, Meisel- 
sa 6. 188g

SPRZEDAŻ

W A ŻN E  D LA  PA N i 
Magazyn Mód „Diana" 
poleca eleganckie 1 szy­
kowne kapelusze po ( 
zł. Również przerąb i: 
według najnowszycl 
żurnali po 2,50. Uwaga 
na adres: Kraków, W ę­
głowa 3. (Róg ul. Kra 
kowskiej). 185g

■ RJENLMERATA: w Krakowi i, prow niesleczn 
w Krakowie a odoasa en. do dom m
Na prowincji t  przesyłka pocztowa m
ZagTantca 7 w z e s y tk s  pocztowa „ '

Zl ; w. kwaitaL ZE 18'Gi 
.  tTO m m  18'óf
.  e-CO .  19‘9»
„  10‘00 -  .  ' 3ó0t

.NOWY DZIENNIK*1 wychodzi crylrcim’* takie w poTjćedr^Md I teł pośw ;

OOLoSZENlA: Podstawa ohLczeń jest 1 mfllBłetr w  Jednym lamio. — Strona "  
tekóafo i mdeaZanem ma 3 łamy po 74 mUlm. Stroma zs tekstom 6 l> 
mów po 37 łnSfctr- — Najmniejsze ogłoszenlt drobne liczymy za 10 złów  

CENY w złotych: L * t r « *  1*25. —  Tekst I*— . Nade słana 0*75. — Za teksier 
6*25. — Drohn od słowa 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10. —  Orim  

cje 12*80 — Za zaserzeiess’*  miejsc* dolicz* ste 25%
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